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Cisza była w kącie przez 
dwa tygodnie, byłem w gó- 
rach. Na_ złamanie karku 
zieżdżałem do Skalnatego 
Plesa z ramienia Łomincy, 
drugiej, po Gerlachu, góry w 
Tatrach. Ale za każdym ra- 
zem zanim zjechałem, to So- 
bie trochę na górze posta- 
tem, popatrzytem. | wydaje 
mi się, że dopiero teraz lak 
naprawdę zrozumiałem sens 
i wagę kilku scen z filmów 
Zanussiego: „lluminacji”. 
„Spirali. „Constansu”. Bo 
góra lo góra. Jakże żałośnie 
nasze ludzkie, codzienne 
przepychanki wyglądają wo- 
bec_ jej majestatu, jej nie- 
zmiennego _ trwania. Góra 
jest dobra na utratę poczu- 
cia realności świata, przy- 
wraca świadomość prawdzi 
wych proporcji spraw i zda- 
rzeń, _ hierarchii wartości. 
Chyba każdy reżyser ma 
swój własny sposób na 
przedstawianie w filmie e- 
tycznego przebudzenia bo- 
hatera jego życiowego 
zwrolu, powrolu do wartości 
podstawowych. Np. w fil- 
mach węgierskich zagubio- 
ny w wielkomiejskiej dżungli 
bohater_jechat zwykle na 
wieś. Patrzył lam na strze- 
chę. studnie. bociana, bo- 
chen chleba, płomień świe- 
cy, spracowane ręce rodzi- 
ców. I już rozumiał. Bohate- 
rowie Zanussiego patrzyli na 
góry. A co święlego mają 
dziś nasi filmowcy, co przy- 
wraca ich bohaterów do po- 
zycji pionowej? Myślę, szu- 
kam, wertuję w pamięci fil 
my. Jakoś nie widzę w no- 
wym polskim kinie takiego 
tematu, takiego obrazu. Nie 
ma takiej potrzeby? 
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Spotkanie z Agnieszką Holland i Salomonem Perelem 


List otwarty 


ZAWISTNICY I FILM Z COPPOLĄ 


„Europa, Europa" Agnie- 
szki Holland nie została 
zgłoszona przez Niemców 
do Oscara w kategorii naj- 
lepszego filmu zagraniczne- 
go 1991 roku, co wywołało 
burzę, którą reżyser Volker 
Schlóndori nazwał „nową 
sprawą Dreylussa”. O kuli- 
sach tej dacyzji, swoim naj- 
nowszym filmie i najbliż- 
szych „planach opowiadała 
Agnieszka Holland na konie. 
rencji prasowej przed polską 
premierą „Europy, Europy”. 
W. konferencji uczestniczył 
również Salomon Perel, któ- 
rego losy przedstawia film 
Holland 

„Europa, Europa" to naj 
większy ubiegłoroczny suk- 
ces europejskiego kina w A: 
meryce (800 tys. widzów. 4 
min dolarów wpływów — 
przyp. „Film”). a być może 
okaże się największym suk- 
cesem kiną niemieckiego za 
Oceanem od czasu „Blasza- 
nego bębenka" Schióndort 
fa — powiedziała na wstępie 
reżyserka, Dla Amerykanów 
było oczywiste, że Niemcy 
jako główni " producenci 
zgłoszą film do Oscara 
Tymczasem komisja kwaiili- 
kacyjna zdecydowała, że 
tym razem żaden film zreali- 
zowany w Niemczech nie o- 
irzyma nominacji. Świadczy 
ło 0 niekompetencji tych lu- 
dzi — stwierdziła Holland 
Gdyby „Europa, Europa" 
znalazła Się w ścisłej piątce 
nominowanych filmów. a tym 
bardziej, gdyby zdobyła Os 
cara, na co - według reży- 
serki — były duże szanse, 
byłby to sukces całej kine- 
matogratii niemieckiej, po- 
dobnie jak nagrody dla „Pel- 
le zwycięzcy” i „Uczty Ba- 
bete” wypromowały w świe- 
cie kino skandynawskie 

Pieniądze na dystrybucję 
lilmów wydaje się w RFN w 
idiotyczny sposób, co spra- 
wia, że filmy niemieckie są 
nieobecne na ekranach w 
Berlinie czy Bonn. Nieprzy 
padkowo większość wybił 
nych reżyserów niemieckich 
wyjechała z kraju i pracuje za. 
granicą, m.in. Herzog. Wen- 
ders, Adlon,  Schlóndorf(, 
von_Trotta, Petersen, Tymi, 
którzy zdecydowali nie zgła- 
szać „Europy, Europy" do 
Oscara, kierowała zwykła za- 
wiść zawodowa — stwierdziła 
Holland 

Jest jeszcze szansa na to, 
by film otrzymał nominację w 
innej kategorii — za reżyserię. 
scenariusz albo zdjęcia 
Gdyby się to udało, byłby to 
największy, pomijając Ro- 
mana Polańskiego, sukces. 
polskiego reżysera w USA. 
Ale Oscar nie jest celem, 
jest tylko środkiem — siwier- 
dziła Holland. Dla mnie naj- 
ważniejsze jest, że ten film 


już osiągną! sukces, otrzy- 
mał wiele nagród miał po- 
chiebne recenzie w prestiżo- 


nie bytoby Zyda, Niemca, 
komunisty, księdza czy ube- 
ka. To mój najbardziej osobi- 


wych pismach, a także po- sty film. 
szerzył moje możliwości za- 
wodowe. Czy nie chciałabym zrobić 


filmu w Polsce i o Polsce? 
Chciałabym... Ale po kilku la- 
tach pobytu na Zachodzie 
moje poczucie więzi z Pol- 
ską znacznie osłabło. Było- 
by logiczne, gdybym zrobiła 
film o tym, co jest w tej chwili 
najważniejsze dla Polski, ale 
ja nie wiem, co jest napraw- 
dę istotne dla Polaków. Sce- 
nariusz musiałby antycypo- 
wać wydarzenia co najmniej 
na półtora roku naprzód, a 
kto potrali przewidzieć co tu 
się zdarzy? 


— Przez 40 lat nie mogłem 
się zdecydować, by opisać 
swoje wojenne przeżycia — 
powiedział Salomon Perel. — 
Ale w pewnym momencie 
zrozumiałem, że muszę to 
zrobić, aby uwolnić się od 
ciężaru, jaki wciąż nosiłem, 
czyli chłopca z Hitlerjugend, 
Juppa. Nienawidziłem go, 
ale i kochałem, bo uratował 
mi życie. Gdybym nie zaczął 
pisać i tym samym nie zapo- 
cząłkował swoistej kuracji, 
być może skończytbym w 
domu wariatów. 


Zapytany, czy religia po- 
mogła mu przeżyć, Perel od- 
powiedział: — Być może ko- 
9oś tym urażę, ale mój Bóg 
został w gelcie łódzkim i do- 
póki ktoś nie wyjaśni mi 
tego, co tam się stało, nie u- 
wierzę w istnienie Boga. 

Po wojnie Perel założył ro- 
dzinę, ma dwóch synów. 


Jakie są moje plany? W 
Stanach, gdzie przyjmowano 
mnie jak gwiazdę sezonu, 
byłam gościem _ najwięk- 
szych wytwórni. Przeczyta- 
łam 50 scenariuszy, z kló- 
rych podobały mi się trzy i w 
końcu wybrałam jeden: ek- 
ranizację popularnej po- 
wieści dla dzieci i młodzieży 


Agnieszka Holland I Salomon Perel 
Fot. Andrzej Zawadzki 


- Wiele osób zarzuca mi, że 
podczas wojny postępowa- 
lem_niemoralnie, wcielając 
się w skórę wroga stwier. 
ił. — Ale ja nie chciałem - Miat to początkowo nakręcić 
moralnie. umrzeć, chciałem — Staniey Kubrick, ale zrezy- 
GR gnowano z niego. Producen- 
Agnieszka Holland ukon- tem będzie Francis Ford 
czyła już kolejny film. Nosi _ Coppola. budżet — 15 min 
on tytuł „Olivier, Olivier" i - _ dolarów, film bez gwiazd, w 
jak powiedziała reżyserka - _ obsadzie — dzieci, zdjęcia w 
jest pozbawiony jakichko- _ Anglii. Pomyślałam sobie, że 
wiek odniesień do doświad: wokół nas świał jest taki 
czeń wschodnio-środkowo- _ brzydki, więc dobrze byłoby 
-europejskich, — To kameral- _ Spędzić najbliższy rok w „la- 
na historia francuskiej rodzi. _ iemniczym ogrodzie” — za- 
ny, trochę psychologiczno- kończyła Agnieszka Hol- 
-sensacyjna. Chciałam się  !and. 
przekonać, czy polralię zro- 
bić prawdziwy lilm, w którym 


„Tajemniczy ogród” z po- 
cząlków naszego wieku. Tak 
się składa, że to ukochana 
książka mojego dzieciństwa. 


Notowst 
MARIUSZ MIODEK 


BOX OFFICE 20 STYCZNIA - 2 LUTEGO GCN 


Tytut 


1. Milczenie owiec 
2. Terminator 2 


3. Rozmowy kontrolowane 
4. Wojownicze żótwie ninja 


5. Zawód: pan młody 


6. Nie kończąca się opowieść 2 


7. Bingo 


8. Naked Gun 2 1/2: Kto obroni 


prezydenta 
9. Szpieg bez matury 
10. Biały Kieł 


* dane przybliżone 


Z kraju 


filmowców niemieckich 


DROGA AGNIESZKO HOLLAND! 


Nasze z serca płynące 
gratulacje za film „Europa, 
Europa" i jego sukces — Zło- 
ty Glob. 

Mając nadzieję, że film o- 
trzyma nominację w innych 
kalegoriach, głęboko żałuje- 
my. decyzji Niemieckiego 
Komitetu, który nie przyznał 
nominacji filmowi „Europa, 
Europa" w kategorii „Najlep- 
szy Film Zagraniczny" do 
nagrody Amerykańskiej A- 
kademii Filmowej. 

Komitet składa się z osób 
wykonujących ten sam za- 
wód co my. Nie mamy po- 
wodu, żeby kwestionować 
ich uczciwość. Wiemy, że 
niektórzy spośród nich 
mogą mieć niewystarczające 
kwalifikacje, ale nie możemy 
podzielać ich opinii i jeste- 
śmy zdumieni niektórymi ich 
publicznymi wypowiedziami. 

„Europa, Europa" nie 
może nie wywoływać różno- 
rodnych spekulacji politycz- 
nych czy interpretacyjnych. 
Jako niemieccy reżyserzy je- 
steśmy świadomi szczegól- 
nej odpowiedzialności, jaką 
narzuciła na nas przeszłość. 
Podobne organizacje zawo- 
dowe dziatające w naszej 
społeczności dotowały pro- 
dukcję i dystrybucję filmu 


„Europa, Europa" wszelkimi 
możliwymi subsydiami 

Sprawia to, że decyzja na- 
szego Komitetu jest tym bar- 
dziej bolesna. 

Jakość Twojego filmu zo- 
stała ostatnio uznana przez 
Stowarzyszenie Prasy Za- 
granicznej w Hollywood 
(Hollywood Foreign Press A. 
ssocialion), Narodową Radę 
Krytyków (National Board of 
Review), krytyków filmowych 
z Nowego Jorku i Bostonu, 
podobnie jak będzie uznana 
przez licznych widzów w 
wielu krajach. 

Przyjmij nasze pozdrowie- 
nia oraz wyrazy żalu. 

Percy Adlon, Michael Ball- 
haus, Senta Berger. Mark 
Bóhm. Helmut Dieli, Doris 
Dórie, Uli Edel, Bernd Ei- 
chinger, Roland Emmerich, 
Dieter Geissler, Werner Her- 
z0g, Theo Hinz, Hanna Huth, 
Armin Mueller-Stahi, Woli- 
gang Petersen, Jurgen 
Prochnow, Edgar Reitz, Giin- 
er Rohrbach, Peler Scha- 
moni, Jirgen Schau, Volker 
Schlóndorf!. Hanna Schygu! 
la, Bernard Sinkel, Barbara 
Sukowa, Margarethe von 
Trotta, Michael Verhoeven, 
Joseph _Vilsmayer, Wim 
Wenders, Rolf Zehetbauer. 


Góry w Katowicach 


HERZOG I RODDAM 
WŚRÓD LAUREATÓW 


„Krzyk kamienia” Wernera 
Herzoga oraz „K 2" Franca 
Roddama z Michaelem 
Biehnem i Mattem Crave- 
nem otrzymały honorowe 
wyróżnienia na Ill Międzyna- 
rodowym Festiwalu Filmów 
Górskich w  Kałowicach; 
trzecim wyróżnionym filmem 
była liryczna etiuda „Spa- 
cer" polskiego debiutanta 
Jana Pawła Pełecha. Główną 
- i jedyną - nagrodę testiwa- 
lu jury pod przewodnictwem 
Claude'a Remy ze Szwajcarii 
przyznało żartobliwej irancu- 
skiej lantazji wspinaczkowej 


„Totem” Roberta Nicod, u- 
znanej za lilm najlepszy tak- 
że przez publiczność. Jedną 
z nagród nieolicjalnych zdo- 
byt „Ten czternasty” Ryszar- 
da Wareckiego — syntetycz- 
ny zapis wyprawy Jerzego 
Kukuczki na ostatni brakują- 
cy mu do kolekcji szczyt 0- 
śmiotysięczny. 


Na testiwalu pokazano 44 
lilmy z 12 krajów, organizato- 
tem był katowicki Klub Wy- 
sokogórski, a sponsorami — 
magistrat oraz firmy prywa!- 
ne i państwowe. 


ZA TYDZIEN 


© GWIAZDY KINA: nasz 
nowy konkurs, cenne 
nagrody! 

© Mogli mnie zmieść jed- 
nym cosem: JERZY 
SKOLIMOWSKI na za- 
wodowym ringu 

© Dlaczego kino amery- 
kańskie jest inne: 
SZTANCA  JEDNORA- 


ZOWA 
«© SKROBANIE ŚWIADO- 

MOŚCI: dwugłos o 

„Fisher Kingu” 


© Richard Grieco jest do- 
statecznie bezczelny i 
ładny, by zdobyć sym- 
patię: SZPIEG BEZ MA- 
TURY 


© Kosmici mają spełnić 
to, co oblecywał towa- 
rzysz Lenin: ROZSTA- 
NIE NA ROZSTAJU 

© Dość obaw, pora na we- 
stern: PARADISE ZNA- 
CZY RAJ 

© Bez pięknych aktorów 
nie ma _ publiczności: 
JACK SCALIA („Pierś- 
cień Skorpiona”) w ki- 
noramie i na okładce 

© Wokół „afery Ustica": 
Marco Risi: obala MUR | 
MILCZENIA + 

©. Jej bohaterki to kobiety 
tajemnicze: EWA_ISA- 
JEWICZ-TELEGA w por- 
trecle na życzenie 


STOP 
klatka 


Bania z reklamą — nie z poczją! — rozbiła się nad nami ledwie z rok temu i 
dosłownie z dnia na dzień zmieniło się nasze otoczenie, zwłaszcza w dużych 
miastach. Uczenie należałoby powiedzieć, że poruszamy się w innej ikonosferze; 
mniej uczenie — że na każdym kroku atakują nas teraz sygnały informujące i 
zachęcające do kupowania, inwestowania, korzystania. Ta rewolucja nie przebie- 
ga jednak tak szybko, jakby się wydawało. W gruncie rzeczy nastawieni jesteśmy 
przecież antyreklamowo. Kiedyś uczyniono z coca-coli groźny symbol imperia- 
lizmu, ale propagandowa siła tego wyobrażenia wyparowała wraz z bąbelkami 
pierwszej otwartej butelki, kiedy okazało się, że to tylko słodkawy brunatny 
płyn, który wcale nie gasi pragnienia. Coca to był jednak konkret, a z konkretem 
zawsze łatwiej. Znacznie trudniej poradzić sobie z utrwalonym przez lata prze- 
konaniem, że reklama kłamie. Jeśli w Niemczech reklamuje się nowy produkt, 
przeciętny nabywca czym prędzej stara się rzecz sprawdzić. U nas pierwszą 
reakcją jest nieufność. jeśli reklamują, to znaczy, że nie mogą sprzedać. A jeśli 
nie mogą sprzedać, to coś musi być nie w porządku. 

Pomagają znane twarze. To kolejna rewolucja w rewolucji. Kiedyś tonem 
potępienia donoszono społeczeństwu, jak to wielcy aktorzy pojawiają się w rek- 
lamówkach. Potem oburzenie troszkę jakby osłabło. Farrah Fawcett z „Anioł- 
ków Charliego" miała takie kaskady blond włosów, że mogła reklamować szam- 
pon. Od biedy jeszcze Elizabeth Taylor czy Catherine Deneuve z perfumami, bo 
to eleganckie, ale przyzwolenie nie obejmowało już Paula Newmana z sosem do 
sałatek. Co to, to nie. Sporo odwagi wykazać więc musiał Marek Kondrat, który 
bodaj jako pierwszy zdecydował się u nas swoją twarzą poświadczyć treść rek- 
lamy. Ostatecznie opory przełamała akcja wyborcza, bo udział w programach 
lansujących tego czy innego kandydata miał prestiż czynu obywatelskiego. Teraz. 
już nikt_nikogo nie dziwi, a zdarzają się takie fenomeny, jak Dariusz Kordek, 
bardziej chyba popularny z obrazka reklamującego romansowe książeczki, niż z 
roli w serialu. 

Pozostaje jednak delikatny problem skuteczności. Nowoczesne kobiety kupu- 
ją proszek Lanza, badania rynku wykazują jednak, że lepiej sprzedaje się Pollena 
2000. Ani się obejrzeliśmy, jak zniknęły plakaty filmowe, niegdyś duma polskiej 
grafiki. Pojawiły się standardowe amerykańskie. Żadnych wydziwiań, koniecznie 


natomiast dwie postaci bohaterów w jakiejś dynamicznej pozie, w tle samochód 
w płomieniach albo bójka, no i napisy. Film sprzedają nazwiska gwiazd. A więc: 
Susan Sarandon i Geena Davis w.. Tylko komu coś mówią te nazwiska? Jeszcze 
za mało na zachętę. Albo tytuł Jumpin Jack Flash. Jako człowiek, który nie słu- 
cha Rolling Stonesów, nie potrafię go nawet poprawnie przeczytać, dlaczego 
więc miałbym ryzykować pójście do kina? 

Plakaty takie same, jak w każdym mieście zachodnim, tylko inna na nie reak- 
cja. Na telewizyjnym ekranie pojawia się montaż dynamicznych obrazków i 
zapowiedź, że w kinach już za trzy dni. Ale tak szybko to u nas nie idzie. Po 
pierwsze nie wytworzył się mechanizm nakazujący gonić za nowością. Do obej- 
rzenia filmu najskuteczniej zachęca niepisana opinia znajomych, ale jej upo- 
wszechnienie wymaga czasu. Nie istnieje instytucja recenzentów, którzy drukują 
wyrok na drugi dzień po premierze i zdolni są zniszczyć film jednym pociągnię- 
ciem pióra. Opinie krytyków traktuje się nieufnie, bo przecież rzadko wyrażały 
vox populi,a i teraz jeszcze nie narodził się ktoś, kto chciałby być trybunem tzw. 
szerokiej widowni. Kiedy zaś nieformalne bodźce zadziałają i w wolną sobotę 
jest wreszcie czas na kino, okazuje się, że tego akurat filmu, który polecają zna- 
jomi, już nie ma. I nigdy nie będzie. Ileż ich zniknęło w ostatnich miesiącach bez 
śladu przemykając przez ekrany! Jeszcze nie tak dawno grało się film aż do 
zdarcia kopii. Kiniarze wiedzą, że w tym dziwnym biznesie wznowienie tytułu 
uznanego za niekasowy przyciągnąć może zaskakująco dużą publiczność. To 
jednak wydaje się nie do pojęcia dystrybutorom. Jeśli nawet nie tym na miejscu, 
to ich mocodawcom z zewnątrz. A ktoś powinien im jednak wytłum; /ć, że w 
biednym kraju natychmiastowe zdejmowanie jednego filmu w nadziei, że chwyci 
następny, że zadziała anons w prasie i zwiastun w telewizji, że zachwyci amery- 
kański plakat i tytuł — przynosi skutki raczej opłakane. 

Nie ma rady, trzeba się nauczyć reklamy. Ale trzeba też dopasować jej funk- 
cjonowanie do naszych RAGZO zególnych warunków, nie odrzucając tak bez 
reszty wszystkiego, co już było. Za najbliższy sprawdzian proponuję uznać pla- 
kat Wiesława Wałkuskiego io „Caravaggia”. A nuż chwyci? 


ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 
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PORADY NASERCOWE 


ZA CO 
KOCHAMY 
JIMA 
JARMUSCHA? 


Jeśli by komuś na tym zależało, to przeprowadze- 
nie kwalifikacji działających współcześnie artystów 
kina nie przysparza najmniejszej trudności. Reżyse- 
rów filmowych można podzielić na trzy grupy. Pier- 
wsza to związani najczęściej z wielkimi studiami ame- 
rykańskimi opowiadacze historyjek. Drugą grupę sta- 
nowią ludzie obarczeni misją czy powołaniem — kaz- 
nodzieje, moraliści, socjolodzy czy nawet policjanci. 
Kiedyś tam postanowili robić filmy i teraz je robią. Ku 
chwale ojczyzny. Trzecia, oprócz rzemieślników i 
monterów, grupa nie jest zbyt liczna. Można powie- 
dzieć wręcz, że jest nieduża. Stanowi ją jeden czło- 
wiek — Jim Jarmusch. 

Co stanowi o wyjątkowej pozycji tego twórcy? Co 
sprawia, że Jarmusch, będąc stosunkowo młodym 
człowiekiem, jest obiektem już nie podziwu, ale kultu. 
Kultu, jakiego w swoich najlepszych latach zażywali 
bardzo nieliczni — Buńuel, Bergman, może ktoś jesz- 
cze. 

Odpowiedź na te pytania jest prosta — Jarmusch 
jest genialny. Zanim trafit do filmu był nieztym gitarzy- 
stą i dobrym malarzem. W to pierwsze łatwo uwierzyć 
— wraz z Johnem Lurie J.J. komponuje muzykę do 
swych filmów. Również talent malarski Jarmuscha po- 
zostaje dla mnie poza wszelkim podejrzeniem. Wy- 
starczy spojrzeć na dowolny kadr dowolnego filmu — 
wszystkie są znakomicie skomponowane. Od czasów. 
neorealizmu nigdy brzydota nie była w filmie tak 
piękna. 

Równie wspaniale obsadza swoje filmy (a jak mówi 
Andrzej Wajda — właściwa obsada to połowa sukcesu 
reżysera). Odkrycie Johna Luriego (tego Bustera Kea- 
tona naszych czasów), wykorzystanie rewelacyjnych 
Toma Waitsa czy Roberta Benigniego to ogromny 
wkład w dzieje kina. Odkrył też dla filmu Jarmusch 
nieznane krajobrazy tak zdawafoby się opatrzonej A- 
meryki. Pierwszy zainteresował się trzęsawiskami 
Luizjany, pierwszy stotograłował Florydę zimą. Wyko- 
rzystał nawet dworzec autobusowy w Phoenix — po- 
noć najbrzydsze miejsce w całych Stanach. 

Wreszcie — jest Jarmusch znakomitym pisarzem. 
Jego scenariusze tylko na pozór są niezborne. Rządzi 
nimi precyzyjna logika — według filmu „Mystery Train" 
można regulować zegarki. Pisze też znakomite, precy- 
zyjne i lakoniczne dialogi. Siłę ich wyrazu potęgują 
cudowne, niewydumane gry słów. 

Jest więc Jarmusch jak widać człowiekiem wszech- 
stronnie uzdolnionym, osobą zgoła renesansową. 
Tacy ludzie są, moim zdaniem, wręcz urodzeni dla 
kina — wszak kreowanie świata wymaga od twórcy 
wszechstronności. A w naszych czasach obłędnej 
zac postaci renesansowych nie ma zbyt wie- 


© Filmy Jima Jarmuscha nie były do tej pory wyświet- 
lane w Polsce i wciąż żyją wokół nas ludzie, którzy ich 
nie widzieli. Pora powiedzieć dwa słowa o tym jak 
wyglądają. Przypominają otóż stylistykę kina środko- 
woeuropejskiego lat sześćdziesiątych („Czarny Pio- 
truś"_Milośa _Formana, „Wniebowzięci” Andrzeja 
Kondratiuka). Te dwa przykłady wydają się najbardziej 
oczywiste. Podobnie jak tamte, także filmy Jarmuscha 
nie udają tego czym nie są. Podobny jest również 
dystans, z jakim twórca traktuje świat i samego siebie. 
Daje to wrażenie niezwykłej swobody, lekkości opo- 
wiadania... I to jest chyba najważniejsze. W dzisiej- 
szym kinie, ledwie zipiącym pod ciężarem z jednej 
strony ttumiącej indywidualność techniki i organizacji 
studiów amerykańskich, z drugiej strony pod bala- 
stem przestań moralnych, filozoficznych, historiozo- 
ficznych i ornitologicznych nawet (typowych dla kina 
europejskiego), lekkość, swoboda stylu jest walorem 
niezwykle rzadko spotykanym. A właśnie swobodę, 
prostotę i lekkość afirmuje Jarmusch. I za to go ko- 
chamy. Przynajmniej niektórzy. 

WOJCIECH 


TOMCZYK 
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ako widz zawdzięczam Jarmuschowi przede 
wszystkim to, że jego filmy nie budzą we mnie 
uczucia, które ostatnio stale towarzyszy mi w 
kinie, zwłaszcza gdy oglądam amerykańskie 
produkcje — uczucia zażenowania. Ten brak 
zażenowania zaś jest konsekwencją kilku cha- 
rakterystycznych „niedostatków”: braku sytuacji, któ- 
rych wymowa moralna jest tak jasna, że aż oślepia; 
aktorów, którzy grają tak przekonująco, że zostaję 
przekonana już w pierwszej minucie, oraz akcji, która z 
biegiem czasu zyskuje na szybkości i na nudzie. 

W przeciwieństwie do większości realizatorów a- 
merykańskich Jarmusch nie podlizuje się widzowi 
tworzeniem filmów, które są od niego głupsze. Nie 
stara się przykuć go do fotela zmieniającymi się w 
szalonym tempie obrazami. Z drugiej strony — nie za- 
nudza go w kółko powtarzaną tezą, nie narzuca żad- 
nego systemu wartości. Inaczej niż nowojorscy „mini- 
maliści" (Amos Poe, Eric Mitchell, Becky Johnson, 
Scott i Beth B.), z którymi często jest porównywany, 
nie jest dogmatykiem. Tak jak nie stara się robić fil- 
mów specjalnie dla „Murzyna-analfabety”, tak też nie 
sili się na awangardyzm i hermetyczność. Jak praw- 
dziwy arystokrata sztuki, owocami swego talentu dzie- 
li się bez obaw, że zabraknie mu pomysłów lub jeżeli 
czegoś nie powie głośno, wyraźnie i natychmiast, inni 
zrobią to za niego, a jego czas bezpowrotnie minie. 


Radość absurdu 


Filmy Jarmuscha są bardzo komunikatywne, pros- 
te, czyste; ze względu na sposób korzystania z języka 


„Inaczej niż w raju": 


: Richard Edson, Eszter Balint I John Lurie 


kina — oszczędne. Zarówno prezentowane w nich sy- 
tuacje, jak ich bohaterowie nie kryją żadnych tajemnic. 
Mimo to ogląda się je z zapartym tchem i z poczuciem 
przynależności do grupki wybranych; tych, którzy wie- 
dzą, co w nich naprawdę „jest grane”. Myślę, iż przy- 
czyną tego poczucia, z którego bierze się „kult Jar- 
muscha”, związany głównie z jego wczesnym filmami, 
jest wrażenie nieoznaczoności, surowości „niezinter- 
pretowania” prezentowanej na ekranie rzeczywistości 
Wiele wskazuje na to, iż jest to nieoznaczoność czy 
surowość wykalkulowana przez reżysera. Nie zmienia 
to jednak faktu, że złudzenie jest pełne. Bierze się ono 
głównie z umiejętnego odwrócenia stosowanych zwy- 
kle proporcji. I tak — jego filmy pokazują przeważnie 
outsiderów, ludzi społecznego i psychicznego margi- 
nesu. Otacza ich pustka kulturowa, która niekiedy 
może mieć związek z wykorzenieniem: fizycznym opu- 
szczeniem starej ojczyzny i psychiczną z niej emigra- 
cją. Dotyczy to zwłaszcza Williego z „Inaczej niż w 
raju” (1984) — emigranta z Węgier, który nigdy nie 


Jim Jarmusch 

nie zabiega o nikogo 
a jednak zdobywa 
prawie każdego 


Fot. A. Leibowitz 


LORD 


mówi po węgiersku, nie używa swego starego imienia 
— Bela, i nawet nie chce wspominać o miejscu, w któ- 
rym mieszkał. Wybór bohaterów tego rodzaju zapo- 
wiada w kinie tragedię z ogromem absurdu, mnós- 
twem egzystencjalnego cierpienia, morzem bólu ży- 
cia. U Jarmuscha. jest inaczej. Oddalenie od świata, 
marginalność, pozycja statysty jest źródłem psychicz- 
nego komfortu jego bohaterów; pozwala im zachować 
spokój, dystans i luz; samotność ich nie męczy, bo 
lubią własne towarzystwo. Jeśli nawet ich życie jest 
absurdalne, nie przeżywają tragedii absurdalności 
Przeciwnie — bez skrupułów korzystają z tej dla innych 
nieznośnej „lekkości bytu”. 


Ciemnoszara śmieszność 
Jarmusch koncentruje się na tym, co stanowi dużą, 
a lekceważoną przez kino część ludzkiego życia — 
codziennych, banalnych czynnościach, nudzie, „pu- 
stym” czasie. Nic-nie-dzianie-się traktuje z przesadną 


J 


Fot. Cinesthesia 


wręcz celebrą; pozwala, by zdominowało ono ekran. 
Wszelkie sensacje zaś skrzętnie ukrywa przed okiem 
widza. O takich wydarzeniach z życia bohaterów, jak 
duże zwycięstwo na wyścigach koni czy sromotna 
strata na wyścigach psów, kradzież w sklepie czy 
wielka, nieoczekiwana miłość dowiadujemy się co 
najwyżej z mimochodem rzucanych uwag. inne poten- 
cjalnie interesujące zdarzenia, jak błyskawica przela- 
tują przez ekran. Język, którym posługują się Jarmus- 
chowi ludzie, jest skrajnie „reistyczny”, oczyszczony z 
przymiotników i rzeczowników abstrakcyjnych. Słowa, 
których używają, ślizgają się po powierzchni rzeczy; 
co najwyżej wyrażają proste emocje. W świecie pre- 
zentowanym w „Inaczej niż w raju” czy „Poza pra- 
wem” (1986) nie ma miejsca zarówno na „drgnienia” 
ludzkiej duszy jak i na słowa potrzebne do ich opisa- 
nia. Język odpowiada więc rzeczywistości. Co więcej 
- jest źródłem komizmu. Jest właśnie tak, że z mate- 
riału, który zwykle służy do konstruowania egzysten- 
cjalnej tragedii, Jarmusch tworzy komedię. Wprawdzie 
jest to komedia czarna, a przynajmniej ciemnoszara 
(trudno wszak beztrosko śmiać się z pustki, nudy, 
wykorzenienia), ale jednak — komedia. 

Wrażenie, że rzeczywistość przeniesiona została do 
filmów Jarmuscha in crudo pogłębia sposób użycia 
kamery. Planów jest bardzo mało, efektów świetlnych 
w ogóle nie widać, punkt widzenia żadnego z bohate- 
rów nie jest uprzywilejowany, chyba że — jak w przy- 
padku „Nieustających wakacji” (1980) — jest to punkt 
widzenia jedynego bohatera. Z drugiej strony filmy 
Jarmuscha nie są i nie próbują być naiwnie realistycz- 
ne. Reżyser często daje do zrozumienia widzom, że to, 
z czym mają do czynienia, to tylko kino. W tym celu 
stosuje wyraźne środki interpunkcji filmowej, jakby 
radem z niemego kina — ściemnienia, napisy. Uwielbia 
też w realistyczną „tkankę” wprowadzać elementy 
baśni. Baśniowe zakończenie ma „Poza prawem”, 
fantastyczne i nieprawdopodobne wydarzenia mają 
miejsce w „Inaczej niż w raju”, „Mystery Train" (1989) i 
„Nocy na ziemi” (1991). 


Pan własnego losu 


Jarmusch obficie korzysta z filmowej tradycji — bez 
wstydu, całkiem jawnie odwołuje się do motywów i 
chwytów formalnych obecnych u innych. Równocześ- 
nie jednak tę tradycję stale podważa. W debiutanckich 
„Nieustających wakacjach” sięga do poetyki włoskie- 
go neorealizmu. Jak Rossellini w „Rzymie, mieście 
otwartym” (1945), De Sica w „Złodziejach rowerów" 
(1949) czy Antonioni w „Krzyku” (1957), Jarmusch 
każe swemu pozbawionemu pracy, domu i wykształ- 
cenia bohaterowi, Alliemu Parkerowi przemierzać o- 
pustoszałe i nędzne okolice. W przeciwieństwie jed- 
nak do tamtych autorów nie czyni go ofiarą polityki, 
historii czy losu. W pozbawionym środowiska kulturo- 
wego, samotnym i „obcym” szesnastolatku dostrzega 
prawdziwego twórcę swego życia, pana własnego 
losu. Allie nie ogląda się na nic i na nikogo; choć jego 
wędrówka nie ma celu, idzie do przodu i nigdy nie 
zawraca. W jednym z epizodów „Nocy na ziemi” roz- 
grywającym się w Los Angeles, prezentuje Jarmusch 
współczesnego Kopciuszka, który nie chce zostać 
królewną, czyli gwiazdą filmową. Woli pozostać kop- 
ciuszkiem czyli taksówkarką 

W każdym ze swych filmów autor odwołuje się do 
„kina drogi” — gatunku specyficznie amerykańskiego i 
szczególnie bliskiego jego „nauczycielowi”, Wimowi 
Wendersowi. Zarazem jednak kpi z ideologii „kina 
drogi”; lekceważy wszelkie mistyczne, „dydaktyczne” 
i poznawcze własności podróży. W filmach Jarmu- 
scha podróżuje się po to tylko, by ze spokojem skon- 
statować, że wszędzie jest tak samo czyli brzydko. 

Napisałam na wstępie, że kino Jarmuscha nie jest 
robione z myślą o specjalnym odbiorcy. Uważam, że 
może podobać się każdemu (i nie znam nikogo, komu 
by się nie podobało), a zwłaszcza widzom szczególnie 
wymagającym — sceptykom i tym wszystkim, którzy 
mają „obsesję manipulacji" — podejrzewają, że są w 
taki lub inny sposób indoktrynowani i oszukiwani 
przez polityków, ideologów, artystów, a głównym na- 
rzędziem tej manipulacji są mass media. Jarmusch 
ich nie oszuka, lub zrobi to tak, że tego nie zauważą — 
jest bowiem jednym z nich. 


EWA MAZIERSKA 
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BIZNES 


Disney trafił do Singapuru. 
Telewizja państwowa Singa- 
pore Broadcasting Corp. w 
każdy niedzielny poranek 
nadaje 90-minutowy blok 
„Disney Club Singapore”, 
złożony z disneyowskich (il- 
mów | kreskówek. Jedno- 
cześnie singapurskie sklepy 
zostały zalane zabawkami i 
dziecięcymi ubraniami z Ka- 
czorem Donaldem i Myszką 
Miki. 
* 


w Wielkiej Brytanii nie najle- 
piej miewa się rodzima kine- 
matografia, ale kina — wypeł- 
nione najświeższą produk- 
cją amerykańską — nadal 
kwiiną. United Cinemas Intl 
przystąpiło do budowy kina 
z dziesięcioma salami pro- 
jekcyjnymi w południowej 
części Londynu. Inwestycja 
ma być gotowa w lecie 1993 
roku. UCI ma w Wielkiej Bry. 
tanii 21 dużych kin z 200 ek- 
ranami 
* 


Warner Bros. nie potwierdza 
tej wiadomości, ale gazety 
donoszą, że budżet filmu 
„Batman powraca” prze- 
kroczył już 75 mln dolarów. 


NA PLANIE 


w Nowej Zelandii Jane 
Campbell realizuje film „Pia- 
no Lesson" francuskiej firmy 
CIBY 2000. W rolach głów- 
nych Holly Hunter i Sam 
Neil 
* 

Wim Wenders przystępuje 
do kręcenia drugiej części 
„Nieba nad Berlinem". — No, 
cóż * powiedział — drugi a- 
niot nie może stałe wisieć w 
próżni. Ma pewne powody, 


by przemienić się w cztowie- 
ka. Zdjęcia już się rozpoczę- 
ły, a tytuł brzmi: „Far Away, 
So Close" 

* 
W koprodukcji węgiersko- 
-włoskiej powstaje  o- 
śmioodcinkowy, telewizyjny 
serial dokumentalny „Hun. 
gary 1981: Eight Portraiis" 
Reżyseruje Miklós Jancsó, a 
współpracują z nim min. Ist- 
van Gali, Janos Rozsa i Fe- 
renc Andras. 

* 
Zdjęcia do filmu „ZEN To- 
day", który realizuje we Wło- 
szech Felice Farine, zostały 
przerwane. Mieszkańcy 
dzielnicy Palermo, w. której 
trwała realizacja, prowadzeni 
przez swojego proboszcza, 
wszczęli strajk okupacyjny 
na planie zdjęciowym, żeby 
zapobiec przedstawianiu ich 
dzielnicy jako siedliska 
wszelkiego zła. Tym bardziej 
że film Farine'a nie jest pier- 
wszym obrazem, w którym 
ZEN (Zona  Espanzione 
Nord) jest przedstawiana w 
nie najlepszym świetle. Pod 
wpływem proboszcza Gali 
ziego i mieszkańców dzielni- 
cy burmistrz Palermo colnął 
ekipie filmowców pozwole- 
nie na zdjęcia w tym rejonie 
miasta. 


* 


W Nowym Jorku trwają zdję- 
cia do filmu „Mac”, który re- 
żyseruje znany aktor John 
Turturro. Gra również jedną 
z głównych ról. Obok niego 
występują: Ellen  Barkin, 
John Amos, Michael Bada. 
lucco, Katherine Borovitz, 
Carl Capotorto i Dennis Fari- 
na. „Mac” jest opowieścią o 
trzech braciach, Ameryka- 
nach włoskiego pochodze- 
nia, którzy po śmierci ojca w 
1954 roku postanawiają za- 
łożyć własną firmę budowla- 
ną. Podobno scenariusz 0- 
party jest na pewnych fak- 
tach z życia ojca Turturro. 


PROJEKTY 


We współpracy z telewizją 
rosyjską powslanie sześ- 
cioodcinkowy serial telewizji 
BBC o Związku Radzieckim 
ery Gorbaczowa. 
* 

Komiksowe historyjki nadal 
w modzie. Amerykanie przy- 
gotowują lilm oparty na vi- 
deo-grze „The Mario Bro- 
thers”, w której tytułowi bra- 
cia wdzierają się do Króles- 
twa Grzybów, by uratować 
pewną panienkę przed Ślu- 
bem z grożnym potworem 
Podobno producenci za- 
pewnili już sobie udział Dan- 
ny'ego De Vito, a teraz per- 
traktują z Bobem Hoskin- 
sem. 
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Jeszcze 
wokół Oscara 


Nowe niepodległe państwa wschodniej Europy zapukały 
do Hollywood. Dotychczas Związek Radziecki i Jugosławia 
zgłaszały do oscarowej konkurencji po jednym filmie. W tym 
roku poszczególne republiki byłego ZSRR zgłosiły własne 
propozycje. Również trzy różne kandydatury nadeszły do A- 
merykańskiej Akademii Filmowej z Jugosławii. Rząd Serbii 
zgłosił ilm „Oryginalny stałszowany dokument”, rząd Mace- 
donii — „Tatuaż”, zaś rząd Chorwacji — „Virizhinę”. Ten ostatni 
film powstał zresztą w koprodukcji chorwacko-serbskiej, jako 
że jego producentami są Jadran z Zagrzebia i Centar Films z 
Belgradu. 


Wydawnictwo reklamuje ją 
jako tytuł, zawierający 
„Wszystko, co chciałbyś wie- 
dzieć o rodzinie Addam- 
sów” 


* 
Ta para wzbudzała wśród 
naszych babć równie wiele 
emocji, co w naszym poko- 
leniu romanse Julii Roberts. 
Rudolf Valentino i Natasha 
Rambova. Najpiękniejszy, 
podobno, amant Świała i ko- 
bieta, nie ukrywająca swych 
skłonności lesbijskich. Os- 
tatnio w Abbeville Press u- 


Montieh M. Iingworth, autor 
książki „Mike Tyson: Money, kazała się biografia żony Va- 


Betrayal" oraz aktor _ Ieniima „Madam Valentino: 
R Glover postanowii Tre Many Lives Of Natasha 
wyprodukować wspólnie  Rambova", napisana przez 
film o rozruchach nale raso- _ Michaela Momisa. 
wym w Oklahomie w roku 


1921. Glover obejmie głów- 
iż NAGRODY 


Presiiżową nagrodę amery- 

PREMIERY kańskiej Screen Actors 
Gulld (Gildii Aktorów Filmo- 
wych) za życiowy dorobek 

Roland Joffó nie zdążył z / dostał Burt Lancaster. Jest 

premierą swojego najno- on 27 laureatem tego iro- 

wszego filmu na grudzień feum, które przyznaje się za. 

ub. roku. „City Of Joy" zo- równo za pracę twórczą, jaki 

stanie wprowadzone na ek- za działalność humanitarną. 

rany w marcu. W ostatnim roku Lancaster 
reprezentował Gildię w spe- 
cjalnej komisji w Waszyng- 
tonie, walcząc o opiekę me- 

POLONICA dyczną dla wszystkich oby- 
wateli USA, Brał również u- 

Amerykańskie czasopismo __ dział w wielu akcjach chary- 

filmowe „Variety” często in- — "atywnych. 

lormuje o pracach nad fil 

mem Krzysztofa Zanussiego 

„Dotknięcie”. Ostatnio do- LUDZIE 

niosło, że Brytyjczycy 

wsparli budżet filmu sumą 

250 tysięcy funtów (Ok. 450 Sporo sie o nim ostatnio 

1ys. dolarów) ze świeżo po- mówi w filmowym. Świalku. 


Ma wygląd Indianina i 
wołanego przez rząd lundu-- gźwięczne imię Kamar. Przy- 
szu Koprodukcji Europej. jechał do Hollywood mając 
skich. Są to pierwsze pienią- 20 lat, a trzy lata. później 


dze przyznane filmowi łabu- Cher zaproponowała mu u- 
larnemu z tego 5-milionowe- dział w swoim sexy video- 
9o (w przeliczeniu na dolary lipie. Dziś jest bohaterem 
- 89 mln.) funduszu. policyjnego serialu „For 


Hire", gra Indianina w filmie 
„Silverhawk” i podobno... łą- 
czą go bliskie stosunki z 
KSIĄŻKI Cher, co przez prasę jest ko- 
g mentowane równie szeroko 
jak jego kariera filmowa. 

* 
Czarnoskóra Robin Givens 
była przyjaciółką Mike'a Ty- 
sona, wielokrotnie zresztą 
przez niego pobitą i zmasa- 
krowaną. Dziś, po uwolnie- 
niu się od narzeczonego- 
-boksera, robi karierę w fil- 
mie. Bardzo dobrze została 
przyjęta jej rola w „Rage In 
Harlem", teraz zaś Givens 
jest partnerką Eddy'ego 
Murphy, Grace Jones i Ear- 
Wraz z premierą filmu „Ro-  thy Kitt w filmie „Boome- 


dzina Addamsów" na za rang 
chodnim rynku  wydawni- * 

czym pojawiła się książka _ My mamy Joannę Pacułę, 
„The Addams Chronicles". _ Francuzi mają swoją Lydie 


Denier. Ta młoda aktorka 
jest jedną z nielicznych Fran- 
cuzek, którym udało się 
zaistnieć w Hollywood. Przy- 
jechała do Ameryki w 1986 
roku. Zagrała w kilku filmach, 
min. w „Tipperary" z Krisem 
Kristotfersonem, a obecnie 
gra Jane w serialu o losach 
Tarzana. 


POZA PLANEM 


Do Jane Fondy, Heather 
Locklear i Raquel Welch do- 
łączyła ostatnio Cher. Ta ak- 
torka i piosenkarka lansuje 
videokasetę z gimnastyką 
zapewniającą powrót do [or- 
my lizycznej. Dlaczego robi 
to gwiazda, o której wszyscy 
wiedzą, że swoją figurę i uro- 
dę zawdzięcza serii operacji 
plastycznych? Ona sama 
podaje dwa powody. Po 
pierwsze uważa, że nalural- 
ne metody utrzymywania linii 
są lepsze, jako że jej do- 
świadczenia chirurgiczne 
były istnym koszmarem. Po 
drugie zaś nie ukrywa, że ka- 
seta ta jest dla niej sporym 
biznesem. 
* 


Barbra Streisand i Bette 
Midler wystąpiły jako ekra- 
nowe konkurentki, łansując 
równocześnie swoje filmy: 
„Prince Of Tides" i „For The 
Boys". Teraz jeszcze konku- 
rują jako piosenkarki. Nie- 
dawno Streisand nagrała na 
płytę piosenkę, którą Midler 
śpiewa w swoim filmie. 
* 

Najmłodszy z Baldwinów, 
Stephen (I. 24), który idąc 
śladem braci zaczyna robić 
karierę filmową, mieszka z 
żoną Kennyą w Tucson w A- 
rizonie i twierdzi, że niezależ- 
nie od tego, jak połoczą się 
jego zawodowe losy, nigdy 
nie przeprowadzi się do Los 
Angeles. 


* 
W słynnej galerii Hansona w 
Los Angeles miał miejsce 
niecodzienny wernisaż. 
Swoje płótna  wystawiały 
gwiazdy filmowe. Byt wśród 
nich m.in. Gene Hackman, 
który powiedział: „My też 


mamy swoją wrażliwość i 
czasem chcemy ją wyrazić i- 
naczej niż przez powtarzanie 
cudzych słów”. 


* 


Przedwcześnie zmarły Fred- 
die Mercury pozostawił po 
sobie nie tylko dorobek mu- 
zyczny, lecz również sporą 
łortunę szacowaną na 20 
min dolarów. Połowę tej 
sumy przekazał organiza- 
cjom walczącym z AIDS. Na. 
badania prowadzące do wy- 
nalezienia lekarstwa na 
„chorobę XX wieku” prze- 
znaczył również pieniądze, 
które wpłyną ze sprzedaży 
płyt z nowym nagraniem 
„Bohemian Rapsody” 


* 


William Hurt, który wrócił 
niedawno z Argentyny, gdzie 
odbywały się zdjęcia do 
„Dżumy”, zapowiedział, że 
aż do jesieni nie stanie na 
planie filmowym. Chce spę- 
dzić trochę czasu ze swoimi 
synami, a wiosną, być może, 
wystąpina deskach scenicz- 
nych 


NIEDYSKRECJE 


Mało brakowało, a świeżo 
poślubiony mąż Liz Taylor, 
Larry Fortensky, spędziłby 
Boże Narodzenie za kralka- 
mi. Policja złapała go, gdy 
prowadził samochód w sla- 
nie, delikatnie mówiąc, 
wskazującym na spożycie 
alkoholu. 
* 

Kolejny romans Madonny: 
William Baldwin. Aktorska. 
para aliszuje się razem od 
października ub. roku. 


POWIEDZIELI 


Whoopi Goldberg zbulwer- 
sowała filmowy świat nastę- 
pującym — oświadczeniem: 
- Pracując dla wytwórni Dis- 
neya, poczułam się jak czar- 
nuch. 


Kto nie ryzykuje 
— nie wygrywa 


WOLNY 


WYBORU 


Rozmowa 
z MARKIEM 
KONDRATEM 


©. Zrezygnował pan ze stałego an- 
gażu w okresie, kiedy tć 
groziło jeszcze zamykanie, 
bezrobocie. Dar przewidywania? 

— Przede wszystkim protest przeciw 
rozbiciu zespołu Teatru Dramatyczne- 
go, do którego miałem zaszczyt nale- 
żeć przez wiele lat. Zwolnienie Gustawa 
Holoubka: z funkcji dyrektora w 1982 
roku zniszczyło scenę, z którą się iden- 
tyfikowałem. A potem ani przez chwilę 
nie żałowałem, że uwolniłem się od sta- 
łego angażu. Zresztą nie byłem pier- 
wszy, który się na to zdecydował — 
przede mną byli Wojtek Pszoniak, Piotr 
Fronczewski, Daniel Olbrychski... 

© „Uwolniłem się”. Aż tak? 

— Bardzo lubię teatr, ale chcę także 
realizować się gdzie indziej: w filmie, 
radiu, telewizji i kabarecie. Przy stałym 
angażu w teatrze udział w tych jakby 
pobocznych zajęciach zawsze wiązał 
się z mnóstwem komplikacji. Trzeba 
było dostosowywać do mnie repertuar 
itp. Nigdy nie uważałem, że mi się to 
należy, wiedziałem jak wiele kłopotów 
sprawiam kolegom i po odejściu z tea- 
tru odczułem ulgę. 

© Mimo rezygnacji ze stałego an- 
gażu gra pan nadal dużo. A więc sta- 
tus wolnego strzełca nie powoduje 
automatycznie wypadnięcia z aktor- 
skiego obiegu? 

— Pod warunkiem że jest się przed- 
siębiorczym, a więc pełni się jedno- 
cześnie rolę swojego menażera i ma 
się już jakąś pozycję w zawodzie. 

A co z młodymi? Jest pan, jak 
mi wiadomo, współorganizatorem 
kursu aktorskiego. 

— Inicjatorem jest mój były uczeń Pa- 
weł Łęski, który po szkole leatralnej kil- 
ka lat spędził za granicą, także w Sta- 
nach. Kurs powstał nie tylko z myślą o 


przyszłych aktorach. W trakcie zajęć 
zbliżonych do tych, jakie mają studenci 
szkół teatralnych staramy się zgłaszają- 
cym się do nas osobom pomóc w wy- 
dobyciu tego, co w nich najlepsze, naj- 
ciekawsze, a jednocześnie w wyrobie- 
niu_ umiejętności 'tuszowania braków. 
Tak wielu ludzi przepada przy pier- 
wszych kontaktach, niekiedy decydują- 
cych np. o dostaniu pracy, roli. Każdy z 
prowadzących sam programuje swój 
miesiąc pracy. 

© Jakie nazwiska firmują to przed- 
sięwzięcie? 

— Na razie zajęcia prowadzą Zdzis- 
ław Wardejn, Antoni Krauze i ja. Naj- 
prawdopodobniej wkrótce rozpoczną z 
nami współpracę Bogusław Linda, 
Krzysztot Majchrzak i Adam Hanuszkie- 
wicz. 

© wciągu trzech miesięcy nie mo- 
żna zostać chirurgiem czy fizykiem — 
czyżby można było zostać aktorem? 

— Też nie, ale nawet szkoła teatralna 
kształci przede wszystkim magistrów 
sztuki, tak naprawdę dopiero po opu- 
szczeniu jej murów rozpoczyna się nau- 
ka aktorstwa. Wybór mistrza jest wybo- 
rem stylu. 

© Czy gdyby decydował się pan 
zostać aktorem dzisiaj, zrezygnował- 
by pan ze szkoły? 

— Nie. Ale gdyby to ode mnie zależa- 
ło, skróciłbym jej program. Jestem o- 
gromnym entuzjastą takich kursów jak 
nasz. Proszę zauważyć jak często za- 
chwycamy się obsadą drugiego i trze- 
ciego planu w filmach amerykańskich. 
Ludzie, którzy wypełniają te plany — 
czasami z wadami postawy, wymowy — 
nie mieliby wielkich szans w naszych 
szkołach teatralnych. Zostali przez ko- 
goś znalezieni, odkryci. Absolwentom 
naszego kursu chcemy dać jakby pier- 


wszy szlif, zaznajomić ich z pracą z ka- 
merą, dopomóc pozbyć się nieśmiałoś- 
ci i zahamowań. Myślę, że producenci 
czy reżyserzy będą ich mogli angażo- 
wać bez obawy. Oczywiście w filmie, 
ponieważ praca w tealrze wymaga 
gruntowniejszego przygotowania. 


© Nie obawia się pan, że jest to 
tylko rozbudzanie marzeń, obietnica, 
która nigdy nie doczeka się spełnie- 
nia? Kurs się kończy i co dalej? 

— W tej chwili szkoła też jest tylko 
obietnicą, a konkursy do roli, kiedy 
wszyscy startują z tej samej pozycji, to 
tylko kwestia czasu. Proszę zauważyć, 
że obecni wykładowcy szkoły teatralnej 
nie są ani producentami, ani dyrektora- 
mi teatrów, a więc w praktyce nie są w 
stanie bardziej pomóc swoim absol- 
wentom niż my. Myślę, że to co robimy 
jest uczciwe. Nie przyjmujemy wszyst- 
kich, bez wyboru. Po każdym miesiącu 
pracy uczestnicy muszą pokazać czego 
się nauczyli, na te przedstawienia bę- 
dziemy zapraszać możliwie dużo osób. 
ze środowiska. Ponadto po zakończe- 
niu kursu każdy uczestnik otrzyma dy- 
plom parałowany przez Ministerstwo 
Kultury i Sztuki oraz kasetę video z na- 
graniem swojej pracy. 


© Czy to, że część naszych 
przyszłych aktorów ukończy kursy, a 
nie szkołę wyższą, wpłynie jakoś 
pana zdaniem, na ich stosunek do za- 
wodu? 

— Na pewno. Nigdzie na świecie ak- 
torzy nie mieli tak komfortowego życia 
jak u nas. Wszędzie są kelnerami, tak- 
sówkarzami i czekają na swoją szansę. 
Ukończenie 5-letniej szkoły wpaja lu- 
dziom przekonanie o nieodwracalne ści 


Fot. Romuald Pieńkowski 


ich wyboru, pogłębia stres związany z 
brakiem pracy. 

© A pan nigdy się nie bał? 

— Myślę, że dzisiejsza sytuacja nie 
jest żadnym zagrożeniem dla dobrych 
aktorów. Reżyserzy, którzy także dużo 
ryzykują. podpierają się czym mogą, 
przede wszystkim sprawdzonymi akto- 
rami 

© Powiedział pan kiedyś, że do- 
piero aktor w pewnym wieku, z wielo- 
letnim stażem ma prawo do zagrania 
niektórych ról, powiedzenia' poprzez 
nie czegoś istotnego od siebie. Zapy- 
tam więc: co chciałby pan powiedzieć 
polskim widzom? 

— Bardzo chciałbym Polakom poka- 
zać „Zęby”, sztukę Marka Koterskie- 
go. 

© Czy coś stoi na przeszkodzie? 
— Publiczność. Na razie sztuka padła 
w Toruniu. „Zęby” są ostre, także języ- 
kowo, i - podobnie jak pozostałe utwo- 
ry Marka — obrazoburcze i bezkompro- 
misowe. Świadomie drażnią, ujawniając 
polskie kompleksy i wady. Pracuję nad 
sztuką już kilkanaście miesięcy i mam 
nadzieję, że uda się ją wystawić. Tekst 
jest świetny. Marek jest w ogóle jakby 
moim diabłem. Zawsze w momencie, 
kiedy czuję, że chciałbym coś ważnego 
powiedzieć publiczności, Marek przy- 
chodzi z moimi spisanymi myślami. 

© Byt pan przez półtora roku na 
kontrakcie we Francji. Na pewno u- 
czestniczył pan w przyjętych na Za- 
chodzie przestuchaniach aktorskich. 
Jak czuje się aktor z takim doświad- 
czeniem, stając do zawodów? 


ciąg dalszy na str. 10 
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otygodniowe spotkania w 

najbardziej nawet lubia- 

nym, lecz wciąż tym sa- 

mym gronie przyjaciół, 
mogą zmienić przyjemność w nu- 
żący obowiązek. Doskonale wie- 
dzą o tej regule twórcy „Dynastii”, 
co rusz wprowadzając na ekran 
nowe postacie, komplikujące jesz- 
cze bardziej jakże trudne życie ro- 
dziny Carringtonów. Skończyła się 
już fala cudownie odnajdywanych 
potomków i krewnych, wnoszą- 
cych burzę w uczucia rodzinne. 
Głos krwi zastąpił głos zmysłów. 
Przypływ niepokojów erotycznych 
spowodowały dwie „special guest 
stars”: Rock Hudson i Ali Mac- 
Graw. 


Gdy po raz pierwszy pojawiła się 
jako lady Ashley, serca przynaj- 
mniej niektórych widzów zabiły 
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Fot. Doc. Pele/Stills 


mocniej. Jak przed dwudziestu 
laty. Chwila nostalgii — za przebrz- 
miałą młodością, kiedy po bilet na 
„Love Story” stało się w długich 
kolejkach, a z kina wychodziło z o- 
puszczoną głową, by ukryć ślady 
wzruszenia. A potem z odrobiną 
zadumy można było powtórzyć za 
ekranem: „Miłość nie zna słowa 
żałuję”. Ech.. pomarzyć, poma- 
rzyć! _ 
Żona ważnego męża 

Można spierać się, czy swoją 
pozycję Ali MacGraw zawdzięcza 
aktorskim zdolnościom (chyba nie 
tak rozległym), urodzie (wszak wca- 
le nie olśniewającej) czy też me- 
chanizmowi socjologicznemu? 
Wystąpiła zaledwie w kilku filmach 
i dwóch serialach, ale nie podzieliła 
losu innych aktorek, które nie 
mniej efektownie debiutowały na 


przełomie lat sześćdziesiątych i 
Siedemdziesiątych, a teraz nie zna- 
czą nic. 


Zawsze urzekała naturalnością. 
Może dlatego, że nigdy nie uczyła 
się aktorstwa. Pociągały ją plasty- 
ka i architektura, którym poświęciła 
studia w Wellesiy College. Współ- 
pracowała z „Harper's Bazaar”, pi- 
sała, fotografowała. Także pozowa- 
ta, zdobywając popularność jako 
modelka. Stąd już droga na ekran 
była krótka: epizod w filmie „Przy- 
jemny sposób na zabijanie" (1968), 
a rok później już duża rola w ekra- 
nizacji sławnej powieści Philipa 
Rotha „Goodbye, Columbus” Lar- 
ry'ego Peerce'a. 


Od początku raczej bywała niż 
była aktorką. Dopiero jej drugi mąż, 
jeden z szefów wytwórni „Para- 
mount”, Robert Evans, postanowił 
pokierować karierą żony i stworzyć 
z niej gwiazdę. Jego pomysł reali- 
zacji „Love Story" według książki 
Ericha Segala nie wywołał entuz- 
jazmu. Historia miłości dwojga stu- 
dentów, zakończona śmiercią 
dziewczyny, pozostawała wyraźnie 
wbrew modzie: bez frustracji, kon- 
testacji, seksu i przemocy. W cza- 
sach, kiedy określenie „melodra- 
mat" utożsamiane było z pojęciem 


MACIEJ 
MANIEWSKI 


kiczu, powrót do spotęgowanych 
uczuć wydawać się mógł anachro- 
nizmem. Tym bardziej że scena- 
riusz obfitował w znane i zużyte 
mechanizmy: od spotecznej prze- 
paści dzielącej bohaterów do fata- 
listycznej ingerencji przeznaczenia, 
w postaci śmiertelnej choroby. E- 
vans nie rezygnował, przekonał o- 
pornych. A potem wymiar sukcesu 
zaskoczył nawet jego. 

Triumfalny pochód „Love Story" 
Arthura Hillera (1970) przez ekrany 
świata był wyrazem tęsknoty wi- 
dzów do zagubionej gdzieś uczu- 
ciowości, do wzruszenia, do tez. 
Film nie oferował życiowych prawd, 
lecz prawdę marzenia. Kazat wie- 
rzyć, że mogą jeszcze istnieć uczu- 
cia idealne i wzniosłe, a miłości nie 
pokona nawet śmierć. Publiczność 
wypełniała kina, by w rozczuleniu 
śledzić losy Olivera Barretta (Ryan 
O'Neal) i Jenny Cavilliri. Ali Mac- 
Graw w roli córki włoskiego emi- 
granta podbiła serca. Bliska — bo 
podobna dziewczynom, jakie wów- 
czas mijało się na ulicy: swobodna 
i wrażliwa , pełna pasji życia i nieco 
szorstka. Rozbrajająco szczera. Ile 
było w tym świadomej kreacji, a ile 
instynktu i umiejętności „wygrania” 
siebie, trudno rozstrzygnąć. Rola 
nie tylko przyniosła jej olbrzymią 


Fot. Metromedia 
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„Love Story”: z Ryanem O'Nt 


popularność, ale także nominację 
do Oscara. 


Publiczność 
nie zapomina 

Niedługo po premierze „Love 
Story" ilustrowane tygodniki poka- 
zywały Ali jako szczęśliwą matkę, a 
Evans przygotowywał nową rolę. 
Teraz miała to być Daisy w „Wiel- 
kim Gatsbym” według Scotta Fitz- 
geralda. Zaczęły się jednak kłopo- 
ty. 

Sukces przyszedł zbyt szybko, 
zbyt niespodziewanie, zbyt łatwo. 
Pozycja męża — człowieka, który w 
świecie filmu wszystko może — też 
nie nastrajała przychylnie. Rodził 
się opór części środowiska. Kiedy 
MacGraw odciskata ślady swych 
dłoni na stynnym chodniku gwiazd 
przed Chinese Theatre, podniosły 
się głosy wyrażające wątpliwości. 
Kim ona jest?! Kolejni reżyserzy, 
którym proponowano realizację 
„Wielkiego Gatsby'ego" — Nichols, 
Bogdanovich, Penn — stawiali wa- 
runek: żona Evansa nie znajdzie 
się w obsadzie. Podobnie kandy- 
daci do tytułowej roli. | Warren 
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— Koszmarnie. Pewnego dnia za- 
dzwonił do mnie Andrzej Seweryn i po- 
wiedział, że Peter Brook kompletuje ab- 
sadę „Mahabharaty”. Myślałem, że od- 
będę wstępną rozmowę, po której być 
może zostanę zaangażowany do roli. W 
umówionym dniu pojechałem. Patrzę, a 
tu przed wejściem do teatru długa ko- 
lejka. Mrowie ludzi w różnym wieku, 
różnych ras i narodowości. Zdębiałem. 

© | co pan zrobit? 

— Pierwszą moją reakcją była panika, 
a potem bunt. Pomyślałem: No nie, to 
ja, taki doświadczony aktor, mam się u- 
stawić wśród tej zbieraniny? Potem jed- 
nak przyszła kolejna refleksja: Skąd 
właściwie Brook miałby wiedzieć, kim 
jestem i co potrafię. A poza tym czy ja 
naprawdę jestem od nich lepszy? Zają- 
łem miejsce. Nie czekałem długo, każ- 
dy startujący ma minutę, dwie na poka- 
zanie swoich możliwości. Tylko co mo- 
żna pokazać w tak krótkim czasie? Po- 


(„kuchnia polska” 


myślałem, że trzeba przede wszystkim 
wzbudzić zainteresowanie swoją oso- 
bą. Występowaliśmy trójkami. Dziew- 
czyna, która grała ze mną, podrapała 
mnie i pogryzta — bardzo zależało jej na 
roli. Moją koszulę dosłownie można 
było wyżąć. Dostałem rolę. 


© Ale w końcu nie wystąpił pan u 
Brooka? 

— Brook chciał ze swoim spektaklem 
objechać połowę Świata. Więc sama 
pani rozumie: paszport, wizy, rozstanie 
z rodziną. 


© A język? Po powrocie z Francji 
powiedział pan, że uprawianie sktor- 
stwa w obcym języku to blaga. 

— Bo to prawda. Wielu aktorów ma- 
rzy o karierze za granicą, lecz nie zdaje 
sobie sprawy, że w języku wyraża się to 
kim jesteśmy. Nie wystarczy porozu- 
miewać się po francusku, by zostać 
Francuzem. Zawsze będzie się tylko u- 
dawać, że się nim jest. Coś ważnego 
się w ten sposób traci. 

© A co pan myśli o współczesnym 
polskim kinie? 

— To smutne, że nikt nie realizuje w 
polskim kinie takich historii jak miłość 
Meryl Streep i Roberta De Niro w „Za- 
kochać się”, zwykłych ludzi, których 
połączyło uczucie. A przecież o to w 
kinie chodzi, by dać ludziom chwilę ra- 
dości, wzruszenia w taki sposób, w jaki 
nie może tego zrobić żadna inna sztu- 
ka. . 


© Niedawno wystąpił pan jednak 
w „Kuchni polskiej”, która opowiada 
nie tyle o miłości, lie o stalinizmie. 

— „Kuchnia..." zainteresowała mnie 
ze względu na rodzaj spojrzenia. Moja 
filmowa żona — Krystyna Janda — jest 
Angielką i to co się dzieje w Polsce jest 


dla niej nie do pojęcia. Jest tu dystans 
do naszej martyrologii, który w wielu fil- 
mach gdzieś się zagubił. 

© A więc to nie kompromis z sa- 
mym sobą? 

— Na pewno nie. Poza tym bardzo 
często to, co początkowo wydaje się 
kompromisem, okazuje się bardzo cie- 
kawym doświadczeniem. Na przykład 
nigdy nie widziałem siebie jako bohate- 
ra serialu. Pamiętam oburzenie środo- 
wiska po pierwszych odcinkach „Labi- 
ryntu”: Jak można było. Tak, jakby przy- 
kładanie kryteriów filmu artystycznego 
do opery mydlanej miało jakikolwiek 
sens. Tu wyszły wszystkie kompleksy, 
prowincjonalizm naszego środowiska 
aktorskiego. Tymczasem udział w „La- 
biryncie” Pawła Karpińskiego wspomi- 
nam bardzo mile. Była to praca w pełni 
profesjonalna. 


© Czy przyjmując role myśli pan o 
tym, że widzowie będą je potem utoż- 
samiać z Markiem Kondratem — czło- 
wiekiem prywatnym? 

— W ogóle o tym nie myślę. Jako ak- 
tor jestem człowiekiem do wynajęcia. 


© A jak otoczenie reagowsło na 
Marka Kondrata zachwslającego ban- 
kowe obligacje? 

— Raczej z sympatią. Udział aktorów 
w reklamówkach już nie jest u nas no- 
wością. 

©. Po prostu wchodzimy w normal- 
ność. 

— Miejmy nadzieję. Gdy patrzę na 
moich dorastających synów, myślę że 
nie potrwa to długo. To jest już zupełnie 
inne pokolenie. 


Rozmawiała 
MAGDALENA ŁUKÓW 


AK METEOR 


ciąg dalszy ze str. 9 


Beatty, i Jack Nicholson żądali, by 
Daisy grała inna aktorka. Termin 
rozpoczęcia zdjęć odkładano. 

Tymczasem chcąc wykorzystać 
„gorące" nazwisko wytwórnia ob- 
sadziła Ali MacGraw w „Ucieczce 
gangstera" Sama  Peckinpaha 
(1972) u boku Steve'a McQueena. I 
zaczęła się prawdziwa „Love Sto- 
ry" — poza planem. Romans Ali i 
Steve'a trafił do nagłówków gazet, 
potem rozwód z Evansem, wresz- 
cie ślub. Ale oznaczałoto również 
koniec zapowiadającej się oszoła- 
miająco kariery. „Wielki Gatsby” 
mógł wreszcie powstać bez prze- 
szkód. 

Ali MacGraw na pięć lat zniknęła 
z ekranów. Taka przerwa dla nie u- 
kształtowanej aktorki i nieokrzepłej 
gwiazdy mogła być zawodowym 
kresem. Dopiero rozpad burzliwe- 
go małżeństwa z McQueenem po- 
zwolił na powrót przed kamery. I 
okazało się, że aktorka nie musi 
zaczynać od początku. Przyszły i 
przeszły nowe twarze, nowe mody, 
lecz publiczność nie zapomniała. 
Kredyt sentymentu, jaki zawdzię- 
czała „Love Story”, nie wyczerpał 
się. Nazwisko MacGraw wciąż 
działało. 

Znowu wystąpiła u Peckinpaha 
w męskim filmie akcji „Konwój” 
(1978), potem w sportowym melo- 
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dramacie „Gracze” Anthony Har- 
veya (1979), komedii Sydneya Lu- 
meta „Powiedz mi tylko, czego 
chcesz" (1980). Zawsze bezpo- 
średnia, pozbawiona wszelkiej 
pozy, swobodna. Na ekranie raczej 
była, niż grała, tworząc miłe tło 
ważnych, męskich spraw. 

Była jednak zbyt inteligentna, by 
nie zdawać sobie sprawy, że pozy- 
cji gwiazdy już nie zdobędzie. Ma 


też niewiele do powiedzenia jako 
aktorka, zamykana w schemacie z 
góry zakładającym już nie budze- 
nie, ale powielanie emocji i przeżyć 
żywiących się celuloidowym mi- 
tem. Nie chciała, aby legenda 
„Love Story" bez reszty kierowała 
jej życiem. Podjęła jeszcze jedną 
próbę. Sama zgłosiła swą kandy- 
daturę do roli Natalii Jastrow w se- 
%ialu „Wichry wojny". I choć znacz- 


„Ucieczka gangstera”: ze Steve McQueenem 


nie przekroczyła wiek bohaterki, 
przekonała producentów. Ale nie 
krytyków, którzy odnieśli się do 
niej wyjątkowo nieprzychylnie. W 
drugiej serii wojennej epopei Nata- 
lia miała już rysy Jane Seymour. 


Porażka? Nawet jeśli tak, nie 
przybrała rozmiarów klęski. Ali 
MacGraw znalazła możliwości, aby 
realizować się bez pomocy kamery 
i świateł reflektorów. Oddała się 
pasjom młodości. Z sukcesem. 
-Dziś jest cenioną dekoratorką 
wnętrz. Jej dziełem jest między in- 
nymi wystrój bardzo popularnej 
wśród aktorów Malibou Adobe 
Restaurant. Współpracuje z maga- 
zynem „Architectural Digest”. Od 
czasu do czasu pojawia się przed 
obiektywami fotogratów, prezentu- 
jąc oryginalne kolekcje mody. 


W swej książce „Moving Pictu- 
res" (Ruchome obrazy) pięćdzie- 
sięciodwuletnia Ali przyznaje: Na- 
reszcie czuję się sobą. Na podob- 
ne stwierdzenie może sobie po- 
zwolić tylko osoba, która po doko- 
naniu bilansu zysków i strat, potrafi 
czerpać satysfakcję z życia. Nicze- 
go się nie wstydząc ani nie żałując. 
To budzi szacunek. Może nawet 
odrobinę zazdrości. 


Rola w „Dynastii" — z widocznym 
dystansem i łatwo wyczuwalną 
nutą ironii — to raczej epizod bez 
znaczenia. Wydarzenie towarzy- 
skie; choć aktorka przyznaje, że 
skłoniło ją do tego głównie hono- 
rarium. Lecz kiedy lady Ashley 
nie w Mołdawii, w Denver robi się 
szaro. | trochę smutno. 


MACIEJ 
MANIEWSKI 


Rozmowa 

z JERZYM KALINĄ, 
realizatorem 
dokumentalnego 
filmu „Tama” 


© Jest pan twórcą krzyża, który 
lt koło tamy we Włocławku, w 

u, gdzie przed ponad siedmio- 
ma laty zabójcy księdza Jerzego Po- 
plełuszki wrzucili jego ciało do Wisty. 
Debiutuje pan jako dokumentalista fil- 
mem, który powstawał w trakcie przy- 


krzyża od samego początku. Kierowa- 
łem stroną plastyczną ceremonii po- 
grzebowej księdza Jerzego, zajmowa- 
tem się przez kilka lat wystrojem wnę- 
trza i otoczenia kościoła św. Stanisława 
Kostki na warszawskim Żoliborzu, 
wreszcie w 1989 roku otrzymałem pro- 
pozycję zaprojektowania krzyża, który 
miał stanąć w miejscu, gdzie ciało księ- 
dza wrzucono do rzeki. Początkowo po- 
mysł wydawał się nie do zrealizowania. 
W czasach komunistycznych tama była 
miejscem, którym władze specjalnie się. 
„opiekowały”: nie wolno było tu zatrzy- 
mać samochodu, nie mówiąc o robie- 
niu zdjęć. Kwiaty składane u stóp tamy 
Szybko znikały. Zmienił się jednak rząd, 
prace nad projektem postępowały i 19 


Ofiara życia księdza 


to wszystko zmieniło się w niewielkim 
stopniu. Wciąż mieszkają w tym samym 
domu, z młodszym synem. Matka księ- 
dza Jerzego pozostała osobą otwartą i 
bezpośrednią, ojciec unika występowa- 
nia przed kamerą. Odwiedziłem ich kil- 
kakrotnie, obywaliśmy się prawie bez 
słów. Nie wiedziałbym nawet, o co ich 
spytać. Każde wspomnienie o synu 
sprawia im ból. Niechętnie uczestniczą 
w kolejnych uroczystościach rocznico- 
'ch. 


© Kim jest ksiądz Jerzy dla ludzi z 
pańskiego filmu, zwłaszcza tych naj- 
młodszych? 

— Przed kilkoma laty podział na dob- 
ro i zło był jednoznaczny. Zagrożenie 
związane z udziałem w mszach w koś- 


posturę. A jednak to do niego lgnęli lu- 
dzie, to w nim widzieli swego obrońcę. 
Ksiądz zginął, lecz ta ofiara życia spra- 
wiła, że wielu przestało się bać. Zrozu- 
mieli, że system, który wychował ludzi 
gotowych w tak bestialski ohydny spo- 
Sób zabić człowieka, nie może już dłu- 
go trwać. Musi upaść. 

A dla najmłodszych? Ksiądz Jerzy 
stał się symbolem tragicznych czasów, 
w których trzeba było poświęcić życie 
w walce o niepodległość. Cenią w nim 
konsekwencję, to że pozostał do końca 
takim samym człowiekiem, nie stał się 
trybunem ludowym, choć wielu widziało 
go w tej roli. 

© Kim dzisiaj byłby ksiądz Jerzy? 

— Wspaniałym duszpasterzem. Z 


Popiełuszki sprawiła, 
że wielu przestało się bać 
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KRZYŻ PAMIĘCI 


gotowań do odsłonięcia tego krzyża- 
-pomnika, w październiku ubiegłego 
roku. O czym ten film opowiada? 

— Nie będzie to film biograficzny o 
księdzu Popiełuszce, takich dokumen- 
tów powstały już dziesiątki. Nie wiem 
nawet, czy twarz księdza Jerzego poja- 
wi się na ekranie. Nie jest to również 
opowieść o powstawaniu włocławskie- 
go krzyża, choć wiele zdjęć dokumen- 
tujących prace nad tym projektem znaj- 
dzie się w filmie. „Tama” jest próbą u- 
kazania, jakie miejsce zajmuje dziś 
ksiądz Jerzy w naszej pamięci. Na ekra- 
nie chciałbym zderzyć to, co pamięta- 
my, z uroczystymi rocznicowymi ob- 
chodami, których kulminacją było od- 
słonięcie włocławskiego pomnika. 

Towarzyszyłem powstawaniu tego 


października dokonano odsłonięcia 
krzyża. 

Tama włocławska nie jest jedynym 
obiektem, który pokazuję w filmie. Od- 
wiedziłem z kamerą kilka miejsc zwią- 
zanych z księdzem Popiełuszką — prze- 
de wszystkim rodzinną Suchowolę, 
gdzie mieszkają jego rodzice, robiłem 
też zdjęcia w kościele Stanistawa Kost- 
ki. Przyjeżdżatem w zwykłe dni i w 
rocznice śmierci księdza Jerzego. By- 
tem świadkiem wizyt u grobu księdza 
wybitnych osobistości, ale i odwiedzin 
bezimiennych ludzi. To oni są głównymi 
bohaterami mojego filmu 

© Wspomniał pan o rodzicach 
księdza Jerzego. Jak dziś wygląda ich 
codzienne życie? 

— Obowiązki, praca, aospodarstwo — 


ciele Stanistawa Kostki było ogromne. 
Każdy przyjazd pielgrzymów z głębi 
kraju wiązał się z niebezpieczeństwem. 
Mimo to wielu ludzi związało się z tym 
kościołem na state, dochowało wier- 
ności księdzu Jerzemu aż do dziś. Pa- 
miętamy wszyscy, jak próbowano szka- 
lować postać księdza, nazywając go fa- 
natycznym kapłanem na usługach za- 
chodnich służb. Z drugiej strony — jego 
kult był dla wielu osób tylko pretekstem 
do powierzchownego obnoszenia się 
ze swoją wiarą. Ci ludzie już nie przy- 
chodzą do kościoła na Żoliborzu. 
Ksiądz Jerzy pozostał nieskazitelnie 
czysty. Jego siła — paradoksalnie — po- 
legała na tym, że był człowiekiem nie- 
zwykle skromnym i „antybohatersim”. 
Nie tylko przez swój charakter, nawet 


pewnością nie angażowałby się w poli- 
tykę. Jestem pewien, że pozostałby 
tym, kim był — kapłanem, duszpaste- 
rzem ludzi pracy, zwłaszcza hutników i 
środowiska medycznego. Nie święciłby 
triumfów, nie wynosił się ponad innych. 
On się nie zmieniał, nie dostosowywał 
do syłuacji. 

© Czym jest dla pana ten włocta- 
wski pomnik? 

— Krzyż upamiętniający księdza Je- 
rzego jest symbolem zmartwychwsta- 
nia, ale i zwycięstwa nad systemem, 
który skazał to miejsce na niepamięć. 
Tama i krzyż to symboliczne zamknię- 
cie tego, co było. Oby była to już tama 
historyczna. 

Rozmawiat 


MARIUSZ MIODEK 
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Rodzina 
Addamsów 


THE ADDAMS FAMILY R: BARRY 
SONNENFELD. $: Caroline Thompson 
i Larry Wilson na podstawie komik- 
sów Charlesa Addamsa. Z: Owen 
Roizman. M: Marc Shaiman. Śce- 
nogr.: Richard MacDonald. W: Anieli- 
ca Huston (Mortycja Addams), Raul 
Julia (Gomez Addams), Christopher 
Lloyd (Gordon), Elizabeth Wilson (A- 
bigail Craven), Carel  Struycken 
(Lurch) i inni. P: Scott Rudin, Para- 
mount Pictures /Orion Pietures. USA, 
1991. 99 min. Syrena Entertainment 
Group. Premiera 21 lutego. 


Nieśmiertelny II 
— Nowe życie 


NAPA ELELENEJ 
- detektyw 
w szpilkach 


V.I, WARSHAWSKI. R: JEFF KANEW. 
S: Edward Taylor. David Aaron Cohen, 
Nick Thiel, według powieści „indem- 
nity” Sary Paretsky. Z: Jan Kiesser. 
M: Randy Edelman. Scenogr.: Barba- 
ra Ling. W: Kathleen Turner (Victoria I. 
Warshawski), Jay O. Sanders (Murray 
Ryerson), Charles Durning (porucznik 
Mallory), Angela Goethals (Kat Gre- 
talk), Nancy Paul (Paige Grafalk) i 
inni. P: Jeftrey Lurie, Hollywood Pictu- 
res, we współpracy z Silver Screen 
Partners IV. A Chestnut Hill Produc- 
tion. USA, 1991. 89 min. ITI. Premiera 
21 lutego 

Bohaterka tytułowa prowadzi 
śledztwo w sprawie morderstwa, któ- 
rego ofiarą padł współwłaściciel to- 
warzystwa okrętowego. Dochodzenie 
wykazuje, że firma jest bliska bank- 
ructwa, zaś wspótwłaściciele próbują 
wzajemnie wyeliminować się z gry. 


Regarding Henry 
— Odnaleźć siebie 


REGARDING HENRY. R: MIKE NI- 
CHOLS. 8: Jeffrey Abrams. Z: Giusep- 
pe Rotunno. M: Hans Zimmer. Sce- 
nogr.: Tony Walton. W: Harrison Ford 
(Henry Turner), Annette Bening (Sa- 
rah Turner), Bill Nunn_ (pielęgniarz 
Bradley), Mikki Allen (Rachel Turner). 


Rodzina dziwaków mieszka w sa- 
motnym domu na odludziu. Ich nie- 
uczciwy adwokat próbuje doprowa- 
dzić do eksmisji. Wysyła do posiad- 
łości swego człowieka, by udawał za- 
ginionego brata. 


HIGHLANDER II - THE QUICKENING. 
R: RUSSELL MULCAHY. S: Peter Bell- 
wood, według pomysłu Briana Cle- 
mensa i Williama Panzera. W nawia- 
zaniu do postaci stworzonych przez 
Gregory Widena. Z: Phil Meheux. M: 
Stewart Copeland. Scenogr.: Roger 
Hall. W: Christopher Lambert (Connor 
MacLeod), Sean Connery (Juan Villa- 
-Lobos Ramirez), Virginia Madsen 
(Louise Marcus), Michael Ironside 
(generat Katana), Allan Rich (Alan 
Neyman) I inni. P: Peter $. Davis, Wil- 
liam Panzer, we współpracy z Lamb 
Bear Entertainment. USA, 1990. 100 
min. VIM Warszawa. Premiera 21 lute- 


go. 

Rok 1999: nieszczelność warstwy 
ozonowej w stratosferze grozi śmier- 
cią catej ludzkości, Tytułowy bohater 
buduje gigantyczną osłonę elektro- 
niczną nad kulą ziemską. W 35 lat 
później urządzenie sterowane jest 
przez międzynarodowa spółkę dążą- 
cą do władzy. 


Rebecca Miller (Linda Palmer) i inni. 
P: Scott Rudin, Mike Nichols, Para- 
mount. USA, 1991. 108 min. Eurocom 
Warszawa. Premiera 7 lutego. 

Wzięty adwokat wygrywa proces 
Wieczorem tego samego dnia zostaje 
postrzelony przez bandytę. Po kilku- 
miesięcznej rehabilitacji w szpitalu 
wraca do zdrowia - i zaczyna krytycz- 
nie oceniać swój zawód, swych kole- 
gów i samego siebie. 


Fecenzje 


ztery razy — to treść tej historii, 

a sztuka — to oczywiście Kim 

Basinger. Ze wszystkich rze- 

czy stylowych (styl wczesne- 
go Eisenhowera), jakie pojawiają się w 
tym filmie, jej wężowe biodra w sukni z 
lamy (aluzja do Marilyn Monroe i 
wspomnienie po Marlenie Dietrich) są 
stylowe najbardziej. To hotd dia Holly- 
woodu epoki wielkich gwiazd, kiedy 
scenariusz, reżyseria i partnerzy pod- 
porządkowani byli emanującej zabój- 
czym sex appealem aktorce. Cała 
zręczność ekipy i chwiejne niczym 
szpada na nosie magika prawdopodo- 
bieństwo akcji przygotowywały ów mi- 
styczny moment, gdy samotna w krzy- 
żowym świetle jupiterów gwiazda za- 
czerpnie tchu i piersiowym głosem za- 
nuci owo sławne: „Jeśli kochasz, to za- 
płać rachunek u krawca..." 

W gruncie rzeczy jest to tradycja tea- 
tralna. Toteż nic dziwnego, że ten stylo- 
wy „Mężatek” („The Marrying Man") za- 
chowuje schemat comódie en trois ac- 
tes z czasów Sardou czy Verneuila. Z 
prologiem, epilogiem i _ antraktami 
trzech rozwodów. 

Akt pierwszy: królewicz pasty, Char- 
lie-Pertowy Ząb spotyka w przededniu 
swego rozsądnego i powszechnie 
oczekiwanego ślubu kobietę fatalną, 
śpiewaczkę w nocnym lokalu. W trakcie 
burzy zmysłów wkracza protektor sztu- 
ki, gangster o przezwisku „Wariat”. Ale 
to już nie te czasy, gdy gangsterzy zja- 
dali na surowo. „Bugsy” Siegel aranżu- 
je ślub, by dzieła zemsty dokonał nie- 
doszły teść. W finale piękna Vicki od- 
chodzi, kręcąc pogardliwie (jak to mówi 
korekła w pewnej wydanej niedawno 
powieści) „dolną częścią kręgospu- 


Akt drugi: surowy pół-teść okazuje 
męskie zrozumienie. Ale Perłowy Ząb 
nie dotrzymuje warunków: gdy przypa- 
dek znów stawia go oko w oko z Vicki, 
dzieje się to, co się stać musiało. Z wra- 
żenia umiera jednak król pasty i następ- 
ca tronu obejmuje interes. W tóżku to- 
warzyszą mu odtąd ceduły giełdowych 
kursów kredy oraz mięty, a nie piękna i 
coraz bardziej zrudzona żona. Wresz- 
cie pewnego dnia budzi się sam. Kurty- 
na, to jest — rozwód. 

Akt trzeci: przekleństwo Siegela Wa- 
riata działa. Minęło parę lat i oto znów 
pasta do zębów rozpuszcza się w ma- 
tym lokaliku na przedmieściu Las Ve- 


Amerykański 
playboy 
i nietypowy 
życiorys 


Do 
czterech 
razy 
sztuka 


gas pod działaniem fascynującego gło- 
su. „Czy chcesz być moją?" (Chciała). 
„Co tylko mogą dwa ciała..." Vicki jed- 
nak musi być aktorką. Ząb buduje dla 
niej wytwórnię. Ale wytwórnia zjada pa- 
stę i ziryłowane dziewczę porzuca 
bankruta. 

Epilog: zdolny biznesmen podźwig- 
nie się zawsże. Pożegnał się już z pastą 
- robi teraz komputery. A u jego boku — 
ach, któż? 

Cała ta historia przypomina więc o- 
wego gościa w restauracji, który się o- 
burzał: „Skoro już podajecie takie świń- 
stwo, że go zjeść nie można, to już da- 
wajcie przynajmniej większe porcje!”. 
Ta logika rodem z dziewiętnastowiecz- 
nego Paryża zyskuje w nuworyszow- 
skiej Kalifornii rysy zaskakującego fata- 
lizmu. Paściarz nie może uwolnić się od 
uroku podrzędnej śpiewaczki, jak pro- 
fesor Unrath od Marleny Dietrich. Skry- 
ty gdzieś głęboko pod farsową fabułą 
mit nieodwracalnego seksualnego 


Lew jest dobry 
na wszystko 


taranny, artystycznie wysma- 
kowany film Beineixa podpo- 
rządkował walory fabularne es- 
tetycznym tak dalece, iż prawie 
nie sposób tego zauważyć. Z pozoru 
wybór tematyki trafia w dziesiątkę upo- 
dobań miłośników tak zwanej akcji. 
Tresura dzikich zwierząt — cóż może 
być bardziej widowiskowego? Właśi 
widowiskowego. Cyrkowa publiczność 
wstrzymuje oddech, gdy olbrzymie, a 
mimo to nieprawdopodobnie giętkie i 
zwinne cielsko fruwa przez płonącą ob- 
ręcz na rozkaz nieustraszonego po- 
gromcy, który wobec tej grozy wydaje 
się kruchy i nikty... I co — tak naprawdę — 
decyduje o przyjemności oglądania ta- 
kiego spektaklu? Nadzieja sensacji? 
Żądza krwi? Satysfakcja ze zwycięstwa 
człowieka nad dziką bestią czy zawist- 
na radość, gdy treserowi nie uda się 
poskromić zwierzęcych instynktów? 


Jak daleko odeszliśmy (a może wcale!) 
od rzymskiego okrzyku „chleba i i- 
grzysk”? | kto kogo powinien nazwać 
barbarzyńcą? 

Takie i inne pytania sprzyjają filozo- 
ficznej refleksji i mogłyby stanowić kan- 
wę dzieła głębokiego i niepospolitego. 
Zwłaszcza że główną bohaterką, ową 
pogromczynią, zjednującą sobie po- 
dziw i poklask tłumów, jest śliczna mło- 
da dziewczyna (łsabelle Pasco), tak 
bardzo nie pasująca do roli gwiazdy a- 
reny. 

Początkowo wydaje się, że myśl 
przewodnia filmu zmierza właśnie w 
tym kierunku. Dwoje młodych ludzi za- 
czyna odkrywać jednocześnie wzajem- 
ną fascynację i zamiłowanie do tresury 
dzikich zwierząt. Tę ostatnią oboje trak- 
tują jako pewien rodzaj życiowej filozo- 
fi, która współbrzmi z rezygnacją ze 
społecznych konwenansów i pomaga 


Kim Basinger 


zniewolenia odwołuje się wprost do 
sttumionych purytańskich tradycji. Vicki 
nie jest bowiem niebezpieczna ani w 
roli kochanki gangstera, ani w roli żony. 
Groźna jest tylko wtedy, gdy śpiewa 
naiwne w swym erotyzmie standardy 
Cole Portera — gdy jest, jak mawiały 
nasze babki, „aktorzycą”, a więc połą- 
czeniem hipnotyzera i kobiety upadłej. 
Wtedy każdorazowo wyciska swego 
wielbiciela jak tubkę pasty. 

Tak oto czysty i niewinny niczym 
Wielki Gatsby amerykański playboy, re- 
żyserujący tak zręcznie małe skandaliki 
wokół swej osoby, daje się ponieść lali 
Wielkiego Skandalu, zyskując coś, o 


uwolnić się od egzystencji monotonnej, 
zaplanowanej i stabilnej. Roselyne i 
Thierry (Górard Sandoz) kochają swo- 
bodę i jej ucieleśnienie widzą w niepo- 
skromionych instynktach lwów, bo one 
— nawet za kralą i pod pejczem po- 
gromcy — nie przestają demonstrować 
swej dzikiej indywidualności, która ni- 


Isabelle Pasco 


czym niądy nie pomyślał: nietypowy ży- 
ciorys. Życiorys ów relacjonuje (najlep- 
szy pomysł twórców filmu) ktoś taki, jak 
Nick Carraway, narrator powieści Fitz- 
geralda: czwórka przyjaciół bohatera, 
stanowiących jego świtę i marzących, 
by z jego pomocą wkręcić się do show 
biznesu. Owi świadkowie kolejnych „u- 
padków" swego idola zaczynają sobie 
z biegiem czasu zdawać z wolna spra- 
wę, iż palec losu w postaci Vicki skazu- 
je ich na własne siły. W pierwszej wersji 
„Śniegów Kilimandżaro"  odmalował 
Hemingway portret Scotta Fitzgeralda, 
wkładając mu w usta słowa godne tej 
czwórki: „Ludzie bardzo bogaci są cat- 


gdy nie da się ugłaskać. Chłopak szyb- 
ko ujawnia niezwykłe zdolności, ale gdy 
oboje — już jako partnerzy — rozpoczy- 
nają pracę w cyrku, to ona wykazuje się 
większą wytrwałością, konsekwencją i 
pasją, jej wyczyny są też bardziej pożą- 
dane przez publiczność. 

Treserski fenomen — chyba tak mo- 


kiem inni niż ty czy ja”. I Hemingway 
komentuje: „Był przekonany, że bogaci 
mają jakiś specjalny urok, a gdy prze- 
konał się później, że tak nie jest, Świa- 
domość ta złamała go zupełnie”. 
Czwórka totumtackich królewicza pasty 
także przeżywa szok, ale miast złamać 
się zupełnie, wychodzi z kryzysu usa- 
modzielniona. Szaleństwa głównego 
bohatera przyczyniają się do ich dojrza- 
tości. 

Pod koniec trzeciego aktu zubożały 
Pearl stoi ze zbuntowaną żoną u stóp 
hollywoodzkiego zamczyska jednego z 
tych chłopaków, których woził na tyl- 
nym siedzeniu białego cadillaca. Teraz 


żna byłoby nazwać przypadek Rosely- 
ne, ale wcale nie ze względu na jej suk- 
cesy na arenie. Nawet ostatnie sekwen- 
cje filmu, ilustrujące sprzeczne z naturą 
iwów osiągnięcia dziewczyny, obrazy 
zrealizowane z barokowym wręcz prze- 
pychem, nie są w stanie spuentować 
biografii młodziutkiej pogromczyni. I 


Fot. Hollywood Piet 


on musi zacząć mozolną wspinaczkę 
od dołu. Ale on wie coś więcej, czego 
oni nie wiedzą: że nietypowy życiorys 
jest więcej wart od wszelkiej dojrzałoś- 
ci. Że naprawdę zabawne jest tylko 
wciąż zaczynać od nowa... 


JAN 
GONDOWICZ 


ZAWÓD: PAN MŁODY 
THE MARRYING MAN /TOO HOT TO HAND- 
LE. Reżyseria: Jerry Rees. Wykonawcy: 
Kim Basinger, Alec Baldwin, Robert Log- 
gia, Elisabeth Shue, Armand Assante I inni. 
USA, 1991. 


szkoda, że to, co najważniejsze, ulonę- 
ło w powodzi wyrafinowanych kadrów, 
plastycznie pięknych, ale znaczeniowo 
pustych zdjęć. To mianowicie, iż miłość 
do Iwów czy wręcz obłędne nimi załas- 
cynowanie stopniowo i groźnie zaczyna 
opanowywać psychikę Roselyne, pod- 
porządkowywać sobie wszystkie jej 
wybory i decyzje. Jest w tym żądza sła- 
wy, Oklasków i podziwu setek rozentuz- 
jazmowanych widzów, pragnienie prze- 
kroczenia cienkiej granicy, za którą nie 
był jeszcze żaden człowiek, upojenie 
dzikością, która na zawołanie władczyni 
zmienia się w miękką uległość. Ale jest 
także narkotyczny trans spektakularne- 
go ryzyka w pełnym świetle reflektorów 
j kreacja na nieziemskość, inność, he- 
roiczny chłód, daleki od marzeń o 
uwielbieniu, jakiego może pragnąć ze 
strony swych fanów gwiazda areny. W 
ostatniej scenie lew delikatnie podnosi 
różę z piersi dziewczyny. Zdradzony 
Thierry usuwa się w cień, przebrany w 
kostium śmierci 


AGNIESZKA 
CZACHOWSKA 


ROSELYNE | LWY 
ROSELYNE ET LES LIONS. Reżyseria: 
Jean-Jacques Belnelx. Wykonawcy: lsabel- 
le Pasco, Górard Sandoz, Philippe Clóve- 
not, Giinter Melsner I inni. Francja, 1989. 
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B 
KONKURS Z LICZBA 


Dziś trzecia, ostatnia część konkursu z 
liczbą. Jeszcze raz przypominamy jego 
zasady. Tytuły dziesięciu filmów przed- 
stawionych w dwóch poprzednich od- 
cinkach i pięciu, które przedstawiamy 
dzisiaj zawierają w sobie liczbę. Zada- 
niem Państwa jest ustalenie jaka to licz- 
ba. Suma wszystkich tych liczb jest os- 
tatecznym rozwiązaniem naszego kon- 
kursu. Jednak tym z Państwa, którzy z 
rozszyirowaniem filmów przedstawio: 


pominamy, że jest jeszcze czas aby 
nadsyłać rozwiązania będące sumą 
liczb zawartych w dziesięciu tytułach 
(tych, które przedstawiliśmy tydzień i 
dwa tygodnie temu). Będziecie Pań- 
stwo mieli szansę wylosować radio- 
magnetofon dwukasetowy PHILIPS. Na 
rozwiązania czekamy do 25 lutego (de- 
cyduje data stempla pocztowego). Pro- 
simy nie zapomnieć o _ naklejeniu 
dwóch kuponów konkursowych (nr 1 i 


TY SŁOWNIK 


FILMOWY (105) 


KRZYSZTOF MĘTRAK 


nych dzisiaj będą mieli trudności przy- 2) i dopisku „Konkurs z liczbą”. 


A oto ostatnia piątka: 
1. „Ż. kroki w szaleństwo” (reż. Roger Vadim, Louis Malle, Federico Fellini) 
2.451. batów” (reż. Franęois Trutfaut) 
3. „A.dni kondora” (reż. Sidney Pollack) 
4. ść. oblicza towyda (reż. Marton Brando) 
5. „Sało, czylić- Uni Sodomy” (reż. Pier Paoło Pasolini) 


NA ZWYCIĘZCÓW 
CZEKA MAGNETOWID 
I RADIOMAGNETOFON „PHILIPS” 


Ci wszyscy, którzy zdecydują 
się rozwiązać wszystkie trzy częś- 
ci konkursu, powinni nadesłać 
rozwiązanie do 10 marca na kar- 
tkach pocztowych z dopiskiem 
KONKURS Z LICZBĄ. Prosimy pa- 
miętać o nakiejeniu trzech kupo- 
nów konkursowych. Na zwycięzcę 
czeka magnetowid PHILIPS. 


Portret artysty 
z czasów różnych 


SUPLEMENT DO HASŁA „WAJDA”. Kweslionować pozycję Wajdy w kinie polskim, to jakby 
podważać znaczenie Wawelu dla Krakowa. Wprawdzie niektórzy woleliby tu porównanie z 
Pałacem Kultury, ale my nie należymy do niektórych. Bezsporne sukcesy, potwierdzone na 
szerokim świecie, czynią jednak czasem z tego dzieła Świątynię Dumania, na co ono nie „za- 
Stuguje”. Bo lo była i jest twórczość żywa, polemiczna, angażująca emocje, mająca swych 
zaprzysięgłych stronników, jak i gorących przeciwników. Drugich było oczywiście więcej kie- 
dyś niż leraz, gdyż reżyser uróst do rangi klasyka (i senatora). Pamięlam, że jakieś ćwierć wieku 
temu (a i później także), gdy próbowano — jak lo w polskim piekle — wszelkimi siłami ściągnąć 
Wajdę za nogi do wrzącego kotła, bywali specjaliści, którzy nie mogąc kwestionować wartości i 
wagi jego filmów, czepiali się głównie lego, co reżyser mówi. Wówczas naprawdę głównym 
wrogiem Wajdy zdawały się jego emocjonalne, rozchetstane, typowe dła artysty wypowiedzi, a 
znałem kilku ważnych panów, których one niepomiernie drażniły. Dziwiło mnie lo mocno, bo ja 
miałem wrażenie, że nawet „kręcąc nadmiernie zdaniem” i urągając logice porządku, Wajda 
mówi smacznie. Zawsze znajdowałem lam jakąś perełkę: tralną obserwację, zręczną metalorę, 
sprytnie wplecioną anegdotę, intrygujące zdanie. 

Trzeba jednak pamięłać, że w PRL-u panowała nam miłościwie cywilizacja zebraniowa. Nie- 
zliczone zebrania, konferencje, spędy, festiwale, sympozjony („lorumy” - jak mawialiśmy) - toż 
to były raje pieprzenia po próźnicy. Ideałem dla władzy był wtedy zalroskany styl releratowy. 
Natomiast ideałem jej nieśmiałych oponentów pozostawał styl aluzyjno-ironiczno-ezopowy. Z 
jednej strony dzika nuda, z drugiej pełna wdzięku niejasność. Otóż Wajda jako mówca nie 
mieścił się ani w jednym, ani w drugim stylu. Mówi, by lak to określić w „języku żadnym”. Za lo 
samoswoim. Być może nie wszystko miał wtedy na własny temat „pouktadane”, ale zawsze 
czuło się w nim pewną szczerość. 

A zreszłą, co lu wspominać.. Mamy w ręku pewien dowód, to jest księgę „Wajda mówi o 
sobie”. Przeleżała się dziesięć lat w Wydawnictwie Literackim, ale wreszcie ujrzała światło 
dzienne. Są lu zebrane i opracowane przez Wandę Wertenstein wywiady publikowane i zdjęte, 
listy, nolatki, zapisy cenzuralne. Olrzymujemy swoistą „autokreację” reżysera na przestrzeni lat, 
więc w wymiarze już historycznym. Wywiady lepsze i gorsze, mniej lub bardziej wścibskie, 
ujawniają jednak sposób myślenia, wahania, intencje twórcy. Jest to więc oryginalna summa 
„poglądów" Wajdy, którą mogą teraz przetrząsać różni analitycy. Nie sądzę jednak, by sam 
reżyser przywiązywał do tej księgi zasadniczą wagę. Wszak kiedyś powiedział: „Jeżeli ktoś nie 
lubi robić filmów, a lubi przemawiać, niech przemawia”. Wajda sam się przyznaje, że lubi kręcić 
filmy, więc tam szukajmy sedna Ale oczywiście takie wywiady to świetny przyczynek, materiał 
pomocniczy, zapis nastrojów i klimatów minionego czasu. A poza wszystkim zajmująca lektura, 
nie tylko dla ludzi stukniętych w oko, lj. maniaków kina. 

Wywiadowcy wyciągają z Irzewi artysty najprzeróżniejsze wątki. Biograficzne, także politycz- 
ne, tealralne, literackie. Wajda odpowiada na ogół cierpliwie, prezentując się jako filmowiec o 
dużej samoświadomości celów i zamierzeń. Mimo meandrów, możemy odkryć lu ciągłość 
intencji i przekonań. To ważne, bo wrogowie zawsze zarzucali Wajdzie, iż szasta się od ściany 
do ściany, idzie na lep mody, żeruje na cudzych pomysłach, świeci blaskiem odbitym, bywa 
nieautentyczny i próżny. Na wszystkie te zarzuly Wajda odpowiada nie wprost, za to z dużym 
spokojem i poczuciem własnej wartości. Po proslu z klasą. Mówi o tym, że „reżyser nie wymy- 
śla połowy rzeczy, a jednak on jest autorem filmu”. O tym, że zawsze wkłada do scenariusza 
kilka oderwanych, wymyślonych przez siebie scen. Powtarza nie raz i nie dwa, że „film to tylko 
plama na celyloidzie i cień na ekranie”. Jednocześnie ma jednak świadomość artystycznej 
misji i to nie tyłko w indywidualnym wymiarze. Ma poczucie godności i wagi swej artystycznej 
prołesji. Czasem z niej pokpiwa, powiadając np, że reżyser to „połączenie poety z kapralem”, 
albo że to „zawód szalenie modny, jak w dawnych wiekach zawód kompozyłora oper czy 
wiedeńskich walców”. W gruncie rzeczy jednak co chwila przydaje rangi temu zajęciu, bo zdaje 
sobie sprawę z odpowiedzialności przed widownią. Zwłaszcza w Polsce, gdzie istnieją specy- 
ficzne warunki odbioru sztuki. O tej specylice Wajda mówi stale i z niezwykłym zaangażowa- 
niem. 

Miarą uczciwości reżysera jest to, że w gruncie rzeczy chętniej opowiada o swoich poraż- 
kach niż sukcesach. Oczywiście, kloś powie, że bokserowi wygrywającemu łatwiej oszczędzać 
przeciwników i fatwiej gaworzyć o własnych błędach. Ale Wajda nawel przesadza. „Lolna" to 
nie tylko „film zmamowanych okazji”, a „Niewinni czarodzieje” nie wywołują dziś abominacji. 
Rzeczywiste porażki — tu się zgadzam — to „Samson”, „Bramy raju” i „Smuga cienia”. Cokol- 
wiek by jednak nie mniemać, Wajda umiał „wąchać czas”, szukał zawsze lematów ważnych, 
aktualnych, jątrzących. W 1968 r. powiedział, że „istnieją takie tematy na świecie, które doma. 
gają się filmu" i podał przykład śmierci Kennedy'ego. Po latach odezwał się Oliver Stone. 

Stare wywiady zostały przysposobione do potrzeb księgi, więc czasami nieco je przycięto. | 
lak np. z rozmowy z Wajdą i Ściborem-Rylskim o „Człowieku z marmuru”, wypadła kweslia 
pueniująca całość. Mówi ona wiele o atmosferze tamtego czasu. Ścibor chrzani: „Pracowali- 
śmy w poczuciu odpowiedzialności, ale też okazano nam wiele zaułania. Wydaje mi się, że jest 
to owocny układ stosunków między twórcami filmowymi a mecenasem państwowym. Układ, 
który dobrze rokuje przyszłości polskiego filmu”. Oto przykład ówczesnej filmowej mowy-ira- 
wy. Słuchajcie młodzi, o nie było frajerstwo, oni tak musieli mówić, bo chcieli robić filmy. 
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AVIK 
ILBOA 
pisze ztłolkjwood 


* Niewątpliwie najbardziej kasowym 
filmem akcji wszystkich czasów jest „Ter- 
minator 2". Z końcem ubiegłego roku 
wpływy z kin amerykańskich i kanadyj 
skich przekroczyły 200 milionów dola- 
rów. Z 30 krajów świata napłynęło już 170 
milionów. Warto przypomnieć, że „Ram- 
bo II" przyniósł łącznie 150 milionów, a 
„Total Recal" — 145. Wpływowy maga- 
zyn hollywoodzki umieszcza Arnolda 
Schwarzeneggera na 7 miejscu wśród 
najpotężniejszych w biznesie (dla porów- 
nania: Kevin Costner — na 17, Julia Ro- 
berts — na 21, jedenastoletni Macaulay 
Culkin — na 101) 


*_ Mickey Rourke słynie w Hollywood 
z „niewyparzonej gęby”. Oto kilka opinii, 
które głosi w wywiadach. Kevin Costner? 
— Kiedy oglądam jego film, zasypiam z 
nudów. Warren Beatty? — Okropny aktor! 
Robert De Niro? — Cienia zdecydowania 
w oczach. Ale również o swoim ostatnim 
filmie „Harley Davidson and the Motor- 
cycle Man” powiedział szczerze: — Głupi, 
wstydzę się go, nie oglądałem w catości i 
nie mam zamiaru oglądać. Większość 
krytyków przyznaje mu rację. 

* Ze statystyk wynika, że holly- 
woodzkie filmy polityczne, takie jak „Sal- 
vador” i „Pod ostrzałem” największym 
powodzeniem cieszą się w Portugalii i 
Hiszpanii. Na Półwyspie Iberyjskim naj- 
popularniejsi panowie to: Arnold 
Schwarzenegger, Tom Cruise, Patrick 
Swayze, a z pań: Julia Roberts, Michelle 
Płeiller, Kim Basinger. Żadnych niespo- 
dzianek. 


* Robert Redlord (54) o Paulu New- 
manie (68) - Wygląda wspaniale i czu- 
je się wspaniale, ma mnóstwo pieniędzy, 
które wydaje na szlachetne cele. Kocha 
swą żonę. uprawia wyścigi samochodo- 
we i jest niewiarygodnie szczęśliwy. Po 
ostatnim spotkaniu z nim chciałem się 
powiesić. 


%* W sztuce „Listy miłosne”, wysta- 
wianej w Beverly Hills, co tydzień zmie. 
niała się obsada, Leonard Nimoy grał ze 
swą żoną Susan Bay, Charlton Heston ze 
Stephanie Beacham, William Shatner z 
Marcy Latfetry. Ale szczególnie ważny był 
występ Patricka Swayze i Lisy Niemi. Jak 
wiadomo, Lisa jest także aktorką. jednak 
sława męża zepchnęta ją w cień. Oboje 
mają nadzieję, że na scenie zwrócą uwa- 
ge przemysłu filmowego jako potencjal- 
ny duet z szansą na ekran. 


Piękna i zła. Uwielbia manipulować ludźmi, wykorzy- 
stuje ich niczym marionetki w swojej własnej grze. 
Taka jest Sammy Jo w „Dynastii. Heather Locklear 
mówi, że nigdy się tak dobrze nie bawiła, jak wcho- 
dząc w skórę swojej bohaterki. To widać po tobuzer- 


skim błysku w niebieskich oczach tej ślicznej blon- 
dynki. Od urodzenia w Los Angeles, przed kamery tra- 
fiła jako studentka, wyróżniona przez prowadzącego 
klasę reklamy. A prywatnie uprawia jogging i tenis, no 
i w niczym nie przypomina Sammy Jo. 


For. J.Lazic/East News Sipa 


Tony Leung I Jane March 


Zadziwiający Jean-Jacques Annaud: kaźdy jego film to wydarze. 
nie i żaden nie przypomina poprzedniego. Teraz na ekrany fran 
cuskie wszedł „Kochanek” — adaptacja powieści Marguerite Du. 


ras. 

— Jest lo — pisze w „L'Express" Sophie Grassin — historia pięt. 
nastoletniej dziewczyny. Trzyma się prosto, ma dumne spojrzenie, 
włosy gładko zaczesane. Jest to historia dziecka, które bierze 
sobie kochanka. Jest to również historia tego kochanka, który 
zbliża się do piętnastolatki z drżeniem i lękiem. 

„Kochanek! to powieść Marguerite Duras z roku 1984, wydana 
pięć lat później i w Polsce, w przekładzie Lody Kałuskiej. Ale lo 
przede wszystkim film Jean-Jacques Annauda. 

Mekongiem w mglistym świetle poranka płynie prom. Cel pod. 
róży — Sajgon lat trzydziestych. Dziewczyna w sukience z surowe- 
go jedwabiu wraca od matki do internatu pensji w Sajgonie. Przy- 
patruje się wartkiemu nurtowi rzeki, wsłuchuje w głosy ptactwa. 
Dziewczynę gra siedemnastoletnia Jane March 

Na promie znajduje się także czarna limuzyna z szolerem w 
biatej liberii. W głębi siedzi młody mężczyzna, Chińczyk (gra go 
Tony Leung). Zaciekawił go kapelusz na głowie dziewczyny — 
męski, filcowy kapelusz z czarną wstążką. Dziewczyna ma uszmii 
kowane wargi i wieczorowe złote pantofle na wysokich obcasach. 
Chińczyk zbliża się do dziewczyny i onieśmielony częstuje ją 
angielskim papierosem. Mówi, że to zupełnie niezwykłe: tak 
wcześnie rano, taka młoda, piękna, biała dziewczyna. 

To przypadkowe spotkanie przerodzi się w wielki romans, na- 
miętność, ukrywającą swoje uniesienia i gorączkę w jego garso- 
nierze w Cholon, po przeciwnej stronie bulwarów łączących chiń- 
ską dzielnicę z centrum Sajgonu. Ale kiedy ona przyjmuje jego 
zaproszenie i wsiada do czarnej limuzyny, nic jeszcze nie zapo- 
wiada tej namiętności. Oboje siedzą sztywno, rozmawiają nie pa- * 
trząc na siebie. Wyboje na drodze, wstrząs auta i ich dłonie się 
dotkną. A polem będą codzienne schadzki białej dziewczyny z 
ubogiego domu i bogatego Chińczyka, który właśnie wrócił z 
Paryża. 

Ona nie ukrywa przed nim swojego wieku. Chwieje się na 
wysokich obcasach i powtarza parokrotnie: „Mam piętnaście i pół 
lat", Żaluzje i bawełniana zasłona w garsonierze chińskiego ko- 
chanka odgradzają oboje od innych ludzi, od realnego czasu. 

Annaud nie odstępuje kochanków. Filmuje w wielkim zbliżeniu 
ich ciała, wstuchuje się w ich oddechy, podparuje jak mężczyzna 
klęcząc myje dziewczynę. Z zewnątrz dochodzą tylko stłumione 
dźwięki miasta, kroki przechodniów. 

Matka przymyka oczy na ten związek. Starszy brat (Arnaud Gio- 
vaninetti), utracjusz, narkoman, uzależniony od opium, hazardzi- 
sta, złodziejaszek, uważa, że „błąd” siostry stanowi usprawiedli- 
wienie wszystkich jego niegodziwości. Owszem, matka i bracia 

shętnie przyjmują zaproszenia na wystawne obiady, 
rzez Chińczyka, ale żadne z nich nigdy nie powie 
» prostu przyjęto zasadę, że piętnastolatka jest z nim 
pieniędzy, że nie może go kochać, bo jest przecież 
kiem. 
iiętności, która narodziła się i obumarta nad Mekon- 
k pustych bulwarów w Sajgonie, obraz dziedzińca 
liceum i portu z parowcami. A także portret posępnej 
zwczyny. 


In che 80's he brought us *The Big Chill” 
ż Welcome to the 90/5. 


ALAWRENCE KASDNN FILM 


NOWOJORSKIE 
PRZEBITKI 


Hollywood żyje nominacjami do Oscara, a naj- 
więcej zamieszania wcale nie wywołuje kontro- 
wersyjny „JFK”, lecz „Europa, Europa” Agnieszki 
Holland. Film ma niemieckiego producenta, dla- 
tego powinien być zgłoszony przez Niemcy. Jed- 
nak German Export Film Union oświadczyło, że 
żaden film niemiecki nie jest wart nominacji, a 
„Europa, Europa" o przeżyciach żydowskiego 
chłopaka w Ill Rzeszy jest „kłopotliwy”. Jeden z 
członków komiletu wyraził się, że to „śmieć”, 
chociaż ma w Ameryce bardzo dobre recenzje i 
uzyskał już kilka ważnych nagród. 

Gra idzie o wielką stawkę, toteż do Hollywood 
zjechała Agnieszka Holland. Po przejściach z 
producentem powiedziała prasie, że Niemcy po 
prostu nienawidzą jej filmu. „Jestem zaszokowa- 
na, jak ludzie zmienili się po zjednoczeniu kraju. 
Arogancja i ksenofobia, które przedtem były u- 
kryte, teraz stały się oficjalne. Przez wiele lat po 
wojnie ludzie czuli się winni, lecz była to wina oli- 
cjalna. Moja obecność i moje kino jest teraz dla 
nich obrazą”. 

Dystrybutor filmu w Ameryce, Orion Classics, 
namawia członków Akademii Filmowej, żeby 
zgłosili film do nominacji w innych kategoriach, 
np. za najlepszy scenariusz czy najlepszą reżyse- 
rię. Agnieszka Holland powiedziała mi, że wolała- 
by zresztą takie nominacje od kategorii najlep- 
szego filmu zagranicznego. Oscary „krajowe” po- 
twierdzają profesjonalizm. 

Hollywood to tylko jedna dzielnica Los Ange- 
les. Miasto aniołów ma także kilka przedsionków 
piekła. Są to kolorowe getta w centrum i na po- 
łudniu, gdzie zawiązuje się akcja filmu „Grand 
Canyon" według scenariusza i w reżyserii La- 
wrence Kasdana. 

Film ma kilka wątków. Wracając z meczu ko- 
szykówki Mack, prawnik o liberalnych poglądach, 
omija wielki korek na ulicy biorąc skrót przez 
murzyńską dzielnicę, gdzie psuje mu się samo- 
chód, elegancki Lexus. Banda sześciu Murzynów 
chce mu zabrać wóz, lecz ratuje go mechanik 
samochodowy, również czarny, który potrafi u- 
spokoić bandytów dobrym, a zręcznym słowem. 
To początek przyjaźni, ponad podziałami raso- 
wym i klasowymi; między nim i białym klientem. 
Następnego dnia żona Macka, Clair, podczas 
biegu dla zdrowia znajduje w krzakach porzuco- 


ne latynoskie niemowię i przekonuje męża, żeby 
je adopłowali. Mack ulega; ma obowiązek przyjąć 
dziecko, skoro czarny mechanik uratował mu być 
może życie. 

Najbliższy przyjaciel Macka, Davis jest produ- 
centem brutalnych filmów akcji; na ekranie tryska 
krew i rozbite mózgi. Davis (czyżby za karę?) zo- 
staje na ulicy postrzelony przez bandytę, który 
ma ochotę na jego zegarek. W trakcie rekonwa- 
lescencji postanawia skończyć 7 propagandą 
przemocy, lecz po powrocie do zdrowia wznawia 
produkcję swej filmowej rzeźni. W ogólnym bilan- 
sie siły dobra biorą jednak górę. Czarny mecha- 
nik zabiera swą rodzinę i rodzinę Macka na wy- 
cieczkę do Wielkiego Kanionu Colorado. Znękani 
życiem w Los Angeles bohaterowie znajdują uko- 
jenie w obliczu monumentalnego piękna natury. 
Wszyscy jesteśmy mieszkańcami jednej Ziemi, 
bądźmy więc dla siebie dobrzy — głosi przestanie 
filmu. 

„Grand Canyon" mówi o zdziczeniu obyczajów 
w wielkich miastach Ameryki, rozkładzie wartości 
i upadku religii. Mack i Clair szukając głębszego 
znaczenia w tym, co ich spotkało, dopatrują się 
znaku danego być może z nieba. Clair zachowuje 
się wręcz jak Maja Komorowska w filmach Za- 
nussiego. Najbardziej krwistą postacią jest czar- 
ny mechanik Simon, twardy, dowcipny, a przy 
tym niewzruszenie dobry. To rola napisana spe- 
cjalnie dla Danny Glovera, który aksarmitnym ba- 
rytonem podaje proste prawdy o życiu. Simon 
zna swe miejsce na drabinie społecznej, dlatego 
z rezerwą przyjmuje dowody wdzięczności Mac- 
ka, łącznie z próbą przyjaźni. Kevin Kline jako 
Mack i Danny Glover poruszają się ostrożnie po 
grząskim terenie uprzedzeń rasowych i klaso- 
wych stereotypów. Co może łączyć czarnego me- 
chanika po szkole zawodowej z białym prawni- 
kiem po wyższych studiach? Chyba tylko czło- 
wieczeństwo i to pod wąjpliwym warunkiem, że 
człowiek jest z natury dobry. 

Autorzy filmu chwytają się nadziei na odruchy 
dobra wbrew wielu faktom różnej wagi. Olo Mack 
uczy swego syna skrętu w lewo na ruchliwej ulicy 
Los Angeles. Chłopak waha się przez moment 
po zmianie świateł i niewiele brakuje, żeby ich 
samochód został zmiażdżony przez pędzące 
auta. Ten drobny incydent mówi, że zależymy od 
dobrej woli innych, a więc sami okażmy dobrą 
wolę, zwłaszcza że życie jest kruche. Wśród zrzą- 
dzeń losu, które są być może znakiem danym z 
góry, Mack i Clair przeżywają również mate trzę- 
sienie ziemi. Rozumiem to jako napomnienie: 
„Jeżeli chcesz się poprawić, lepiej nie odkładaj 
na później”. 

Krytycy przyjęli film chłodno, ale publiczność 
poszła do kina. Widocznie „Grand Canyon" uiralił 
w czułe miejsce Ameryki. 


KRZYSZTOF KŁOPOTOWSKI 


Po wielu burzach na spokojne wody wpły- 
nęła wreszcie produkcja filmu „Christopher 
Columbus; the Discovery", pomyślanego 
przez producentów, braci Salkind, jako kon: 
kurencja dla filmu o Kolumbie w reżyserii 
Ridleya Scotta. Ale przesądni szepczą, że to 
jeszcze nie koniec kłopotów. „Jonaszem” ma 
być nowy wykonawca roli tytułowej, George 
Corrałace, zaangażowany po rezygnacji Ti- 


Fot. B. Penn/Stilis 


mothy Daltona. Młody aktor byt już bowiem 
związany z pechową superprodukcją „No- 
stromo”, której realizacja uległa przerwaniu 
po śmierci reżysera Davida Leana. Salkindo- 
wie liczą na magnes innych nazwisk. Jak wia- 
domo, Wielkiego Inkwizytora Torquemadę 
zgodził się zagrać Marlon Brando za zawrot- 
ne honorarium w wysokości 3 milionów dola- 
rów za dwa tygodnie zdjęć. Hiszpańską parą 
królewską są Isabella Rossellini i Tom Sel 

leck, liczy się także sceńarzysta, Mario Puzo 
— autor „Ojca chrzestnego”. Wiadomo, że z 
filmu zrezygnował reżyser George Pan Co- 
smatos, ale John Glenn, który zajął jego sto- 
tek ma spore doświadczenia z superproduk 

cjami: to on kręcił ostatni film o Jamesie Bon- 
dzie. 


KATHLEEN TURNER 


V.I. WARSHAWSKI 


DETEKTYW W SZPILKACH 


UU/UCA 


MJ 


WOLLNWOOD PACTUREŚ 
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'NAD RZEKĄ, 
KTÓREJ NIE MA 


ŚRODA, 25 l, 21.45, li 


To nie jest na chłodno kalkulowana no- 
stalgia, jaką znamy z wielu filmów ame- 
rykańskich, ale także i polskich („O 
rany, nic się nie stało!!!" Waldemara 
Szarka). Wczesne lata 60. Senna pro- 
wincja, gdzie życie pełne jest stłumio- 
nej beznadziei, tęsknoty za „wielkim 


_ światem" a zarazem pełne swoistej har- 


monii. Film Andrzeja Barańskiego to nie 
tylko (jak chcą niektórzy) próbka nie- 
elektownego „małego realizmu” l nie tyl- 
ko (jak chcą inni) nieco nużąca opo- 
wieść „o porządnych ludziach, którzy 
spadają cicho jak liście z drzew”, jak to 
określił sam reżyser. 

To przede wszystkim próba — udana! 


| — oddania klimatu emocjonalnego. Li- 
ryczna, ale nie sentymentalna podróż 


do raju utraconej młodości. 

Raj to szczególny. Jest nim wyimagi- 
nowane prowincjonalne miasteczko, 
które stworzył w tomie opowiadań „Nim 
zajdzie księżyc” Stanisław Czycz, a do 


| ekranowego życia powołał Barański; 


zdjęcia kręcone były w wielu, odległych 
nieraz miejscowościach. Czas płynie 
powoli; jednym z głównych zajęć mie- 


| szkańćów jest wytrwałe sączenie wódki 
, | piwa. Czterej chłopcy: Admirał, Wódz, 


Ataman i Pasza - wolą owocowe wino. 
Więc piją to wino, innymi trunkami też 
nie gardzą, i prowadzą rozmowy leniwe, 


_ ironiczne i inteligentne. Mają własny ję- 
- zyk, własne zwyczaje, własny świat. Ich 
- przyjażń jest krucha. W chłopcach tkwi 


niepokój i sporo brutalności na pokaz i 
tej prawdziwej: chodzi o dziewczyny. 
Bo „Nad rzeką, której nie ma” to także 


historia miłosna, bardzo nietypowa i 
poruszająca. 
Do miasteczka przybywają na obóz 
studencki dziewczyny. Chłopcy czekają 
na nie na stacji, z nadzieją, w „myśli- 
wskim” nastroju. Wkrótce zacznie się 
rywalizacja, Wódz i Ataman omal nie 
zaprzepaszczają przyjaźni. Admirał do- 
zna właściwie tylko rozczarowań i bólu, 
ale uczyni to bardziej męską i dojrzal- 
szą jego przyjaźń z Wodzem. 
Film składa się z pozornie niewiele 
znaczących mikroscenek, lirycznych, 
Często cierpkich. Subtelnie zaznaczają 
się różnice między bohaterami, zwłasz- 
cza Admirałem i Martą pochodzącą z 
dużego miasta. Napięcia między stu- 
dentkami a chłopcami z miasteczka są 
nie tylko erotyczne, to ciągła, wyczerpu- 
jąca gra. Chłopcy, pełni są komplek- 
sów, ale wcale nie uważają się za gor- 
szych, czy mniej wrażliwych. Drobnymi 
aluzjami, ironicznymi spojrzeniami, ba- 
nalną na pozór wymianą zdań czy spoj- 
rzeń ukazuje Barański odmienność i 
różne systemy wartości, których ściera- 
nie się, odpychanie i przyciąganie jest 
łascynujące, ale także rani. W finale A- 
taman i Admirał chcą odnaleźć rzekę 
dzieciństwa. Przeżywają raz jeszcze 
„traperską” przygodę; las, w którym 
błądzą wydaje się tajemniczy i niemal 
bez końca. Ale rankiem ten las okazuje 
się tylko zagajnikiem, a rzeka strumy- 
kiem, sączącym się wolno i leniwie. 
Film Barańskiego ukazuje życie ba- 
nalne, ale pełne wewnętrznych treści, 
nieuchwytnej cudowności. Cudowność 


Marek Bukowski (Admirał). | Adrianna Biedrzyńska (Ewa) 


i tajemnica: tkwią w ludziach, których 
reakcji do końca nie sposób przewi- 
dzieć, w krajobrazie GREW leni- 
wym słońcem. 

Bardzo rzadko udaje się w kinie uzy- 
skać efekt takiej intensywności wrażeń, 
stworzyć nastrój współuczestnictwa w 
ekranowych wydarzeniach. Sugestyw- 
ność emocjonalna filmu Barańskiego 
przypomina niektóre filmy Erica Roh- 


Fot. Roman Sumik 


mera, tyle że mniej tu literackiej prze- 
wrotności, upodobania do paradoksu, 
więcej subtelnego, choć czasem suro- 
wego liryzmu. Drobiazgowość i precyz- 
ja opisu ludzi i miejsc niepostrzeżenie 
zamienia się w zachwyt nad tajemni- 
czym a jednocześnie oczywistym po- 
rządkiem świata i ludzkich spraw. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


ANDRZEJ BARAŃSKIi 


Jedna z najsilniejszych indywidualnoś- 
ci polskiego kina lat 80., a pewno i 90. 
Często się go oskarża 0 to, że opisuje 
zamiast dosadnie wartościować. Ba- 
rański nie sili się na narracyjną błysko!- 
liwość, tak dziś poszukiwaną; jego la- 
koniczny, nawet ascetyczny styl potrafi 
jednak poruszyć uczucia widzów. Ten 
rzekomy realista zdaje sobie sprawę z 
siły artystycznej, jaką daje posługiwa- 
nie się sugestią i z możliwości arty- 
stycznej manipulacji. Pracy nad każdym 
jego filmem towarzyszy ogromny wysi- 
łek dokumentacyjny. Zdjęcia kręcone 
są często w bardzo odległych od siebie 
miejscach, po to, by stworzyć niepow- 
tarzalny i spójny, subiektywny obraz 
świata 

Andrzej Barański (ur. 2 VI 1941 w Piń- 
sku) u schyłku lat 60. działał w teatrach 
studenckich. Nagradzane etiudy szkol- 
ne zwróciły na niego uwagę krytyki. De- 
biut fabularny „Wolne chwile” (1979) był 
wieloznaczną komedią, właśnie o tea- 
trze studenckim. Już w tym filmie mo- 
żna było odnależć elementy oryginal- 
nego stylu reżysera: precyzyjna narra- 
cja. epizodyczna budowa, zaskakujące 
akcenty komediowe i przede wszystkim 
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przenikliwa analiza osobowości z pozo- 
ru nieciekawych bohaterów. 


„Niech cię odleci mara” (1981) i „Ko- 
bieta z prowincji” (1984 — nagroda 
FIPREŚCI na festiwalu w Berlinie Za- 
chodnim) sprawiły, że do Barańskiego 
przylgnęło niezbyt precyzyjne określe- 
nie „piewca prowincji”. — Moje filmy 
były walczące — powiedział w 1991 re- 
żyser — w tym sensie, że jakby na prze- 
kór pokazywałem ludzi i sprawy nie 
zauważane przez innych. Robiąc o nich 
filmy demonstrowałem moją hierarchię 
wartości. 


Hierarchia to rzeczywiście nietypo- 
wa. Bohaterowie Barańskiego wierzą w 
harmonijny porządek świata, w jego 
bogactwo, z reguły wbrew bolesnym 
doświadczeniom powodowanym przez 
nacisk ideologii czy też przez niedos- 
konałość ludzkiej natury. Polityka, ideo- 
logie są jak kataklizmy, którym nie nale- 
ży poświęcać zbytniej uwagi. Ważniej- 
sze jest życie, często wypełnione pra- 
cą, chłonięcie nawet drobnych doznań, 
wreszcie związek z naturą. Obrazy nie- 
przeniknionej, imponującej natury poja- 
wiają się jakby mimochodem, bez pato- 


su. Są wystudiowane a jednocześnie 
naturalne, fascynujące i grożne. 

Jest to kino delikatnej równowagi, 
nic więc dziwnego, że z chłodnym przy- 
jęciem spotkały się dwa filmy na swój 
sposób skrajne, „Tabu” (1987) i „Kra- 


marz" (1989). Pierwszy według powieś- 
ci fińskiego pisarza Timo Kusta Mukki 
jest przypowieścią o niszczących na- 
miętnościach na tle ukazanego niemal- 
że z patosem krajobrazu. W drugim na- 


tłok opisów i szczegółów odchodzące- 
go świata odpustowych sprzedawców 
osłabił siłę niezbyt przekonywającej 
metalory. 

Ale „Nad rzeką, której nie ma” przy- 
wrócił wiarę w niewąfpliwy talent reży- 
sera. Ta opowieść o bolesnej mło- 
dzieńczej miłości, rozegrana na prowin- 
cji początku lat 60. zadziwia sugestyw- 
nym klimatem, w którym nie ma nic z 
taniej nostalgii. (tj) 


CHRISTOPHER VIRGINIA MICHAEL 


LAMBERT MADSEN 'IRONSIDE CONNERY 


w fascynującym przedsięwzięciu 


TEŻ MOŻESZ WZIĄĆ UDZIAŁ 


NOWA MAGIA FANTASTYCZNEJ PRZYGODY 
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TELEWIZJA 


(Isabelle Grossman) 


| Jeden pisze książki, dzwoni nad ranem z po- 
wodu depresji twórczej, popija, bywa bez 
| czelny, umie prowadzić błyskotliwą rozmowę. 
sypie cytatami. Drugi ma nieśmiałe spojrze- 


_nie, sprzedaje marynaty, ale wbrew pozorom 


/ wie, co znaczy słowo „ambiwalentny” i uzbie- 
| rał wiele życiowej mądrości. 

Izzy Grossman waha się między tymi męż- 
czyznami. Nie po to przecież „przekroczyła 
ulicę Delancey", wyniosła się z podupadłej 
dzielnicy żydowskich emigrantów w wielki 
świat górnego Manhattanu; nie po to osiąg- 
nęła sukces zawodowy, by wrócić tam skąd 
uciekła. Marynaty jej szczególnie nie intere. 
sują. ale połączone wysitki babci i swatki 
Hannah, które postanowiły wydać dziewczy- 
nę za „porządnego żydowskiego chłopca”, 
odniosą w końcu skutek. 

Film jest adaptacją sztuki Susan Sandler z 
1985. Pisarka oparta się w dużym stopniu na 
barwnych wspomnieniach własnej babki i na 
niej też jest wzorowana postać babci Kantor. 
Ta opowieść pełna ciepła i wielu tratnych, 
choć niezbyt odkrywczych spostrzeżeń do. 


wodzi, że staranna realizacja i dobre aktor- 
stwo mogą przystonić niedomogi schema- 
tycznego scenariusza. 

Zwraca uwagę zwłaszcza gra Amy Irving, 
która tworząc poslać subtelnej, ale. pełnej 
kompleksów starej panny, dowiodła wymow- 
nie, że jest rasową aktorką filmową. Debiutu- 
jąca w filmie 74-letnia Reizl Bozyk grała 
przediem przez kilkadziesiąt lat w żydo- 
wskich teatrach jidisz, ale w jej grze nie ma 
leatrainej maniery. jest imponująca natural- 
ność i ciepło. SyNia Miles w roli przerażającej 
swatki, której mąż wyskoczył. z wysokiego 
piętra; postarzonar pracowicie-nałożoną-cha- 
rakteryzacją, przypomina, że siłą amerykań- 
skiego kina są wybilni aktorzy charaktery- 
styczni. Sylvia Miles dwukrotnie kandydowa- 
ła do Oscara („Nocny kowboj" z 1969 i „Żeg- 
naj, laleczko” z 1975), ale tym razem za bra- 
wurową groleskową -rolę- pani. Mandelbaum. 
nie otrzymała nawet nominacji... Nie ma spra- 
wiedliwości na tym świecie! 

Gorzej wypadli panowie, co chyba nie jest 
ich winą. Peler Rieger i Jeroen Krabbć starali 
się jak mogli, ale ich wysiłki nie mogły przy- 
nieść pełnego sukcesu. Europejski pisarz 
grany przez Krabbego 1o nadęty cymbał, a 
jego europejskość jest wątpliwej jakości 
(może zresztą europejskość jest w ogóle dia- 
bła.warta?), tak. przynajmniej. uważa _scena- 
rzystka. Żydowsko-amerykańska. pragma. 
tyczna mądrość Riegeria waży więcej niż na- 
puszone, pseudointelektualne pozy egotycz- 
nego pisarza 

Wybór, którego dokona Izzy szybko staje 
się dla nas oczywisty. Jeden z brytyjskich 
krytyków napisał z lekceważeniem, że reży- 
serka „wybrała szma!”, marnując ciekawy le- 
mat. Pewnie jest w tym coś z prawdy — wysi- 
lona prostota, ucieczka przed komplikacjami 
nie sprawiają najlepszego wrażenia. Przyda- 
łoby się więcej przenikliwości, może nawet 
tej europejskiej właśnie przewrotności 

Ale nie lekceważmy innych walorów filmu — 
panie grają naprawdę bardzo dobrze, a morał 
— sprawdź, czy kapelusz, w którym chodzisz 
rzeczywiście do ciebie pasuje, a jeśli trzeba 
zrzuć go — też jest nie do pogardzenia. 


DANUTA TARAPACZ 


TELEGWIAZI 


AMY IRVING 
ŁAGODNA 


Porusza się z gracją, uśmiecha naturalnie i 
łagodnie. Cała zdaje się łagodnością, ekscy- 
tującą łagodnością. Amy Irving pochodzi z 
rodziny o tradycjach artystycznych. Jej mat- 
ka Priscilla Pointer była cenioną aktorką, 
zwłaszcza teatralną; ojciec Julius" Irving 
przez długie lata kierował prestiżową sceną 
Repertory Theatre of Lincoln Center w No- 
wym Jorku. Właśnie tam i w teatrach off-off 
broadwayowskich Amy „Irving, stawiała 
pierwsze kroki. Szybko jednak doszła do 
wniosku, że jej umiejętności są niewystar- 
czające. Przez rok studiowała w San Fran- 
cisco, potem przeniosła się do słynnej Lon- 
don Academy of Art and Studies. Po powro- 
cie do Stanów zaczęła odnosić sukcesy tea- 
tralne. Największe uznanie zyskała je 
pretacja roli szekspirowskiej Julii. Pisano o 
„cudownej wrażliwości” i „oszołamiającej 
subtelności". Sukces odniosła także jako 


Masza w „Trzech siostrach” Antoniego Cze. 
chowa. W teatrze występuje często do dziś. 
grała między innymi ze swą matką w 
„Szklanej menażerii” Tennessee Williamsa: 
a w 1983 wielkim powodzeniem cieszyła się 
broadwayowska inscenizacja „Heartbreak 
House" George'a Bernarda Shawa, gdzie 
grała obok Rexa Harrisona. Wkrótce dla 
potrzeb telewizji powstała wersja filmow: 

Karierę filmową Amy Irving rozpoczęła 
w 1976 grając okrutną piękność klasową w 
słynnym filmie „Carrie* Briana De Palmy. W 
dwa lata później wystąpiła ponownie u tego 
reżysera w filmie „Furia”. Tym razem rola 
była o wiele bardziej konwencjonalna i cha- 
rakterystyczna dla późniejszej kariery ak- 
torki. rving zagrała dziewczynę obdarzoną 
wyjątkowymi zdolnościami parapsychicz- 
nymi. wykorzystywaną przez bezwzględ- 
nych manipulatorów. Na jednym z nich bie- 
rze w finałowej scenie bezwzględny odwet. 
Nadużywana łagodność może się zatem 
okazać niebezpieczna, przekształcić w fu- 
rię. 

Nie została wielką gwiazdą, choć wiado- 
mości o niej często pojawiały się na plotkar- 
skich kolumnach, ostatnio z powodu rozwo- 
du ze Stevenem Spielbergiem. Ze względu 
na urodę chętnie widziano ją jako ozdobę 
prestiżowych produkcji, takich jak „Yenil” 
Barbry Streisand (1983) czy „Honeysuckle 
Rose” Jerry Schatzberga (1980). 

Do największych sukcesów aktorki nale- 
ży łzawa opowiastka „Competition” (1980) o 
rywalizacji i miłości pary pianistów. oraz 
pełna wigoru komedia „Micki i Maude" Bla- 
ke Edwardsa (1984) gdzie aktorce udało się 
wreszcie dowieść. że w kinie może pełnić 
nie tylko funkcje dekoracyjne. A tak nieste- 
ty się często zdarzało, zwłaszcza gdy chodzi 
0 telewizyjne seriale „Dalekie pawilor,”. 
czy „Anastazja”. 

Film „Zmień kapelusz” Joan Micklin Sil-. 
ver (1988) po raz pierwszy z taką dobitnoś- 
cią udowodnił, że Amy Irving to wszech- 
stronna aktorka filmowa, potrafiąca z ła- 
twością zmieniać konwencję gry z kome- 
diowej na dramatyczną. Po rozwodzie ze 
Spielbergiem Irving zapowiada zwiększenie 
aktywności zawodowej. Miejmy nadzieję, 
że nie straci nic ze swego łagodnego, dys- 


kretnego wdzięku. ROR 


RENE CLAIR 


Do tej pory uważany jest za najbardziej fran- 
cuskiego z irancuskich reżyserów i mistrza 
wyralinowanej komedii, ale ma w dorobku fil- 
my zaskakujące, czasem eklektyczne, ale z 
reguły pełne Iwórczego niepokoju, klasyczne 
a zarazem — na swój sposób - „eksperymen- 
talne”. Renć Clair (właściwie Renć Chomette, 
ur. 11 XI 1898 — zm, 14 III 1981 w Paryżu) 
zaczynał od flirtu z awangardą. Młody dzien- 
nikarz. krytyk, aktor, polem asystent u Louisa 
Feuillade'a, pierwszymi samodzielnymi filma. 
mi („Paryż śpi” z 1923 i „Antrakt” z 1924) 
awansował do grona modnych wówczas 
nadrealistów. Wielokrolnie analizowany „An- 
trakt" łamał reguty filmowej narracji, i do dziś 
zachwyca onirycznym klimatem i. radością 
tworzenia ze znanych elementów, nowego 
lantastycznego świata. W kolejnych filmach 
Claira dominowała lantastyka i łagodny ton 
liryczny, często przemieszany z ironią 
(„Słomkowy kapelusz" z 1927). Był zagorza- 
łym przeciwnikiem dźwięku w filmie, ale ustą- 
pił wcześniej niż Chaplin i już w 1980 nakręcił 


wielokrotnie później naśladowaną komedię 
populistyczną „Pod dachami Paryża”, gdzie 
zwracało uwagę pełne inwencji posługiwanie 
się efektami dźwiękowymi i muzyką. 

Złoty okres twórczości Claira to wczesne 
lata trzydzieste z pełnymi humoru, utrzymany- 
mi w porywającym niemal tanecznym rytmie 
komediami „Milion' (1931) i „14 lipca" (1933). 
Mniej udane były społeczne satyry „Niech 
żyje wolność!” (1932) i „Ostatni miliarder" 
(1934), ale nakręcone w Anglii „Upiór na 
sprzedaż" (1936) I „Świat mówi o nas' (1938) 
udowodniły, że talent Claira może z powo- 
dzeniem przełamać bariery kulturowe. 

W czasie wojny przebywał w Hollywood i 
jak wielu Europejczyków nie potrafił w pełni 
przystosować się do standardów produkcyj- 
nych, gdzie dominującą rolę odgrywał produ- 
cent i zaangażowane gwiazdy. „Płomień No- 
wego Orleanu" (1941) był rutynowym, melo- 
dramatyczno-komediowym widowiskiem 
kostiumowym, w którym Marlena Dietrich w 
Sposób nie do końca udany usiłowała porzu- 
cić swój wizerunek kobiety fatalnej. Najbar- 
dziej przypominał przewrotnym humorem 
dawne osiągnięcia Claira film „Ożeniłem się 
z czarownicą” (1942). Przy okazji kryminału 
„Dziesięciu małych Murzynków: (1945) pisa- 
no o „nieocenionym arcydziele”, ale i o „za- 
skakująco zimnym, akademickim stylu”. 

Po powrocie do Francji Clair przeżył kolej- 
ny etap renesansu swego talentu. Nostal- 
giczne arcydzieło „Milczenie jest złotem” 
(1947), przetwarzający wątki faustowskie 
„Urok szatana” (1950) i oniryczne „Piękności 
nocy” (1953) były nie mniej błyskolliwe niż 
komedie z iat 30., choć może bardziej wykal- 
kulowane. Wraz z nadejściem „nowej fali" 
gwiazda. Claira. zaczęła. przygasać. Komedii 
„Całe złolo świata” (1961) czy satyrze anty- 
wojennej „Wojenka, wojenka” (1965) zarzu- 
«ono brak inwencji i wtórność. Telewizja do 
dziś najchętniej wznawia jego lilmy z lat 30. 

(4) 


OSTATNI 
MILIARDER 


PONIEDZIAŁEK, 24 Ii, 21.30, 


Na szczęście młodsi widzowie mieli już moż- 
ność zapoznać się z francuskim klasykiem 
Renć Clairem dzięki uroczej komedii „Upiór 
na sprzedaż”. Ło irudno cokolwiek dobrego 
powiedzieć o „Ostatnim miliarderze”. Prze- 
szedł niezauważony w 1934 i po tym niepo- 
wodzeniu Clair wyjechał do Angli, aby po- 
wrócić do Francji dopiero po wojnie, drogą 
przez Hollywood. W swoich wspomnieniach 
zatytułowanych „Po namyśle” nie wymienia 
nawet tego tytułu: przy innej okazji powie- 
dział tylko: — Robiłem filmy wielkie i małe, 
wśród nich skecze, których nie nazwałbym 
filmami, nawet jeśli wypełniały seans. 

Takim skeczem w Stylu dawnej operetki, 
choć pozbawionym numerów muzycznych, 
jest burleska rozgrywająca się w urojonym 
państwie śródziemnomorskim Casinario. W 
opisanym tu skandalu finansowo -politycz- 
nym współcześni mogli dopatrywać się aluzji 
do afery Stavisky'ego, co dziś jest jednak 
zupełnie nieczytelne. Pozostało coś w rodza- 
ju osobliwego teatrzyku żywych kukiełek, 
krzykliwych i szybko poruszających się od 


Josć Noguóro (szet orkiestry) | Renóe 
Salnt.Cyr (księżniczka Izabela) 


scenki do scenki, z których tylko niektóre 
wywołać mogą uśmiech. Zasadą Claira było, 
że to akcja kieruje ludźmi na ekranie, nie od- 
wrolnie, ale w tym filmie akcja okazuje się 
zbył nikła, żeby być mechanizmem widowi- 


ska. ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


NONNI I MANNI 


NIEDZIELA, 23.11, 14.30, I 


Przed pół wiekiem i dawniej była to jedna z 
ulubionych książek młodszych nastolatków; 
później popadła w niepamięć. Serial, który 
wysiłkiem telewizji całej Europy, koordyno- 
wanym przez Niemców, zrealizował islandzki 
filmowiec August Gudmundssen. być może 
ożywi utwór mający wiele aulentycznych war- 
tości. Przyniósł on _wiele rewelacyjnych 
szczegółów elnogralicznych. Te porośnięte 
trawą, wkopane w zbocza wzgórz domy, lo 
przecież hobbickie „smajale” z powieści Tol- 
kiena! 

Być może jednak dla bardzo młodych wi- 
dzów tej etnografii jest nieco zbyt wiele, zaś 
dla widzów dorosłych — zbyt wiele jest u- 
proszczeń psychologicznych i syluacyjnych. 
Tworzący w Danii w języku niemieckim od 
1913 pisarz Jon Svensson (właść. Jon Stełan 
$veinsson) stawiał sobie wzorem wszystkich 


ówczesnych piszących dla młodzieży, cele 
dydaktyczne. Był katolikiem, co w Islandii ra- 
czej jest wyjątkiem, i ślad tego widoczny jest 
w. łatwym ulożsamianiu bogactwa z grze- 
chem, przed czym zawahałby się raczej pro- 
testani. Do gruntu złym człowiekiem jest bo-* 
gały kupiec Magnus Hanssen, niedobry dla 
dzieci, chciwy, lubieżny i zazdrosny, a w koń- 
cu posuwający się aż do morderstwa; dobro 
naturalne ikwi w duszach biedaków. Poza 
tym dość lekceważący stosunek do kobiet, 
zwłaszcza młodych, podległych podszeptom 
ich płci, również jest po katolicku stronniczy. 
Są to jednak w gruncie rzeczy marginesy ży- 
wej i ciekawej akcji, która umiejętnie wyko- 
rzystuje przyrodę, olśniewająco piękną i 
grożną. Spolkanie chłopców z wielorybem, 
walka dzielnego Haraida Helgessona z bia- 
łym niedźwiedziem, są świelnie sfilmowane. 
Najlepszym jednak elemeniem filmu są obaj 
tytułowi bohaterowie, grani przez małych Is- 
landczyków — Gardara Thora Goriesa (Nonni) 
i Einara Oma Einarssona (Manni). 


OSKAR SOBAŃSKI 


Clint Eastwood (Ben Shockiey) I Sondra Locke (Gus Wally) 


WYZWANIE 


SOBOTA, 22 Ii, 23.45, I 


Przeciętnie raz na pięć lat Clint Eastwood 
wyzwala się z rutyny, która znamionuje więk- 
szość jego filmów i jako producent, a czasem 
także reżyser decyduje się na szczypię orygi- 
nalności. „Wyzwanie” powtarza wprawdzie 
doskonale znane wąłki i zrealizowane jest w 
typowym dla Eastwooda, nieco chłodnym i 
anonimowym stylu, ale nie bez racji brytyjski 
krytyk i realizator filmów eksperymentalnych 
Chris Petil, nazwał ten film „Easiwoodowską 
Annie Hall". Dynamicznie, zwłaszcza w po- 
czątkowych partiach, poprowadzona akcja 
nie przynosi zaskoczeń: ostro pijący gliniarz 
ma przewieźć z Las Vegas do sądu w Phoe- 
nix_ „drugorzędnego świadka w drugorzęd- 
nym procesie". Oczywiście zadanie okazuje 
Się śmiertelnie niebezpieczne, głównie przez 
totalną korupcję w policji. Ale lo nie fabuta 
jest najciekawsza. Ciekawsze niż zwykle są 
postaci. Ben Shockley z pozoru przypomina 
monolitycznego i nieubłaganego Brudnego 
Harry'ego, ale jego zdecydowanie w działa. 
niu okazuje się wąlpliwe, a praca w policji — w 


gruncie rzeczy tylko smulnym azylem dla za- 
gubionego outsidera, szukającego prostych 
racji i wartości. Jego prostota ociera się o 
prymitywizm i niebezpieczną naiwność. Na 
szczęście przy boku Bena trwa Gus Wally 
(Sondra Locke). „kobieta po przejściach”, 
właśnie ów konwojowany świadek. Jej irzeż- 
wa ocena zdarzeń i niewyparzony język ocalą 
życie obojgu. Starcia tych dwóch odmien- 
nych charakterów i lemperamentów to głów- 
ny atut filmu. Pod wpływem dziewczyny, 
dzielnie pokrywającej lęk bezczelnością, 
llegmatyczny, zgorzkniały i lakoniczny Sho- 
ckley uwierzy w końcu w siebie i w uczucia. 
Być może napięcie emocjonalne filmu można 
prosto wytłumaczyć: Sondra Locke była 
przez wiele lat towarzyszką życia Easiwoo- 
da. 

W każdym razie rezulta! jest zadowalający. 
A Eastwood udowodnił, czego miał niedo- 
wiarkom dowieść jeszcze kilkakrolnie („Hon- 
kytonk Man”, „Biały myśliwy, czarne serce”), 
że nie ustępuje jako realizator wielu holly- 
woodzkim rzemieślnikom i że podpalrywanie 
mistrzów — Sergia Leone i Dona Siegela — nie 
poszło na marne. Najlepszym lego dowodem 
jest naprawdę emocjonująca scena helikop- 
lerowego pościgu 


WOJCIECH T. JUREWICZ 


CHMURY 
NAD EUROPĄ 


SOBOTA, 22 Il, 16.40, II 
"4 a 


Ralph Richardson (mjr Hammond) 


Po premierze branżowy tygodnik „Variety” 
pisał: W ostatnich latach oglądaliśmy sporo. 
filmów o tematyce lotniczej ale ten wydaje się 
wystarczająco dobry, by zdobyć amerykań- 
ską publiczność a filmom zrealizowanym w 
Europie nieczęsto się to zdarza 

Scenariusz lana Dalrymple jest adaptacją 
noweli Brocka Williamsa, Jacka Whiltinga i 
Arthura Wimperisa. Akcja utworu utrzymane- 
go w sensacyjno-szpiegowskiej konwencji 
rozgrywa się w Anglii i opowiada o tajemni- 
czym zniknięciu kilku samolotów RAF-u od. 
bywających eksperymentalne loty. Podejrze- 
nie pada na niemieckich agentów. 

Opowieść ma klarowną zwartą dramatur- 
gię, wartki dialog i kilka interesujących posta- 
ci; dzięki wybilnym aktorom angielskim wy- 
dają się one znacznie ciekawsze niż w wersji 
literackiej. Narracja, początkowo chaotyczna i 
chwiejna, prowadzona jest później w całko. 
wiłej zgodzie z prawami galunku 

Reżyser Tim Whelan umiejętnie buduje na- 
strój napięcia, wciągając widza w sensacyjną 
tamigłówkę. Wśród aktorów na pierwszy plan 
wysuwa się Ralph Richardson, znakomity 
odtwórca roli majora Hammonda, ekscen- 
trycznego inspektora Scotland Yardu, który 
kieruje śledztwem w sprawie zaginionych sa- 
molotów. Richardson, znakomity szekspiro- 
wski tragik, pokazał komediowy talent wyko- 
rzystując pewne humorystyczne rysy w po- 
staci swego bohatera. Laurence Olivier nie 
mógł tym razem rywalizować z Richardso- 
nem; przypadła mu rola nieco skromniejsza 
Spory udział w powodzeniu całego przedsię- 
wzięcia ma autor zdjęć Harry Stradling. Zad- 
bat zarówno o dramalurgiczne jak i malarskie 
walory obrazu. 


VARIETY, 1939' 


AKIRA 
KUROSAWA 


PIĄTEK, 28 Ii, 23.20, I 


W 1985, kiedy Akira Kurosawa realizował na 
zboczach góry Fuji swą niezwykłą adaptację 
Szekspirowskiego „Króla Leara", francuski 
współproducent filmu „Ran” postanowił zdo- 
kumentować ten wielomiesięczny wysiłek fi 
mem dokumentalnym. Realizację powierzył 
Chrisowi Markerowi, jednemu z głośnych od 
końca lat 50. reżyserów francuskich posługu: 
jących się metodą „cinema veritó", kino- 
-prawda. Metoda ta zakładała, że kamera fil- 
mowa JEST obiektywnym rejestratorem rze- 
czywistości w rękach uczciwego filmowca, 
który pragnie nią przekazać prawdę o świe- 
cie. W przypadku filmu, zatytułowanego w o- 
ryginale po prostu „A.K," odpowiedź na pyta- 
nie — czy mu się to udało? - jest dosyć trud- 
na. 

Film, podzielony jest na kilkanaście „roz- 
działów” zatytułowanych: „Bitwa”, „Cierpli- 
wość”, „Pęd”, „Konie” i tak dalej. Są to mini- 
eseje pisane kamerą, niemal bez udziału ko- 
mentarza, zmontowane z ujęć robionych w 
różnym czasie. Dominują nad wszystkim dwa 
lemaly jak gdyby nadrzędne, których Irag- 
mentarycznymi rozwinięciami są wszystkie 
rozdziały. 

Pierwszy — to sam Kurosawa, stary mag, 
guru, apodyktyczny outsider, którego można 
kochać i nienawidzić jednocześnie, gdyż pra- 
ca przy jego filmie to "tortura przechodząca 
wyobrażenia. Tortura czekania. Tortura pod- 
dawania się niezrozumiałym zabiegom przy- 
gotowawczym. Tortura powtarzania w nie- 
skończoność tych samych gestów, czynnoś- 
ci, słów. 

Temat drugi wiąże się z koncepcją pla- 
styczną filmu „Ran” i sposobów uzyskiwania 
przez Kurosawę ostatecznego efektu, tak jas- 
nego, jednolitego i oczywistego — gdy już 
zaistnieje. 

Wielką zaletą filmu są wmontowane frag- 
menty „Rana” usunięte przy ostatecznym 
montażu, Niestety, dziś niewielu widzów ma 
w pamięci sam film, więc pozostaje tylko nie- 
częsia przyjemność oglądania przy pracy 
jednego z legendarnych już mistrzów świato- 
wego kina. A 


BOHATER 
MIMO WOLI 


NIEDZIELA, 23 Ii, 21.20, Il 


Wojna koreańska nie odegrała takiej roli w 
najnowszych dziejach Stanów Zjednoczo- 
nych jak interwencja w Wietnamie, ale była 
swego rodzaju wstępem do późniejszych o 
kilkanaście lat wydarzeń. Mniej też poświę- 
cono jej filmów; najgłośniejsze to „ 
hełm" Samuela Fullera, „Mosty na 
Marka Robsona i „Inczon” Terence Younga z 
Laurencem Olivierem w roli generała McAr- 
thura. 

Telewizyjny film „Bohater mimo woli" Ro- 
berta Daya pokazuje drobny epizod trwają- 
cych przez trzy lata zmagań. Jeden z bohate- 
rów filmu, kapitan Danvers, otrzymuje non- 
sensowny rozkaz zorganizowania obrony zu- 
pełnie nieistotnego ze względów strategicz. 
nych. Formuje oddział złożony z najgorszych 
albo nie w pełni sprawnych żolnierzy; ich do- 
wódcą czyni porucznika Murphy'ego, history- 
ka bez żadnego bojowego doświadczenia, 
który nie tai swej niechęci do żołnierskiego 
rzemiosła. Następuje jednak gwałtowna 
zmiana sytuacji. Wzgórze staje się ważnym 
punktem oporu wobec alakującego wroga. 
Wiedza historyczna Murphy'ego nieoczeki- 
wanie przynosi ratunek z opresji 

W roli „bohatera mimo woli” wystąpił Ken 
Berry a jako cyniczny kapilan Danvers — 
Ralph Meeker, znany z udziału w „Ścieżkach 
chwały” Stanleya Kubricka, „Parszywej dwu- 
nastce" Roberta Aldricha i „Masakrze w dniu 
św. Walentego" Rogera Cormana. Drugopla: 
nowe postacie uczestników akcji odtwarzają 


Z flagą Ken Berry (por. Murphy), Cameron 
Mitchell (Bryce) i Trini Lopez (Rivera) 


między innymi Trini Lopez aktor, muzyk roc- 
kowy i kompozytor, twórca ballady do filmu 
Był sobie łajdak" Josepha LMankiewicza i 
Warren Oales, wykonawca ról czarnych cha- 
rakterów w filmach Sama Peckinpaha. (kd) 


JACKAROO 


SOBOTA, 22 ll, 21.50, Il 


Niebezpiecznie jest chwalić serial po pier. 
wszym odcinku, ale niech tam, zaryzykuję! 
Scenarzysta John Cundiil i reżyser Michael 
Carson okazali się nie lada fachowcami i za- 
służyli na kredyt zaułania. Udowodnili, że ko. 
rzystając z popularnych motywów, można u- 
łożyć opowieść zaskakująco świeżą i auten- 
tyczną. Carson od pierwszego ujęcia pewnie 
prowadzi narrację. Umiejętnie buduje klimat 
historii Jackaroo, potomka białego farmera i 
czarnoskórej aborygenki, który przybywa do 
olbrzymiego rancza Glen Ayre, by upomnieć 
się o swe prawa: jego dziadek był współ- 
właścicielem majątku, Kilkoma celnymi obse- 
rwacjami, lapidarnie i inteligentnie charakte- 
ryzuje główne postacie, dając nam jedno- 
cześnie do zrozumienia, że nie jest wszech- 
wiedzącym narratorem i sąm z zainieresowa- 
niem oczekuje przebiegu wydarzeń i zacho- 
wań bohaterów. 

Najpierw tytutowa postać. Przystojny. inte- 
ligentny, silny. Jest kompilacją kilku litera- 
ckich i filmowych mitów — tajemniczego przy- 
bysza, który burzy zastany układ, donżuana; 
mściciela, przedstawiciela „niższej rasy”, któ-. 
ty stara się zatrzeć pięlno swego pochodze- 
nia. Przeszedł twardą szkołę ale gorycz upo- 


korzeń skrywa pod pozorami swobody. czy 
wręcz nonszalancji okraszonej zniewalają 
cym uśmiechem. Gdy nie jest obserwowany 
znajdujemy w wyrazie jego twarzy rys naj- 
ważniejszy: instynkt walki, pasję zdobywcy 
marzycielsko spoglądającego na niezmierzo- 
ne obszary Glen Ayre. 

Równie interesująco sportretowana zosta- 
ła Martha Logan, dzisiejsza właścicielka ran- 
cza, stara panna o stalowym charakterze. Na- 
tura poskapiła jej urody i kobiecego instynktu 
walki o osobiste szczęście, jednak pojawie- 
nie się Jacka rozbudza w niej marzenia o 
miłości. Czy ma jakieś szanse w rywalizacji 
ze swą pełną temperamentu siostrzenicą? 

Istotną rolę w konstrukcji opowieści pełni 
związek bohaterów z przyrodą, która. jest 
lu współkreatorem wydarzeń. Rzuca ludziom 
wyzwanie, sprawdza ich wytrzymałość i od- 
porność, dzieli na zwycięzców i przegranych. 
Magia wielkich przestrzeni nadaje historii 
poetycki ton i zmysłową aurę. Miłość albo 
nienawiść jest naturalną obroną przed przy- 
tłaczającym bezkresem równin. Ekranowy 
świat pulsuje więc niepokojem, ale reżyser 
zachowuje narzucone sobie rygory. Unika o- 
strych elektów, czy sentymentalnego banatu. 
Szlachetność języka jakim się posługuje naj- 
wyraźniej widać w rysunku relacji między Ja- 
ckiem i Marihą. Scena rozmowy, w której 
Mariha dyskretnie wyznaje mu swą potrzebę 
uczuć, to przykład ekspresji zaskakująco 
subtelnej jak na telewizyjne zwyczaje. 

KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 
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EWIZJA 


_TE 


| BLOOD SWEAT % BULLETS BYE, BYEJUPITER — 
(Krew, pot i kule) X 
Głowa amerykańskiego generała zo- Rok 2140. Ludność Ziemi liczy osiem- 

tat irebi do 


stała rczona na Si tacy * naście miliardów. Pół miliarda osób 
ambasady w Ameryce Łacińskiej. CIA _ bada możliwość zaludnienia systemu 
słonecznego przygotowując się na 
nadejście nowej ery. W trakcie 
„Parszywej dwunastki” opowieść badań okazuje się, że galaktyce 
© czterech dziewczynach z Ko- grozi całkowita zagłada. 
biecego Więzienia Federalnego, Grupa naukowców próbuje 
które zostają przeszkolone | znaleźć sposób na 
wysłane do dżungli. Nie mają uniknięcie katastrofy. 
nic do stracenia... Obiecano Czy Im się uda? 
jie je- _ Zobaczczie 
sami! 


POLECAMY 


WKRÓTCE 


'OLLY DI ST 


1. SCANNERS Il ooo 1. DOLLY DEARE. 
; ; 2. PAST MIDNIGHT 
JAL FIST 3. RED SUR 
4. KING OF NEW YORK 


F 
4. PUPPETMASTER Il 


5. PUPPETMASTER FILM DISTRIBUTION Co. 5. RED SCORPION 


Zapraszamy - Sprzedaż hurtowa i detaliczna - 01-793 Warszawa, ul. Rydygiera 7, tel. 39 07 53, fax 39 13 67 


Y FIM VISION 


Spółka z o.o. 02-801 WARSZAWA, ul. PUŁAWSKA 361, tel. 643-04-44, tel./fax: 43-97-61 


Wypożyczalniom polecamy kilkadziesiąt filmów o róż- _ Dzieciak Alexa 
Professional, doskonała Jakość teżhniczna, promocyj.  verband Hannie Caulder 
rofessional, doskonała jakość techniczna, promocyj- 
ne ceny, bonifikaty. E z Los nale! ? BE w domu EE północą 
POLECAMY m.in. FILMY: Krzyknąć diabłu w twarz rapieżca z kosmosu 


Guliwer w krainie olbrzymów 
Przygoda magiczna 

Skarb 

Ator walczący orzeł 


[| Fiimy recenzowane 
na str. 18, 20, 21. 
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PIĄTEK CZWARTEK ŚROD WTOREK PONIEDZ. 


8.10 (li) ULICA SEZAMKOWA 
10.25 (1) WOJOWNICZE 
ŻÓŁWIE NINJA 
USA, serial animowany, 22" 
11.00 (UI) POLSKA 
KRONIKA FILMOWA 
12.00 (1) NA MARKIZACH 
Francja; _ dokumentalny, 
40'; r. Eric Mond 
Historia i dzień dzisiejszy archi- 
pelagu na Pacyfiku. 


Z cyklu WĘDRÓWKI BLISKIE 
I DALEKIE 


13.00 (): SIÓDEMKA 

W JEDYNCE 

francuski program satelitarny 
ŚWIĄTYNIE PRZYRODY (3) 
- EVERGLADES 


Sanctuaries sauvages; Francja; 
1981, 29'; r. Serge Levoyager. 


1990, 


8.00 (U) KLEMENTYNKA (5) 
Francja. serial, 25' 


9.00 (I) WIELKI 

PRZEWRÓT (3): SARABANDA 
1 CAPRICCIO WŁOSKIE 
Francja, serial, 45" 
Laura-Adelaida z córkami wyjeż- 
dża do Cremony i wiąże się z 
bogatym kupcem. _ Alexander 
zrywa ze śpiewaczką Paradise i 
wstępuje do białej armii, ledwie 
uchodzi z życiem z pola bitwy. 
Armand żeni się, ale nadal nie 
znajduje szczęścia. 


17.35 (1) BIURO, 
BIURO (10): 
POSADA DLA LEHMANNA 


RFN, serial, 25" 
Nowy księgowy Lehmann zostat 
zaangażowany bez wstępnych 


8.30 (U) DENVER 
— OSTATNI DINOZAUR 
USA, serial animowany, 21* 


9.20 (l) - POKOLENIA (73) 
USA, serial, 21" 


10.25 (Il) JAK CUDNE 
SĄ WSPOMNIENIA (5): 
U NAS NA PROWINCJI 


8.10 (1) ULISSES'31 

9.20 (I) POKOLENIA (74) 
USĄ, serial, 21" 

10.25 (1) DYNASTIA (124) 
USA, serial, 48' 

16.40 (II) POKOLENIA (74) 
17.30 (|) - KINOMANI. 
Magazyn filmowy  Krzysztoła 
Gostkowskiego, 25 

17.35 (II) ALLO, ALLO! (15) 
Wielka Brytania, serial, 30" 


Fauna Parku Narodowego E- 
verglades na Florydzie; kraby, 
niezwykle rzadkie manaty czyli 
krowy morskie, aligatory. 


13.00 (1) WALT DISNEY 
PRZEDSTAWIA: 
KACZE OPOWIEŚCI 
DAVE CROCKETT (1) 
USA, serial, 45' 

IM 1640 (I) CHMURY 


NAD EUROPĄ 

Q Planes; Wielka Brytania; 1939. 
82'; r. Tim Whełan; w. Ralph Ri 
chardson, (major. Hammond), 
Laurence Olivier, Valerie Hob- 
son, George Curzon, David Tree, 
George Merrilt, Gus McNaugh- 
ton 

Z tajnej tabryki w Anglii znika 
prototyp nowoczesnego bom- 


10.05 (|) OPERACJA 

MOZART (1) 

Operation _ Mozart; _ Francja- 
Niemcy; serial; 1989, 25'; r. Lu- 
cien Lambert, w. Edouard Bin- 
chet (Luias), Brad Cole (Spen- 
cer), Andró Wilms (Guillot), Ale- 
xis Derlon (Marco) 

Wybitnie uzdolniony matema- 
tycznie trzynastolatek z Francji 
staje się obiektem zainteresowa. 
nia sowieckiego wywiadu. 


10.30 (I) RZEKA ŻÓŁTA (1) 


The Yellow River; Japonia; serial 
dokumentalny; 1985, 50" 


rozmów. co budzi podejrzliwość 
dra Brokstedla. 


18.50 (1) ALF 

USA, serial, 25' 

m 21.30 (I) OSTATNI 
MILIARDER 


Polska, serial montażowy, 60" 
Większość filmów przedwojen- 
nych rozgrywafa się w Warsza- 
wie, tym ciekawsze są obrazy 
„prowinejonalne”. 

1640 (II) POKOLENIA (73) 
17.05 (ll) PRZEGLĄD 

KRONIK FILMOWYCH 

17.35 (l) POD WSPÓLNYM 


Partyzanci z maquis wykradają 

panu Rene kiełbasę ze swastyką 

i domagają się okupu. 

18.30 (I) ERA NUKLEARNA (7) 

Wielka Brytania, serial dokumen- 

talny, 60' 

20.05 (II) DYNASTIA (124) 

I 21.45 (I) NAD RZEKĄ, 
KTÓREJ NIE MA 

Polska; 1991, 93', Andrzej Ba- 

rański; w. Marek Bukowski (Ad- 


bowca. Śledztwo prowadzi eks- 
centryczny inspektor Scotland 
Yardu (Richardson). 
17.00 (1) ANGIELSKA 
LIMUZYNA (6 — ostatni) 
Francja, serial, 50' 
Właściciel limuzyny (Daniel Cec- 
caldi) zostaje oskarżony o kra- 
dzież własnego samochodu. 
m 20.05 (I) ZMIEŃ 
KAPELUSZ 
Crossing Delancey; USA; 1983, 
S7'; r. Joan Micklin_ Silver; w. 
Amy lming (lzzy Grossman). 
Reizi Bozyk (babcia), Peter Rie- 
gert (SamBosner), Jeroen Krab- 
be (Anton Maes). Sytvia Miles 
(swatka) 
Pewna __ siebie, samodzielna 
dziewczyna z Manhattanu (Irving) 
godzi się na spotkanie z poten- 
cjalnym narzeczonym. 


Dzieje wypraw zmierzających do 
odkrycia źródeł Rzeki Żółtej 
(Hoang-ho). 


11.30 (1) CUDOWNA 

PLANETA (12 - ostatni): 
KRUCHA ZIEMIA 

Japonia; serial dokumentalny; 
49 

Problem równowagi ekologicz- 
nej na ziemi i jej zagrożenia. 

W cyklu PODRÓŻE W CZASIE I 
PRZESTRZENI 


m 14.30 (1) NONNI 
1MANNI (4) 


Le demier miliardaire; Francja; 
1934, 88'; r. Rene Clair; w. Max 
Dearly, Lucien Auguettant, Re- 
nóe Śaini-Cyr, Aimos, Raymond 
Cordy 

Ww księstewku Casinario (rwa 
kryzys ekonomiczny, a iedyny 


DACHEM (32): MODELKI 
Francja, serial, 25 

Francis organizuje w mieszkaniu 
sludio fotograficzne. w którym 
pozują mu do zdjęć atrakcyjne 
modelki. 

18.40 (1) KRÓLIK BUGS 
PRZEDSTAWIA 

18.50 (il) DONATELLO, 


mirał), Tomasz Hudziec (Ata- 
man). Andrzej Mastalerz (Pasza), 
Mirosław Baka (Wódz), Joanna 
Trzepiecińska (Marta), Adrianna 
Biedrzyńska (Ewa), Monika 
Scholl (Myszka) 


Czterech chłopców z małego 
miasteczka wypróbowuje swą 
wieloleinią przyjażń w_syluacji, 
gdy pomiędzy nimi pojawiają się 
atrakcyjne dziewczyny z „wiel- 
kiego świata”. 


9.00 (1) NOWE 
PRZYGODY HE-MANA 


Francja-USA, serial animowany, 
25' 


9.25 (II) - POKOLENIA (75) 
USA. serial, 21* 

10.00 (1) GLINIARZ 

1 PROKURATOR (3): ŻEGNAJ 
USA, serial, 47" 


PLANETA (9) SAHARA 

- WIELKA MIGRACJA 

Japonia, serial dokumentalny, 49" 
Przyczyny powstawania pustyń. 
prądy powietrzne nad Himalaja- 
mi i Tybetem zimne prądy ocea- 
niczne. 

14.30 (1) KRAINA ORŁA (1): 
WIELKIE SPOTKANIE, cz. 1 
Land ot the Eagle; Wielka Bryta- 


mi mieszkańcami Ameryki Pół- 
nocnej 

1640 (1) POKOLENIA (75) 
17.35 (11) ZROBIŁA SIĘ 
PIĄTKA (3) 

Wielka Brytania, serial, 24 


Blanche postanawia pomóc Ed- 
nie w poderwaniu Eddiego. 


18.30 (II) LEGENDY FILMU 


Detektyw Jake wciela się w rolę nia; 1989, 28'; r. Śteve Nicholls,  — NATALIE WOOD. 
najemnego mordercy, chcąc do- Pele Crawłord 
trzeć do bossów podziemia. Serial zapoznający widzów z 20.05 (I) GLINIARZ 
12.30 (I) CUDOWNA geografią. przyrodą i pierwotny- | PROKURATOR (3) 
8.35 (I) LUCKY LUKE 20.05 (1) SZPIEG Parnella, pu EŻ Pa 
Francja-USA; serial animowany, DOSKONAŁY (7) starania Williego 8a „0 
25 Wielka Brytania, serial, 56' (EROL 
9.20 (II) POKOLENIA (76) 21.30 (ll) PARNELL (2): m 23.20 (I) AKIRA 
USA, serial, 21 ZNIEWAGA KUROSAWA 
Wielka Brytania, serial, 56' AK.; Francja-Japonia; 1986, 74; 

10.25 (1) SZPIEG Parnell, bojownik o niepodle- r. Chris Marker 
DOSKONAŁY (7) głość Irlandii, zostaje skazany w _ Reportaż zrealizowany przez mi- 
Wielka Brytania, serial, 56' wyniku intryg politycznych. Ka- _ strza „cinema verile" podczas 

Ę x therine rodzi jego dziecko: jej — realizacji filmu „Ran” przez Akirę 
16.40 (li) POKOLENIA (76) mąż usiłuje skompromitować _ Kurosawę. 


© Filmowy tydzień © 22428 II © 


m 21.40 (II) JACKAROO (3) 
Australia, serial, 50' 

Roy Mallory proponuje Jackowi 
„Jackaroo” 10 tys. dolarów za 
zerwanie romansu z Claire. 


BH 23.45 (|) WYZWANIE 

The Gauntlet; USA; 1977, 109'; 
r. Clint Eastwood; w. Clint East- 
wood (Ben Shockley), Sondra 
Locke (Gus Wally), Pat Hingle 
(Josephson). William Prince 
(Biakelock). Bill McKinney (Con- 
Stable). 

Twardy i niezbyt rozgarnięty poli- 
cjant (Eastwood) ma eskortować 
do sądu prostytutkę (Locke) bę. 
dącą głównym świadkiem w pro- 
oesie.  Skorumpowani _ zwierz- 
chnicy chcą to uniemożliwić. ale 
napotykają na niespodziewany 
opór. 


RFN-Wtochy; serial, 49' 
Magnus Hanssen nie może da- 
rować Sigrid i chłopcom ich 
przyjaźni z Haraldem Helgesso- 
nem i mści sie na nich okrutnie. 
KINO FAMILIJNE 


18.10 (1) PARADISE 

- ZNACZY RAJ (7): 
OBIETNICA 

USA, serial, 50' 

Ethan zabiera dzieci na zakupy 
do Paradise, ale zerwany most 
na rzece zmusza ich do powrotu 
przez pustynię. 


PIERWSZY RZEŹBIARZ 
NOWOCZESNY, cz. 2 

Wielka Brytania; dokumentalny. 
31" 

Wielki rzeźbiarz współczesny 
Henri Moore analizuje późne 
dzieła Donatella 

Z cyklu ARTYSTA 

I JEGO ŚWIAT 


Redakcja nie odpowiada 
za zmiany w programie 


David McCubbin (Jackaroo) 


20.05 (1) WIELKI 
PRZEWRÓT (3) 
m 21.20 (Il) BOHATER 
MIMO WOLI 
The Reluclant Heroes: USA; | 
1971, 73;; r. Robert Day; w. Ken 
Berry (por. Murphy), Ralph Mee- | 
ker (kpl. Danvers), Jim Hutton, 
Trini Lopez, Don Marshall, Ca- 
meron Mitchell, Warren Oates 
Por. Murphy, historyk w cywilu 
przejmuje dowodzenie nad 
garslką żołnierzy  okrążonych 
przez wrogów w najgorętszym 
momencie wojny koreańskiej. |. 


miejscowy miliarder nie. kwapi 
się do tego, by poślubiając cór- | 
kę władcy zasilić budżet pańs- "24 
twa. 

Z cyklu PERŁY Z LAMUSA 


Raymond Cordy I Paul Olivier 


2145 (I) CHWAŁY STARCZY 


OLA WSZYSTKICH (3) 

Wielka Brytania-Kanada, serial,51' 
Prot. Collip, nowy współpracow- 
nik Francisa Banlinga, dokonuje 
udanej próby wyizolowania ak- il 
tywnego czynnika leku, który 
wkrótce przybierze postać insuli- 

ny. 


Natalie Wood 


Nazywała się Natasza Gurdin i od piątego roku życia grywała ele- 
tyczne dziewczynki, polem dziewczęta. Najsłynniejsze role stwo- 
rzyła w „Buntowniku bez powodu” Nichołasa Raya (1955) w „West 
Side Story" Roberta Wise (1961) jako Maria w komedii „Wielki 
wyścig” Blake'a Edwardsa (1965). Nie miała szczęśliwego życia. 
Często zmieniała partnerów, uzależniła się od alkoholu i narkoty- 
ków. W 1981 utonęła w morzu w okolicach Los Angeles; nigdy nie 
wyjaśniono tego wypadku. W pamięci widzów pozostała promien- 


ną, niewinną Natalie. 
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Chesney Hawke 


PIOSENKA 
BUDDY'EGO 


kkk 


Tata ubiera się jak „teddy boy” z początku 
lat 60. (czego mama nie znosi), zachowuje się 
jakby miał siedemnaście lat - uwielbia Buddy 
Holly'ego i wczesny rock-and-roll (czego 
mama jeszcze bardziej nie cierpi), nie może 
zagrzać miejsca w żadnej pracy, a w dodalku 
co jakiś czas ląduje w więzieniu, bo nie potra- 
i odmówić świadczenia „drobnych przysług” 
najlepszemu kumplowi prowadzącemu nie- 
zbyt legalne i całkiem nielegalne interesy 
(czego mama zupełnie nie lubi). Mama chce 
zrobić karierę w biznesie, chodzi na kursy 
kompulerowe, pragnie zostać „kobietą suk- 
cesu”. Tacie lrudno to zaakceptować. Co 
chwila wybuchają awantury. 

Mediatorem_ jest syn tej pary, nastolatek 
Buddy, który ma często serdecznie dosyć at- 
mostery napięcia i wzajemnych pretensji. 
Wierzy jednak (słusznie!). że rodzice wciąż 
się kochają, że mogą osiągnąć porozumienie 
i kompromis, że rodzina może przetrwać. 

Pomysłodawcą filmu był Roger. Daltrey, 
wokalista słynnego zespołu „The Who”, jed- 
nej z najbardziej znaczących brytyjskich grup 
rockowych. Daltrey, który zagrał również 
główną rolę oraz był produceniem i reżyse- 
rem Ścieżki dźwiękowej filmu, słusznie wybrał 
powieść Nigela Hintona. Była w niej rola jak- 
by napisana dla niego. Terry, ten sentymen- 
talny i wiecznie niedojrzały dryblas, wierzący 
nieco naiwnie w uczucia, nieodpowiedzialny i 
wzruszający, zaborczy i śmieszny lo w jego 
interpretacji postać żywa i ujmująca. Daltrey 
skoncentrował się na grze i jako jeden z nie- 
licznych muzyków rockowych udowodnił, że 
jest aktorem z prawdziwego zdarzenia. Nie 
zaśpiewał w filmie ani jednej nuty. Śpiewa za 
10 — i to nieźle — Chesney Hawkes, syn inne- 
go muzyka z lat 60., Lena „Chipa” Hawkesa z 
„The Turtles", który w filmie gra rolę nastolat- 
ka Buddy'ego. Hawkesowi film i nagrana 
później płyta przyniosły wielką popularność, 
chociaż ja wolę jednak Buddy Holly'ego. 

Dwa równoległe wątki filmu: sprawa mal- 
żeństwa rodziców Buddy'ego i jego kariera 
muzyczna, entuzjastycznie popierana przez 
ojca, zręcznie się przeplatają. Terry po raz 
pierwszy czuje się dowartościowany. Cho- 
Ciaż musi w. końcu zrezygnować z funkcji me- 
nażera grupy, w której gra i śpiewa syn, nie 
odchodzi pokonany. Potwierdził swoją war- 
tość, po raz pierwszy sprawdził się. A ponad- 
to nie utracił wszystkiego ze swego chłopię- 
cego charakteru, o czym świadczy finał. 

Reżyser Claude Whatham zręcznie balan- 
suje między tonacją komediową a drama- 
tyczną, w czym pomagają mu sprawni akto- 
rzy. Na czele stawki Dalirey, polem pełen 
wdzięku Hawkes, wreszcie Sharon Duce jako 
matka Buddy'ego i doskonały Michael El- 
phick jako gangster o złotym sercu i kałastro- 
falnie złym guście. 

TOMASZ JOPKIEWICZ 


BUDDY'S SONG. R. Claude Whatham. W: 
Roger Daltrey, Chesney Hawke: 

Duce, Michael Elphick, Dougla: 

Wielka Brytania, 1990. 106 min. VIM. 
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ZIEMIA 
OBIECANA 


kkkk*k 


XIX-wieczna, przemysłowa Łódź, Świat 
wielkich fabrykantów i fortun, władzy i magii 
pieniądza. To dziwne, ale o „Ziemi obiecanej” 
Reymonta — po raz pierwszy sfilmowanej w. 
1927 roku — mało kto pamiętał, póki nie sięg- 
ną! po nią Andrzej Wajda. Powstawaniu filmu 
towarzyszyło wiele emocji. Dziennikarz radio- 
wy w reportażu z planu wyraził obawy, czy 
utwór o robieniu pieniędzy nie będzie po pro- 
słu nudny. Wajda zauważył wtedy trafnie, że 
jest to stały temat w kinie amerykańskim i 
jakoś nikt się nie nudzi. 

Reżyser zdynamizował powieść, silniej niż 
Reymont powiązał z tlem — łódzkim, wielko- 
przemysłowym pejzażem — konkretne, ludz- 
kie działania. Na ekranie ożył świat dawnych 
farbiarni i przędzalni bawetny (ekipa znalazła 
jeszcze odpowiednie obiekty w Łodzi i na 
Śląsku), labrykanckich pałaców, giełdy i bez- 
względnego wyzysku siły roboczej. Naszymi 
przewodnikami po nim są trzej przyjaciele: 
Polak (Daniel Olbrychski), Niemiec (Andrzej 
Seweryn) i Żyd (Wojciech Pszoniak). 

„Ziemia obiecana" jest filmem ostrych 
kontrastów: nędzy i bogactwa, młodzień- 
czych ideałów i zaślepienia w pogoni za for- 
tuną, odchodzącej w przeszłość kultury szla- 
checkiej i rodzącej się na jej miejscu kultury 
mieszczańskiej. Wajda, wykorzystując talenty 
operatorów Witolda Sobocińskiego, Edwar- 
da Kłosińskiego i nieżyjącego już Wacława 
Dybowskiego, posłużył się wizualnymi skró- 
tami, delormacją, gwałtownymi zmianami na- 
stroju. Nie wszystkie te zabiegi okazały się 
najszczęśliwsze (scena wydawania rozkazu 
strzelania do demonstrantów), ale przeważ- 
nie dały rezultaty znakomite (panika w tea- 
trze, pogrzeb Bucholca), Jak to pięknie ujął 
Konrad Eberhardt — „Ziemia obiecana” (i 
wcześniejsze „Wesele”) to „malarstwo w ru- 
chu”. 

ANDRZEJ BUKOWIECKI 


ZIEMIA OBIECANA. R: Andrzej Wojda. W: 
Daniel Olbrychski, Andrzej Seweryn, Woj- 
ciech Pszoniak, Kalina Jędrusik, Anna Neh- 
rebecka. Polska, 1974. 178 min. APF. 


SMACZNI 
MĘŻCZYŹNI 


kk 


„Mężczyzna to niezta rzecz” — mówi jedna 
z bohaterek filmu. „Zwłaszcza dobrze przy- 
prawiony” — dodaje druga. Ten dialog właści- 
wie wyjaśnia wszystko. „Smaczni mężczyźni 
to opowieść o trzech pięknych kobietach, 
które po katastrofie statku lądują na beziud- 
nej wyspie, gdzie żywią się korzonkami, ko- 
kosami i od czasu do czasu. jakimó roz- 
bitkiem, którego wyrzuca im morze. Pewnego 
dnia na ich wysepkę trafia roztargniony nau- 
kowiec, który bardzo nie chce zostać zjedzo- 
ny. 


MAN EATERS. R: Daniel Colas. W: Catriona 
MacColi, Roberta Weiss, Coralle Seyrig, 
Daniel Colas, Marc Sinden. Wik. Brytania, 
Francja, 1987. 90 min. Starcut Film. 


Koszalin 


AGENCJA VIDEO FILM 


ul. Pifsudskiego 45—49 
75-502 Koszalin 

tel. 45-44-54, 45-06-32 w. 44 
fax 45-13-31, tlx 0532200 


NASTOLETNI WAMPIR (' was A TEENAGE VAMPIRE) 


USA, 1988, reż. Jimmy Huston 
W rolach głównych: Robert 
Sean Leonard, Cheryl Pollak. 
Komedia ze znakomitą ścieżką 
dźwiękową. Tytułowy bohater 
Jeremi ze zdumieniem stwier- 
dza, że staje sie wampirem. 
Jego romans z piękna, tajem- 
niczą kobietą staje pod zna- 
kiem zapytania. 
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FLECISTA (ruureman) 


USA, 1982, reż. Peter Maxwell 
W rolach głównych: John Jar- 
ratt, Emil Minty, John Ewarth. 
Dramat rodzinny. Młody fleci- 
sta za pomocą swojej cudow- 
nej gry na flecie sprowadza 
deszcz na okolicę dotkniętą 
suszą. Za przysługę oddaną 
radzie miejskiej nie otrzymuje 
obiecanej rekompensaty, pla- 
nuje zemstę. Jej ofiarą staną 
się dzieci. 


Agencja Video Film Fundacji Telewi: 


USA, 1987, reż. Phil Alden Ro- 
binson. W rolach głównych: 
Patrik Dempsey, Talia Balsam, 
Beverly D'Angelo 

Prawdziwa, choć niewiarygod- 
na historia amerykańskiego 
nieletniego Casanovy - Son- 
ny'ego Ellswortha Wisecarve- 
ra, którego miłosnym przygo- 
dom towarzyszyły krzykliwe 
nagłówki prasowe. Kobiety z 
całej Ameryki marzyły o nawia- 
zaniu z nim romansu, mimo że 
purytańskie społeczeństwo z 
lat 40. uwiedzenie nieletniego 
karało więzieniem. 


i Koszalin przedstawia kasetę 


video „TANGO” - czyli sześć filmów animowanych Zbigniewa Rybczyń- 
skiego: „żupa”, „Świeto”, „Nowa książka”, „Oj, nie moge sie zatrzy 
mać”, „Media” oraz tytułowe „Tango”. 

Każdy film tego autora to poszukiwania oryginalnych rozwiazań tech- 
nicznych i nowych obszarów ekspresji. Poszukiwania bardzo owocne, 
bowiem ich niewatpliwym uwieńczeniem jest jedyna przyznana polskiej 
kinematografii nagroda Amerykańskiej Akademii Filmowej - OSCAR 


1983. (Czas trwania 53 minuty). 
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WKRÓTCE PREMIERA 


WKRÓTCE PREMIERA 


WKRÓTCE PREMIERA 


ViDED 


Misja 


The Miasłon. R: Roland Jofó. W: Ro- 
bert De Niro, Jeremy Irons, Liam Nee- 
son. USA, 1986. D: Best Film. 

Opowieść: o zagładzie XVI-wieczne- 
go państwa jezuickiego w Ameryce Po- 
łudniowej, które prowadząc działal- 
ność misyjną wśród Indian godziło w 
interesy kolonizatorów. 


Młode strzelby 


Young Guna. R: Christopher Cain. W: 
Emilio Estevez, Kiefer Sutherland, Lou 
Diamond Phillips. USA, 1988. D: VIM. 

Westem. Historia Billy the Kida I jego 
bandy zwanej Regulatorami. 


Noc 
myśliwego 


Night oł the Hunter. R: Devid Greene. 
W: Richard Chamberialn, Diana Scar- 
wid, Amy Bebout. USA, 1991. D: MUVI. 

Thriller. Mroczna opowieść o żądzy I 
zbrodni. 


Sam and Me 


R: Deepa Mehta. W: Renjit Chowdhry, 
Peter Boretski, Om Puri. USA, 1991. D: 
VIM. 

Przyjaźń ekscentrycznego Ameryka- 
nina z młodym Imigrantem. 


Ziemski 
anioł 


Earth Angel. R: Joe Napolitano. W: Cin- 
dy Williams, Cathy Podeweli, Rainbow. 
Harvest. USA, 1991. D: MUVI. 

Angela w 30 lat po śmierci wraca na 
chanym. 


" Russicum 


Raj na ziemi 


My Blue Heaven. R: Herbert Rosz. W: 
Steve Martin, Rick Moranis, Joan Cu- 


trafia do miasteczka, gdzie organizuje 


gang złożony z ekz-gangsterów. 
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POWRÓT 
TAJEMNICZEGO 
BLONDYNA 


*k*k 


Komedie, w których dominuje humor sy- 
tuacyjny, nie starzeją się szybko. Niestety, 
„Powrót tajemniczego blondyna” oglądany 
po latach nie jest już tak zabawny jak inne 
filmy z Pierre Richardem. Podobnie jak „Ta- 
jemniczy blondyn w czarnym bucie” — „Po- 
wrót." miał być karykaturą przygód Jamesa 
Bonda. Pomysł był dobry: główny bohater — 
przeciętniak — przez przypadek musi odegrać 

"rolę superagenta. Nie ma oczywiście do tej 

misji żadnych kwalifikacji, ma za to coś waż- 
niejszego w tak niebezpiecznym fachu — 
szczęście. Spacerując beztrosko wśród 
strzałów i wybuchów budzi podziw, a nawet 
strach pośród napastników. Superfajttapa, o- 
lerma życiowa, wieczny pechowiec w roli su- 
peragenta 1o solidna podstawa do budowy 
gagów. Jednak Richard nie jest komikiem, 
który — jak choćby de Funes — potrafitby sam 
pociągnąć film, mimo kiepskiego scenariu- 
sza. Stały zestaw min i grymasów aktora wy- 
maga odpowiedniej oprawy. A ta, od począt- 
ku skromna, teraz jeszcze postarzała, chwila- 
mi czyni z postaci granej przez Richarda 
własną karykaturę. (luk) 
LE RETOUR DU GRAND BLOND. R: Yves 
Robert. W: Pierre Richard, Mirellle Darc, 
Jean Rochefort. Francja, 1974. 85 min. Ara- 
thos. 


SMUTNA BEZRADNOŚĆ 


Jeżeli kupisz od złodzieja kradziony zegarek i chcesz 
go sprzedać z zyskiem, możesz za paserstwo trafić do 
więzienia na kilka lat. Jeżeli kupisz od złodziei sto tysięcy 
kaset kradzionych filmów, możesz je sprzedawać siedząc 
nawet na kolanach u ministra spraw wewnętrznych, mini- 
stra sprawiedliwości albo ministra kinematografii. Abso- 
lutnie nic ci nie grozi. Będą spokojnie patrzeć jak handlu- 
jesz kradzionym. Zegarek kosztuje kilkadziesiąt tysięcy 
złotych, licencja jednego filmu kilkadziesiąt albo kilkaset 
milionów. W samym środku Polski, w samym środku 
Warszawy, w samym środku Dworca Centralnego jest 
spory sklep z kasetami video prowadzony przez firmę 
Polmex. Trzech zadowolonych z siebie panów sprzedaje 
w nim setki, tysiące kradzionych filmów. Kradzione nie 
przez nich, ale przez złodziei nielegalnie powielających te 
filmy. W Polmexie kupić można między innymi kasetę z 


smutna. 


NIEWIDZIALNA 


GROŹBA 
kk 


Komputery zawładnęły już naszą wyobraż- 
nią. Rozepchnęły się w biurach, instytucjach i 
szkołach, zapukały do prywatnych mieszkań. 
Wyparły maszyny do pisania i teczki w archi- 
wach, zastąpiły rzesze księgowych i grafików. 
Komputery mają swoje humory, chorują, są 
precyzyjne, nie znoszą pomyłek i strzegą 
swoich tajemnic. A czasem obracają się 
przeciwko nam 

W „Niewidzialnej groźbie” ekspert kompu- 
terowy umiera nagle przy klawiaturze domo- 
wego komputera. Był zdrowy, nic nie zapo- 
wiadało jego nagłego zgonu. Ale on wiedział 
coś, czego wiedzieć nie powinien, a czego 
dowiedział się z pamięci komputera. A więc 
zemsta maszyny? Czy może ludzi, którzy po- 
czuli się zagrożeni przez programistę? Na le 
pytania usiłuje znaleźć odpowiedź przyjaciel 
zmarłego. W nieprzychylnym i skomplikowa- 
nym świecie kompulerów i wielkiego biznesu 
prowadzi prywalne śledztwo. Gdyby tylko ro- 
bił to nieco szybciej...(bh) 

MENACE UNSEEN. R: Paul Annett. W: lan 
Oglivy, Judy Browker. Wik. Brytania, 1988. 
150 min. Starcut Film. 


lan Ogilvy 


DOBRE FILMY 
oraz tygodnik Film 
w sałonie sprzedaży kaset video 


ul. Jana Pawła II 73, Warszawa, 
tel. 386-424 


STUDIO 16 
Hity video z ficencją 

WARSZAWA ui. Noakowskiego 16 
tel. 25-82-25 godz. 10-18 

w wypożyczalni kaset 

IEDF „MAX 


WARSZAWA ul. Śniadeckich 1/15 
tel. 628-86-78 


VIDEO 


zza 


ul. Grójecka 120 Warszawa 
tel. 22-05-32 


„Milczeniem owiec”, kasetę z filmem „Chains ot Gold”, 
kasetę z filmem „W łóżku z Madonną" wydanymi przez 
złodziei, występującymi pod szyldem firmy „ABC” z Byd- 
goszczy. Pisaliśmy już o tej firmie i pewnie jeszcze nie raz 
o niej napiszemy. Ale zostawmy Bydgoszcz, na wystawia- 
nych przez siebie rachunkach sklep „Polmexu” przybija 
pieczątkę „Kaseta z licencją na wypożyczanie”. Na zwró- 
coną im uwagę, że handlują kradzionym, panowie z Pol- 
mexu spokojnie odpowiadają, że nic ich to nie obchodzi. 
Ich spokoju i samozadowolenia nie mąci nic. Bezczel- 
ność z jaką handlują kradzionymi filmami jest rozbrajają- 
ca. Brak zainteresowania władz tym procederem —żenują- 
cy. A bezradność środowiska dystrybutorów — tylko 


GRZEGORZ WIDEŁKO 


TAJEMNICA 
TEDDY'EGO 
kkk 


Pedolilia to temat drażliwy, już sama myśl 
© niej wywołuje szok i protest. A jednak sta- 
tystyki mówią same za siebie. Tylko w USA 
Co roku 36 tysięcy dzieci poniżej 6 roku życia 
jest molestowane przez dorosłych, często 
swoich rodziców lub opiekunów. „Tajemnica 
Teddy'ego" jest fikcją, ale podobna historia 
może zdarzyć się w każdej chwili. 

Gdzieś na amerykańskiej prowincji, w spo- 
kojnym miasteczku zamieszkanym przez 
sympatycznych ludzi, kilkulatek zostaje zara- 
żony rzeżączką. Malka chłopca oskarża opie- 
kunów z przedszkola o molestowanie dziec- 
ka. Z początku nikt nie chce jej dać wiary. 
Wychowawcy są powszechnie lubiani i sza- 
nowani, przyjaźnią się z burmistrzem, przez 
ich przedszkole bez żadnej skargi przewinęło 
się kilka pokoleń. Tymczasem oskarża ich 
rozwódka, której małomiasteczkowa opinia 
nie może wybaczyć pozamałżeńskich związ 
ków. Sytuacja ulega jednak zmianie, gdy i 
inne dzieci zaczynają opowiadać rodzicom o 
bulwersujących zwyczajach wychowawców, 
a lekarskie badania potwierdzają ich opo- 
wieści. Mieszkańcy miasteczka muszą stawić. 
czoło prawdzie — tuż pod ich nosem, prawie 
na ich oczach grupka dorosłych seksualnie 
molestowała dzieci. W sumie 37 dziewczynek 
i chłopców, a wśród nich syna miejscowego 
policjanta. Dochodzi do rozprawy sądowej, 
ale wymierzyć sprawiedliwość nie jest łatwo. 
Dzieci nie są dobrymi świadkami. Łatwo je 
nastraszyć lub speszyć, równie łatwo podwa- 
żyć ich wiarygodność — przecież lubią fantaz- 
jować! Obrońca oskarżonych obała kolejne 
zeznania, aż na miejscu dla świadków pozo- 
staje tylko syn policjanta.. 

Dobry film. stroniący od drastycznych 

szczegółów, wywałujący silne emocje. Szko- 
da tylko, że końcowy elekt psuje nieco skłon- 
ność do uproszczeń i stosowania sensacyj- 
nych chwytów — przestępstw seksualnych 
nad dziećmi dopuszczają się sataniści, a 
wszystkie przedszkola Ameryki opanowane 
są przez pedofilów. Niemniej film wart zoba- 
czenia. (ec) 
DO YOU KNOW THE MUFFIN MAN? R. Gil- 
bert Cates. W: Pam Dawber, John Shea, 
Stephen Dorft, Brian Bousali, Matthew Lau- 
rance. USA, 1980. $1 min. MUVI. 


SARCUT Fl VA 


Zapraszamy Państwa 
do zapoznania się 

z ofertą filmów 
rozprowadzanych 
przez firmę 
STARCUT FILM. 


Wśród ogromnej liczby 
standardowych pozycji „actlon”, 
thrillerów, kryminałów, dramatów 
1 komedii znajdą Państwo filmy 
hobbystyczne (i torów 
wędkarstwa), bajki dla 
najmłodszych I starszych dzieci, 
jak również pierwsze na rynku 
polskim filmy uświadamiające. 


ZAPRASZAMY 
DO NASZEGO 
BIURA: 


81-226 GDYNIA, 

ul. Beniowskiego 7A 
tel. 21 83 25, 

fax 20 66 46 


AKTUALNIE 
W SPKZEDAŻY: 


WIDYCE 


MEER DZIŁ y AWIIUTOLZEWYA 
AMBĘK DZIECIOM DLA DZIECI. 


|) TRZEJ: 
K; „2 b x Przygody Buniee'go 1 i II 


mortny KK 4 * Panna Switeh Li II 
MSZĘ 1 ETERÓW x Kapilan Czytalski i II 
> 0) «serial Liliputy 


IWEDIZOE 
PABULARNE. 


* serial „Kelly” (kino tamilij 
ne) 
Olarenee (komedia, kino la- 
milijne) 
nowele fabularne dla doro- 
słych 
nowe przygody Liliputów 
oraz bit stycznia — 
Trzej Myszkieterowie (zni- 
MMOWANY) i 


je: 


14. Zielna 97, 00-106 WARSZAWA 
tel, 20-40-18 | 20-81-62 
(Zbigniew Muszyński | Zbigniew Staniszewski) 


Oto niektóre 
nasze propozycje: 


THE CARE OF TIME — Michael 
Brandon, Christopher Lee; 


THE ENEMY - Peter Fonda; 


CODENAME KYRIL 
Edward Woodward; 


83 HOURS TILL DAWN 
Peter Strauss; 

CHANEL - Rutger Hauer, 
Timothy Dalton; 


SOFT BEDS HARD BATTLES 
Peter Sellers; 


THE MOST DANGEROUS MAN 
IN THE WORLD 
Kulisy zamachu na Jana Pawła Il 


W najbliższym czasie: 


BAŚNDNZAK LOL 
NIKBYŁO! 


Fabularne adaptacje baśni 
braci Grimm; „luś I Małgo” 
sia” z Joan Collins i Kieky 
Schroederem, „Śpiąca Kró- 
lewna” z beverly D'Angelo, 
Bernadette Peters i Chris= 
topherem Heeve, „Kopciue 
szek” z Jenniler ale, 
Matthew Broderiekiem i 
Eve Arden oraz kolejne 25 
tytuły min 2  Hobinem 
Williamsem, | Maleolmem 
MebDowellem, Mickiem Jag= 
gerem, Tatum O'Nenl, Ja- 
mesem Caburnem, Chris 
topherem lee, Klausem 
Kinskim, Vanessą Jtedgra- 
ve, lee Remick 


Wkrótce 

filmy znane 

i lubiane 

w nowej serii 
„Amberwideo” 
classic 


Idealiści nie są niebezpiecznymi ludźmi, 
póki pamiętają że idee, które chcą wcielać w 
życie, mają służyć człowiekowi. Tylko wiedy 
działanie w ich imię ma sens. Bo gdy czło- 
wiek zostaje im podporządkowany, to samo 
działanie staje się wewnętrznie sprzeczne: u- 
nicestwia cel, ku któremu miało zmierzać 
Niepostrzeżenie przechodzi w fanatyzm. Pro- 
blem Jerry'ego polega właśnie na tym, że jego 
marzenie o idealnej rodzinie nigdy się nie 
ziści. Nie wiadomo nawel, na czym ten ideał 
miałby polegać. Istnieje tylko — choć i to nie 
jest przecież pewne — w chorym umyśle Jer- 
ry'ego, dla którego kolejne żony i dzieci są 
tylko środkami do jego realizacji, Jerry robi 
wrażenie wspaniałego łaceta, rzadko zdradza 
oznaki schizofrenii, Jednak Stephanie, ostat- 
nia pasierbica Jerry'ego od początku jego 
znajomości z matką czuje, że coś jest'nie tak. 
Jej strach przed ojczymem narasta. W końcu 
Jerry po raz kolejny uświadamia sobie z bó- 
lem, że się pomylił, że nie będzie to rodzina 
idealna. Dał z siebie wszystko, a jednak zno: 
wu nic nie wyszło. A ponieważ przysięgał na 
ślubnym kobiercu miłość i wierność aż do 
grobu, jako człowiek kierujący się w życiu 
żelaznymi zasadami musi zabić. | to szybko, 
bo po piętach wspaniałemu tatusiowi depcze 
brat jednej z zamordowanych kobiet. Potem 
pod innym nazwiskiem i ze zmienioną nieco 
twarzą będzie szukał szczęścia przy nasięp- 
nej miłej wdowie. Dzięki początkowym sek- 
wencjom informującym, w jaki sposób Jerry 
rozwiązuje swoje rodzinne problemy, reżyser 
uzyskał suspens godny samego Hitchcocka. 
„Ojczym”, precyzyjnie skonstruowany z 
dwóch, zmierzających do zwarcia wąłków, to 
ciekawy, trzymający do końca w napięciu 
thriller. Bardzo dobrą rolę stworzył w nim Ter- 
ry O'Quimn, który umiejętnie i oszczędnie roz- 
grywa zarówno sceny, w których Jerry jest 
idealnym mężem i ojcem, jak i sekwencje 
napadów szału swojego bohatera. Niemal 
zyskuje dla niego sympatię widza. Jego Jerry 
panuje nad sobą, działa planowo i precyzyj- 
nie — czy jest zatem warialem? Może tylko 
marzycieier, którego idee mają moc zabija 
nia. 

MAGDALENA ŁUKÓW 


THE STEPFATHER. R: Joseph Ruben. W: 
Terry O'Quinn, Jill Schoelen, Sheliey Hack. 
USA, 1986. 86 min. VIM. 


Terry O'Quinn 


28 FILM NA 8, 23 LUTEGO 1992 


Charies Bronson I Richard Thomas 


GDZIE JESTEŚ, 


ŚWIĘTY 
MIKOŁAJU? 
*k * 


Wielu reżyserów próbowało przenieść na 
taśmę problemy, z jakimi muszą żyć ludzie 
wyrzuceni na margines znośnej egzystencji. 
Recepty na dobry film o nędzy nikt nie napi- 
sał, ale wiadomo na pewno, że aby przedsię- 
wzięcie się powiodło — nie wystarczy zaanga- 
żować dobrego aktora, jak to uczynił Charles 
Jarroti, zapraszając na plan Charlesa: Bron- 
Sona: W „Gdzie jesteś, Święty Mikołaju” za- 
brakło przede wszystkim scenariusza. 

Jest to bowiem opowieść o rodzinie bez- 
robotnego, której nie opuszcza nadzieja i któ- 
ra przeciw nędzy wystawia swoją uczciwość i 
głęboką wiarę, że skoro są cierpliwi i z pogo- 
dą znoszą swój los, to wszystko się jakoś 
ułoży, No i rzeczywiście wszystko się układa. 
A dzięki najstarszej córeczce owego bezro- 
botnego, która pisze do gazety list z pyła- 
niem „Czy istnieje Święty Mikołaj?", odzys- 
kuje wiarę w życie również pewien stary 
dziennikarski wyga. 

Nie można filmowi odmówić ciepła i bar- 
dzo humanitarnej, choć baśniowej wymowy. 

(bh) 
THERE IS A SANTA CLAUS? R: Charlet 
Jarrott. W: Charles Bronson, Edward A! 
ner, Richard Thomas, Massimo Bonotti. 
USA, 1991. 92 min. MUVI. 


NOWOJORSKIE 
PANIENKI 

SĄ NAJLEPSZE 
x 


Kolejna wersja komediowego schematu: 
jak zdobyć przystojnego i bogatego męża. 
Problem ten próbują rozstrzygnąć trzy pa- 
nienki lekkich obyczajów z podrzędnej dziel- 
nicy Nowego Jorku. Mają już dość swej pro- 
fesji i ciągłych kłopotów z policją. 

Pomysł jak przeobrazić się w budzące zau- 
fanie kandydatki na żony podsuwa im kolega, 
który w lokalach o podejrzanej reputacji wy- 
stępuje w roli. piosenkarki. 

Pierwszy etap starannie przygotowanego 
planu to przyspieszony kurs. savoir vivu i 
ogólnej wiedzy o świecie. Teraz potrzebna 
jest niewinna mistyfikacja, by można było za- 
mieszkać w elitarnej dzielnicy i rozpocząć 
polowanie na milionerów. 

Jak w typowej komedii pomyłek kandydaci 
skuszeni urodą i... wyrafinowaną klasą dziew- 
czyn okazują się ludźmi o ograniczonych 
możliwościach finansowych, ale dzięki 
szczęśliwemu zrządzeniu losu finał jest opty- 
mistyczny. 


NEW YORK'S FINEST. R: Chuck Vincent. W: 
Jennifer Delora, Ruth Collins, Held Paine. 
92 min. Film Polski Vision. 


PRAWIE JAK TY 
kk 


Alex jest współwiaścicielem niewielkiej la- 

bryki tekstylnej. Ma efektowną żonę, ogrom- 
ne luksusowe mieszkanie, przyjaciele uważa- 
ją go'za człowieka sukcesu. Ale Alex nie jest 
szczęśliwy. Nie może rzucić palenia, nie lubi 
swojej pracy, nie potrafi porozumieć się z 
żoną. A tu jeszcze jego wuj przestrzega: „Nie. 
jesteśmy tak wolni jak nam się wydaje”. Jed- 
nak Alex chce zmienić swoje życie, zacząć 
robić to na co ma ochotę. Nawiązuje romans. 
z pielęgniarką”swojej żony; podobnie-znie- 
chęconą dotychczasowym życiem. Myśli o 
porzuceniu rodzinnego biznesu i podróży do 
tropików. Ale to wszystko nie jest łatwe, na 
każdym kroku wynikają nowe problemy, a 
największym z_nich jest sam. Alex, który. w 
poszukiwaniu iluzorycznego szczęścia omal 
nie traci szansy na prawdziwe. Morał płynący 
z filmu? Nie bójmy się szczerze rozmawiać, 
nie bójmy się mówić o uczuciach, przestań- 
my wreszcie udawać. (ec) 
ALMOST YOU. R: Adam Brooks. W: Griffin 
Dunne, Brooke Adams, Karen Young, Marty 
Watt, Laura Dean. USA, 1985. 95 min. Best 
Film. 


Griffin Dunne 


"A New Life 


Men and Women. 
proof that God has a sense of humour. 


laj i 
NOWE ŻYCIE 
kkkk 


Takich filmów najbardziej brakuje mi w o- 
fercie video. Dobrego kina obyczajowego o 
zwykłym życiu z jego blaskami i cieniami. Z 
bohaterami, z którymi można się utożsamić. 
Zrealizowanego w spokojnym, wręcz powol- 
nym tempie. Kina, w którym dialog nie został 
zepchnięty do roli zła koniecznego, a aktorzy 
są potrzebni nie tylko do dźwigania karabi- 
nów maszynowych. Kina lekkostrawnego, ale 
nie bezmyślnego. Kina w stylu „Nowego ży- 
cia” Alana Aldy 

Ten film to historia pewnej zupełnie prze- 
ciętnej pary małżeńskiej. On — nerwowy i 


--|-—wiecznie_ zabiegany. Pracuje od. świtu do 


LASSIE 
Z MALOWANYCH 
WZGÓRZ 


kkk 


Pies na dobre wprowadził się do domu, 
cieszy się i martwi ze swoim panem, a zdarza 
się. że i głodzi na śmierć z tęsknoty za właś- 
cicielem. Dlatego opowieści o psim przywią- 
zaniu do człowieka zawsze wzruszają. Tak jak 
i historia Lassie, owczarka collie, który bierze 
odwet na mordercy swego pana. Nie doszło- 
by do zbrodni, gdyby nie złoto, które wyzwala 
w człowieku najgorsze instynkty. To przez. 
chciwość wspólnik starego poszukiwacza 
Jonathana, Taylor, posuwa się aż do zbrodni. 
Jedynie pies czuje, że jego panu stała się 
krzywda. | tylko on przy braku dowodów 
może wymierzyć sprawiedliwość. Prosta, 
pouczająca fabuła, niezwykłe popisy dosko- 
nale prowadzonego przez tresera psa skła- 
dają się na film wartościowy, szczególnie 
wart polecenia dzieciom, które tak często 
pragną psa tylko jak kolejnej zabawki. 


LASSIE.IN-THE. PAINTED HILLS. R: Harold. 
F. Kress. W: Paul Koliy, Bruce Cowilng, 
Gary Gray, Lassie: USA: 70 min: Cross- 
im 


nocy, często bierze nadgodziny i na nic nie 
ma czasu. Jego kontakty towarzyskie ograni- 
czają się do partyjki tenisa z grupką wypró- 
bowanych przyjaciół. Nie dba o swój wygląd i 
uwielbia przypalone steki. Hazardzista, gotów 
jest założyć się o wszystko i ciągle przegry- 
wa. Ona — wciąż atrakcyjna blondynka, moc- 
no znudzona egzystencją pani domu. Marzy 
o powrocie na słudia, chce pracować z 
dziećmi upośledzonymi. Raczej cicha i spo- 
kojna, w chwilach zdenerwowania dostaje 
wysypki. Coraz rozpaczliwiej szuka ciepła i 
miłości. Wreszcie, po 26 latach małżeństwa i 
odchowaniu córki, decyduje się na rozwód. 
On jest tą decyzją zaskoczony i urażony, usi- 
tuje zrozumieć gdzie popełnił błąd. Ją nacho- 
dzą wątpliwości, czy aby nie postąpiła po- 
chopnie, odzwyczałła się już żyć samotnie. 
Stopniowo jednak oboje odnajdują się w no- 
wym życiu. On zaczyna o siebie dbać, kupuje 
modne ciuchy i farbuje włosy by ukryć siwiz- 
nę. Zakochuje się w młodej, atrakcyjnej lekar- 
ce, która bardzo chce mieć z nim dziecko. 
Ona wraca na uniwersytet i kupuje skuler, 
taki sam jak ten który miała w młodości. Wią- 
że się z młodszym od siebie rzeźbiarzem, 
który usiłuje kontrolować każdy jej krok. 

Alan Alda, odiwórca głównej roli, reżyser i 
pomysłodawca „Nowego życia”, ma zmysł 
przenikliwego obserwatora i zdolność two- 
rzenia celnych puent. Jego film jest nie tylko 
przepełniony sympatią do ludzi, ale przynosi 
również interesującą kronikę naszej mental- 
ności, co w połączeniu ze znakomitą grą całej 
czwórki aktorów daje dobrą, a przede 
wszystkim inteligentną zabawę. 


ELŻBIETA CIAPARA 


A NEW LIFE. R: Alan Alda. W: Alan Alda, 
'Ann-Margret, Veronica Hamel, John Shea. 
USA, 1968. 100 min. ITI. 


VIDEOHITY VIM-u 

„ Obroża 
„ Czarny anioł 

Bomba zegarowa (nowość) 


Godziny rozpaczy 
Pożegnanie z królem 
Strzał w dziesiątkę 

. Zabij mnie jeszcze raz 

„ Miasto śmierci 

.. Nikt nie jest doskonały 
Pan Mamusia 


zemu przypisać pojawienie się w 
kinie światowym osobnego gatun- 
ku „filmów drogi” (road movies)? 
Czy temu po prostu, że taśma fil- 
mowa jest jak wymyślona dla rejestrowania 
ruchu, przemieszczania się? Myślę, że ta ma- 
terialna właściwość taśmy to nie wszystko: 
jest ona dodatkowo spotęgowana nerwo- 
wością naszej epoki, rosnącą szybkością 
środków komunikacji, wzmagającym się gło- 
dem poznania zaspokajanym przez podróże. 

Amerykańska nazwa ulormowanego już 
gatunku wskazuje na miejsce jego narodzin. 
Tak jest, „road movies” narodziły się w Holly- 
wood, co spowodowało szybką uniłormizację. 
gatunku. Analizując jego specyfikę Andrzej 
Kołodyński („Kino” 3-1991) napisał surowo, 
że „filmy drogi” uczą patrzeć na świat jako 
„pozbawiony czytelnego porządku, niestabil- 
ny, jakby w wieczystym ruchu na drodze do- 
nikąd” (za koronny dowód miał autor min, 
„Dzikość serca" Lyncha). Otóż tu - różnica 
poglądów. Nie wydaje mi się, by eksponowa- 
na przez Kołodyńskiego cecha gatunku miała 
być jego cechą powszechną i nieuniknioną. 
„Filmy drogi” mogą udźwignąć znacznie róż- 
norodniejsze zadania, wyrażać więcej, 
zwłaszcza poza hollywoodzkim kręgiem kul- 
turowym. Dowodem niech będzie sensacja 
ostatniego festiwalu w Wenecji, turecka „Ta- 
jemnicza twarz" Ómera Kavura. 

Kavur, syn dyplomaty, wychowanek pary- 
skiej IDHEC, asystent Alaina Robbe-Grilleta, 
dał się poznać szerzej w r. 1987, kiedy — tak- 
że na weneckim Biennale — otrzymał nagrodę 
FIPRESCI za „Hotel Ojczyznę”, mroczną wi- 
wisekcję chorej duszy zakompleksiałego 
człowieka z prowincji. Następny jego film — 
„Nocna podróż” — operujący zastanawiająco 
subtelnymi środkami wyrazu, był już wyraźnie 


„foad movie": bohałer, poszukujący tożsa- 
mości reżyser, odbywał podróż na teren 
zdjęć plenerowych swego przyszłego filmu, 
by tam, na gruzach wyludnionego greckiego 
osiedla odpowiedzieć sobie, czy ma moralne 
prawo zwracać się z czymś do widzów. 


„Tajemnicza twarz" także bez trudu da się 
zaszufladkować między „lilmy drogi”. Świad- 
czą o tym już same tytuły czterech części, 
odpowiadające  peregrynacjom bohatera: 
„Miasto miast”, „Miasto umarłych”, „Miasto 
smutku" oraz „Miasto zegara na wieży”. Pier- 
wszym z wymienionych miast jest metropoli- 
talny Istambuł, trzy pozostałe natomiast to 
malownicze, zapomniane miasteczka central- 
nej Anatolii. Ale zacząłem od stwierdzenia 
formalnej przynależności gatunkowej „Ta- 
jemniczej twarzy” po to właśnie, by zaraz pr 
tem wskazać jak daleko turecki „film drogi” 
znaleźć się może od, chociażby, „Dzikości 
serca”. 


Nowy film Kavura jest wynikiem współpra- 
cy z Orhanem Pamukiem, najważniejszym 
przedstawicielem awangardy we współczes- 
nej literaturze tureckiej, idolem młodzieży. 
Sam reżyser określił film na konferencji pra- 
sowej jako „fantazję na tematy orientalne", 
gdzie pretekst fabularny, początkowo dość 
prozaiczny, został uwznioślony przez poetyc- 
ką metalizykę. 

Twórcy wyszli mianowicie z założenia, że 
„Ciekawa twarz opowiada zawsze jakąś his- 
torię”. Poszukiwaczką „ciekawej twarzy” jest 
piękna kobieta, która zleciła młodemu totore- 
porterowi zdjęcia przypadkowych gości z 
knajp i nocnych lokali. Miesiącami grzebie 
się w stosach tych nieciekawych fotografii, by 
pewnego dnia zwrócić wreszcie uwagę na 
zdjęcie pewnego zegarmistrza z przedmieś- 


cia. Ten dziwny, zamknięty w sobie człowiek 
ma jakąś tajemnicę, której refleksy ujawniają 
się, gdy opowiada z błyskiem w oczach o 
ukochanych zegarach. Przypomina wiedy ty- 
tułową postać z „Przed sklepem jubilera” (ale 
nie z filmu Andersona, tylko ze szluki Wojty- 
ty). Zwłaszcza gdy odwraca na wspak gene- 
ralną myśl filmu: „Cóż w gruncie rzeczy od- 
różnia jedną twarz od drugiej? Jej historiat”. 

Niemal równocześnie piękna kobieta i ze- 
garmistrz znikają z „miasta miast”: reszta fil- 
mu jest obsesyjną wędrówką młodego foto- 
grała, trawionego namiętną pasją do niezna- 
jomej. Znajduje wszędzie nie to, czego szu- 
kał. W „mieście umarłych" — zmariego ojca, 
którego martwe powieki nie chcą się za- 
mknąć. W „mieście smutku" — zapomniane- 
go inspektora nadzoru, którego jedynym za- 
jęciem, poza wycinaniem twarzy z pism ilu- 
strowanych, jest odbieranie pensji każdego 
pierwszego. Na przemian zwodnicze i praw- 
dziwe poszlaki kierują chwiejnymi krokami 
fotografa, aż przybędzie do „miasta zegara 
na wieży”. Zdążają tam liczni pielgrzymi, aby 
„otworzyć serce” w pompatycznie zrujnowa- 
nej sali mauretańskich łuków. Czynią to w 
niemahometańskim trybie jakby katolickiej 
spowiedzi, w czasie której penitenci muszą 
przy sercu trzymać zegary. Zegarom poświę- 
cane są osobne ujęcia. Małym, dużym; sta- 
rym, nowym. Ich efektownym lub tendetnym 
cyłerblatom, ale także szczegółom mechaniz- 
mu, zawsze w ruchu, zawsze w miarowym 
zazębianiu się trybów-trybików, które odmie- 
rzają każdemu drogę do śmierci. 

Fotograf zatrzymuje serce zegara, dominu- 
jącego nad miastem z okazałej wieży: jest w 
tym instynktowna chęć zatrzymania historii 
zatrzymania historii tej jedynej twarzy, z którą 
związał swe szczęście, a która odeń odbiegła 


—Z ekranów świata 


w olchłań czasu. Kavur tak wystopniował dro- 
gę bohatera do swej dawnej chiebodawczy- 
ni, tyle wmontował między nich działań opóź- 
niających i pozornych, że końcowe pojawie- 
nie się twarzy pięknej nieznajomej (żadna z 
postaci nie ma imienia własnego) jawi się 
bohaterowi i widzom jak zjawisko senne. Ale 
naiwnie wyśnione szczęście nie okaże się 
możliwe. Bohater prosi o ostatnią łaskę, pró- 
bując przemienić swe doświadczenie w do- 
znanie oniryczne: - Opowiedz mi koniec 
snu! 

1 kiedy w ostatniej scenie tego „filmu dro- 
gi” totograf znajdzie się znów na drodze, 
przygodny wędrowiec opowie mu o złodzieju 
snów. Złodziej ów kradł sny od Środka, za- 
bierał je tak, aby Śpiący nie mogli ich sobie 
potem przypomnieć. 

Zmontowana z zegarmistrzowską precyzją 
sonalina Kavura pozbawiona jest natrętnego 
sentymentalizmu i wyspekulowanego sym- 
bolizmu. Jego kamera patrzy na Świat istnie- 
jący obiektywnie, rozciągnięty wzdłuż drogi, 
tyle że patrzy przez filtr lirycznej refleksji. Ten 
filtr zmiękcza potoczne doświadczenie tak, 
jak zmiękcza je marzenie senne. Dostosowu- 
je się do tej tonacji piękna Zuhal Olcay, chy- 
ba najbardziej dziś wzięta aktorka turecka: 
zwolnionym gestem, który poprzedza zwykle 
jej słowa, umie zasugerować kontury tej wie- 
ży z kości słoniowej, w której się zamknęła. 
Niestety, nie dorównuje jej stylem ani talen- 
tem młody Fikret Kuskan w roli fotoreportera. 
W tym poemacie on jeden mówi chwilami 
prozą, Za często. 

JERZY 


PŁAŻEWSKI 


GIZLI YOZ, reż. Ómer Kavur, Turcja. 


Poetycka wyprawa do czterech miast ze snu 


TAJEMNICZA TWARZ 


Portret na życzenie 


Fot. R. Vega / Liaison 


KEVIN COSTNER 


biecany „portret" pojawia się 
z opóźnieniem nie bez powo- 
du — czekaliśmy na informa- 
cje o nowym filmie „JFK”, w 
którym Kevin Costner gra prokuratora 
Garrisona, prowadzącego samotnie 
trudne i do dziś nie rozstrzygnięte 
śledztwo w sprawie zabójstwa prezy- 


„Bez wyjścia”: z Sean Young 
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denta Kennedy'ego. Film okazał się 
kontrowersyjny, a do roli Costnera a- 
merykańscy recenzenci stosują termin 
tour de force, co oznacza nie liczącą się 
z niczym przebojowość. Nie przypomi- 
na smukłego Robin Hooda, jest ocięża- 
ły w ruchach, bo aktorzy amerykańscy 
jak już się na coś decydują, to aż do 


„JFK” 


samego końca, żadnych półśrodków! 
Ale Kevin Costner ma dziś pozycję su- 
pergwiazdora i może sobie na wiele 
pozwolić. 

A przecież jeszcze przed dziesięciu 
laty walczył i częściej przegrywał niż 
wygrywał. Urodzony 18 stycznia 1955 r. 
miał zostać handlowcem. Ale uciekają- 


cy na boisko baseballowe Kevin zdecy- 
dował się pewnego dnia zacząć 
wszystko na nowo i zostać aktorem. A 
to wcale nie było łatwe, o czym Świad- 
czą filmy, które nagle pojawiły się w 
wypożyczalniach video, także u nas. 
Ten początkujący Kevin Costner z pew- 
ną trudnością daje się rozpoznać w ta- 
kich oto wąfpliwych przebojach: „Ryce- 
rze Stacy” (Stacy's Knight, 1981, de- 
biut), „Nocna zmiana” (Night Shift, 
1982), „Testament” (1983), „Kolarze” 
(American Flyers) i „Fandango” (1984). 
Dopiero od westernu  „Silverado” 
(1986) zaczyna się poprawa. Na młode- 
go aktora zwrócił uwagę Steven Spiel- 
berg. Bystrym okiem producenta do- 
strzegł w nim rysy największych gwiaz- 
dorów lat czterdziestych, zwanych tal/ 
men — nie tylko dlatego, że byli z reguły 
wysocy, ale także szlachetniejsi i od- 
ważniejsi niż zwyczajni zjadacze chle- 
ba. A takich herosów kino zawsze po- 
trzebuje. Niebywały sukces, jaki Kevin 
Costner odniósł w roli nieskazitelnego 
policjanta Eliotta Nessa walczącego z 
chicagowskimi gangsterami w „Niety- 
kalnych” (1987) w pełni to potwierdził. 
W dodatku okazało się, że emanuje na 
ekranie nie tylko energią, ale i erotyz- 
mem - tak przynajmniej oceniono jego 
występ w filmie „Bez wyjścia” (1987). 
No i narodził się supergwiazdor. A tak- 
że usamodzielnił się jako producent 
Tyle że dwa następne filmy — „Bull Dur- 
ham" (1988) i „Field of Dreams" (1989) 
— pozostały zjawiskiem lokalnym, liczą- 
cym się w Stanach ze względu na temat 
baseballowy. Europa nic z nostalgii 
tych filmów nie zrozumiała. Trochę le- 
piej poszło z bardzo krwawym „Odwe- 
tem” (1990), bo jednak melodramat zro- 
zumiały jest wszędzie. A następny film 
był już triumtem. To „Tańczący z Wilka- 
mi", manifest ideowy i artystyczny Kevi- 
na Gostnera, który nie tylko zagrał 
główną rolę, ale i wyreżyserował ten 
wielki western naszych czasów. Chyba 
już jednak wszystko o tym napisano, 
podobnie jak o malowniczej przygodzie 
ze wskrzeszeniem Robin Hooda — księ- 
cia złodziei z dwunastowiecznej Anglii, 
który stał się na zawsze symbolem 
buntu i dzielności. Pozostaje dodać, że 
Kevin Costner jest wzorowym mężem i 
ojcem trojga dzieci. Oraz, że lubi śpie- 
wać piosenki country, które także kom- 
ponuje. 


Fot. Blitz/Stilis 


POCZTA 


Zawsze przyznajemy się do wła: 
nych błędów, ale nie chcemy odpo- 
wiadać za cudze. Prosimy więc nie 
winić nas za bałagan z polskimi tytu- 
tami filmów zagranicznych. Przykład 
stosunkowo najnowszy: tytuł filmu 
Stephena Frearsa „My Beautiful 
Laundrette" dawno temu, zaraz po 
londyńskiej premierze nasz kore- 
spondent przełożył na „Moja piękna, 
mata pralnia" (nr 14 z 1986). Teraz w 
zapowiedziach telewizyjnych do os- 
tatniej chwili używano tytułu „Moja 
mała pralnia”, ale z ekranu głos lekto- 
ra obwieścił z triumfem: „Moja piękna 
pralnia”... Albo „The Fisher King”. 
Dlaczego nie „Król Rybak”, jak stusz- 
nie zauważa ANDRZEJ G. z Piły: prze- 
cleż chodzi o legendę arturiańską o 
Królu Rybaku, cytowaną zresztą na 
ekranie, a nie o jakiegoś pana Fishera 
Kinga. Nonsens — ale naprawdę nie 
mamy na to wpływu, możemy tylko 
trzymać rękę na pulsie I Informować 
co się dzieje. Teraz inna sprawa: nie 
radzimy łowcom adresów polskich 
aktorów pisać do biur ewidencji lud- 
ności przy urzędach miejskich, bo w 
najlepszym razie taki list trafia w koń- 
cu do nas. Prywatne adresy są staran- 


nie chronione i rzeczywiście istnieje 
poważny problem możliwości kontak- 
tów fanów z ich ulubieńcami. Dawniej 
proesyjaliówy listy do Zespołów Fil- 
mowych, ale okazywało się w pri 

ce, że tam kończyła się ich droga i 
jakoś nigdy nie docierały do adresa- 
tów. Stosunkowo najpewniejsze jest 
pośrednictwo teatru, w którym dany 
aktor stale występuje. Przy braku sys- 
temu agencyjnego w Polsce I rosną- 
cych kosztach przesyłek 

w gruncie rzeczy rozwiązania nie ma: 
miejmy nadzieję, że tyiko do czasu. A 
ponieważ dziś ciągniemy w tonie ra- 
czej katastroficznym, więc jeszcze 
jedna rzecz na „nie”. Otóż zdjęcia „z 
dedykacją” muszą być na razie czar- 
no-blate, bo takie miejsce, na kolu- 
mnie _niekolorowej, przypadło „po- 
czcie”. Cieszymy się, że w ogóle ja- 
kieś miejsce mamy! 


AGNIESZKA z Radomia: W filmie „Za- 
bić księdza” główną rolę gra francuski 
aktor Christophe Lambert. O możliwoś- 
ci szerszego przedstawienia ulubio- 
nych aktorów telewizyjnych intensyw- 
nie myślimy, pewne jest, że nie mogi 
by się to ograniczać tylko do „Dynasi 
i „Santa Barbary", pojawia się przecież 
tyle nowych twarzy! 


JAROSŁAW P. z Oleśnicy: My też 
chcielibyśmy, żeby rok 1992 był lepszy, 
także w „poczcie”, ale odpowiadanie 
na absolutnie wszystkie listy nie jest 
możliwe choćby ze względów technicz- 


nych, po prostu nie ma na to miejsca. I 
wcale nie odrzucamy listów dotyczą- 
cych starszych filmów, sami te filmy 
bardzo lubimy, ale wybieramy sprawy, 
które mogą zainteresować większą licz- 
bę Czytelników. Raz jeszcze musimy 
powtórzyć, że wszystkie listy staramy 
się w różny sposób wykorzystać, nic 
więc nie pada w próżnię. Także list Pań- 
skiego kolegi Andrzeja w sprawie Ro- 
berta Englunda zaowocuje wkrótce 
„portretem”. „Lody na patyku" (części 
|--VI) były recenzowane w nr. 11/1990. 


BOŻENA C. z Mławy: Pytań tyle, że 
trzeba byłoby napisać w odpowiedzi 
monografię „Przeminęło z wiatrem”. 
Wybieramy niektóre. Hattie McDaniel 
gra Mammy i za tę rolę otrzymała Osca- 
ra, pierwszego w dziejach tej nagrody 
przyznanego aktorce murzyńskiej. Żyła 
w latach 1895-1952, była swego czasu 
wokalistką radiową i grata drugopiano- 
we role charakterystyczne w wielu fil- 
mach z lat 30. i 40. Jeden byt nawet w 
naszych kinach w 1961 r. — „Szczęśli- 
wie się skończyło” (1937) Williama A. 
Welimana. Leslie Howard (Ashley) to 
aktor brytyjski, swego czasu — ale to 
lata zaraz po wojnie! — bardzo u nas 
popularny dzięki szpiegowskiemu fil- 
mowi „Nieuchwytny Smith", potem zaś 
dzięki roli prof. Higginsa w „Pygmalio- 
nie”. Zginął w katastrofie zestrzelonego 
przez hitlerowców samolotu 1 czerwca 
1943, mówiło się wówczas, że chodziło 
o zamach na Churchilla, że to była po- 
myłka zamachowców. Z obsady „Prze- 


MOŻESZ DO NICH NAPISAĆ 


HARRISON FORD 
cło McQueeny Ma- 
nagement 

146 North Almont 
Drive, suite 8 

Los Angeles, CA 
90048, USA 


TOM HANKS 

cło PMK 

8436, West Third St., 
Suite 650 

Los Angeles, CA 
90048, USA 


SIGRID 
THORNTON 

cło Lorimar TV 
10202 West Was- 
hington Bivd. 
Gulver City, CA 
90232, USA 


PIERRE RICHARD 
cło Agence Artmó- 
dia 

10, av. George V 
75008 Paris, Francja 


Uwaga, nie możemy odpowiadać za ewentualną zmianę agencji przez adresata I nie gwa- 


rantujemy, niestety, odpowiedzi. 


GRATISOWE 
AUTOGRAFY 
TWOICH 
IDOLI!!! 


Chcesz dostać za darmo autograł, najnowsze wiadomości oraz zdjęcie 
SWOJEGO IDOLA? 
Wyślij swój adres, a otrzymasz katalog zawierający najnowsze adresy 
autoryzowanych FAN KLUBÓW GWIAZD 
— filmu 
— muzyki 
— sportu 
oraz wzory listów w języku angielskim i niemieckim, które pomogą Ci 
w otrzymaniu upragnionych maleriatów. 


MUSIC NEWS 
PO BOX 134 
41-300 Dąbrowa Górnicza 


Okazuje się, że już wyrosło pokole- 
nie, dla którego wielki gwiazdor kina 
japońskiego TOSHIRO MIFUNE to 
ktoś „zupełnie nieznany”, jak napisał 
do nas RAFAŁ po obejrzeniu „Szogu- 


ją 
dziej niż Richarda Chamberlaina. Mi- 
fune wkroczy! do światowego kin: 
Jako aktor filmów Akira Kurosawy, 
kich jak „Rashomon”, „Siedmiu 
murejów"" czy japońska wersja „Mal 
beta" Szekspira — „Tron we krwi 
Wciąż powinien być grany u nas 
wspaniały „Ran”, którego kopie 
gdzieś bezużytecznie tkwią w maga- 
się także w filmach 
ich m.in. w 
. Jego bogaty 
rożek to kawat historii światowego 

Ina. 


." żyje tylko Olivia de Havilland, 
więcej szczegółów znajdzie Pani w na- 
szym numerze świątecznym z ubr. 


JERZY S. z Konina: Zaimponował nam 
Pan wyliczeniami! Okazuje się, że Julia 
Roberts pojawiła się na naszych ła- 
mach w ub.r. aż na 47 zdjęciach, Kevin 
Costner na 41, Patrick Swayze — 33, 
Bruce Willis — 27, Melanie Griffith — 23, 
Arnold Schwarzenegger — 22, żeby o- 
graniczyć się tylko do tej pierwszej 
szóstki. Ale naprawdę nie jest to rezul- 
tat jakiegoś świadomego planu, lecz 
dowód popularności: zdjęcia zamiesz- 
czamy zawsze „przy okazji”, a więc przy 
omówieniu filmu, biografii, jakiegoś 
zdarzenia. O takich właśnie ludziach 
powiada się żartobliwie, że są „na tape- 
cie”. Upomina się Pan o tych, o których 
się nie mówi — i to właśnie szkopuł, w 
piśmie o charakterze aktualnościowo- 
„informacyjnym po prostu brakuje okazji 
i miejsca. Charles Coburn? Zgadzamy 
się, świetny aktor, ale nie żyje od 1961 
r. filmów z nim nie oglądamy, więc co 
robić? A takich nazwisk jest setki 


W losowaniu kuponów MUVI — seria G trzy 
kasoty video przypadły pan! AGNIESZCE 
RATYŃSKIEJ z Warszawy. 


Każdy, kto prześle do redakcji 3 kupony 
zeril J — wszystkie razem! — z 3 kolejnych 
numerów „Filmu' w kopercie z dopiskiem 
„MUVI-J”, ma szansę wylosować 3 kasety 
Video ułundowane przez MUVI Entertaln- 
ment Group. Termin nadsytania kuponów 
seri J: 14.11.1992 (decyduje data stempla 
pocztowego) 


=—o 


Do wygrania 3 kasety vidoo ufundowane 
przez VIM. Można je wylosować przesj 
fąc do redakcji 3 kupony serii A (wszystkie 
razem, z 3 kolejnych numerów „Filmu”, z 
dopiskiem „VIM-A”) w terminie do 
14.111.192 (decyduje data stempla poczto- 
wego) 


vi 

tlonal. Termin nadsytania kupont 

29.11.1992 (decyduje data stempla poczto- 
wego). 
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